
DZIŚ 6 STRON

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO ZMP

Warszawa, środa 29 września 1954 r. N r 231 (1370) B

% v . v „ v . v . v . v . v« » • • « • « ( « • » • • « I  • * •  •

nowe życie
* * « •  * i

Celem lepszego zaspokojenia potrzeb mas pracujących

Rozwijajcie socjalistyczne współzawodnictwo, 
walczcie o oszczędność i jakość produkcji!

Apel uczestników krajowej narady mistrzów oszczędzania i jakości do wszystkich pracowników

(K ot. w ł.). 27 bm. odbyła się w  Łodzi K ra jo w a  Narada 
K orab ie ln ikow ców  zakładów  przem ysłu lekkiego zorga
nizowana przez CRZZ  i Min. Przem. Lekkiego.

W  obradach uczestniczyli: w icem in. M P L  — tow. J ó i-  
w iak , przedstaw icie l Wydz. Przem. Lekkiego KC  PZPR  
— tow. Barłoga, sekretarz CRZZ  — tow . F irganek, sekre
tarze K Ł  i  K W  PZPR w  Łodzi — tow . Dudek, M iśkiew icz  
oraz lic zn i goście.

i  Referat w yg łos iła  w iceprzewodnicząca Zarządu G łów 
nego Zw. Zaw. W łókn ia rzy  — tow . P iwowarska.

Uczestnicy narady podsum owali dotychczasowe osią
gnięcia uzyskane dz ięk i stosowaniu w  naszej gospodarce 
m etody kom pleksowego oszczędzania L id ii K o ra b ie ln lko -  
w e j i metod pracy po lsk ich now atorów  — Sygdziakowej, 
M orawskiego. K ia ji,  Saja oraz g rupy zw iązkow ej z ze-

f społu m istrza Janiaka. Narada w y tyczy ła  też m etody, k tó 
rych  zastosowanie pozw oli uzyskać dalsze poważne obn i
żenie kosztów w łasnych p ro d u k c ji oraz oszczędności 
w  w ie lu  dziedzinach gospodarki narodowej.

Uczestnicy narady w ypow iedz ie li się w dyskus ji, że 
m etody kom pleksowego oszczędzania niesposób oddzie
lić  od w a lk i o jakość p ro d u kc ji, bow iem  brakoróbstw o  
jest głównym, źród łem  m arno traw stw a. C iekawe dośw iad
czenia w n ios ła  tu  do dyskus ji K rys tyna  Nowakowska  
brygadzistka taśm y m łodzieżow ej W roc ław sk ich  Z a k ła 
dów Przem ysłu Odzieżowego i szwaczki m łodzieżowej 
brygady 424 W ZPO im. O brońców W arszawy.

M łodzież zakładów przem ysłu odzieżowego, k tó ra  przed 
11 Zjazdem  ZM P  podjęła tysiące zobowiązań jakościo
w ych i  oszczędnościowych, zaapelowała do m łodzieży 
zakładów m etrażowych, aby produkow ała ona tkan iny  
dużo lepszej jakości.

K ra jow a  Narada K orab ie ln ikow ców  wykazała, że upo
wszechnienie pionów  bezbrakowych. i  systemów społecz-

J ne j k o n tro li trzeba umasowić, co stw orzy pom yślne w a
ru n k i do dalszego rozszerzania się systemu kom plekso

wego oszczędzania systemem L id ii K orab ie ln ikow e j.
Uczestnicy K ra jo w e j Narady K orab ie ln ikow ców  uchwa

l i l i  apel do wszystk ich p racow n ików  za trudn ionych w  go
spodarce narodowej, w  k tó ry m  w zyw a ją  każdego robo t
n ika , m ajstra , inżyn ie ra  i  naukowca do szlachetnej w a lk i 

o poprawę w skaźn ików  techniczno - ekonom icznych  
t  w  p ro du kc ji.

(Apel ten podajemy obok). 3. P1L1CHOWSK1
- r i— — - --'Ą t

Tow. Mao Tse-tung przewodniczącym 
Chińskiej Republiki Ludowej

PEKIN. Na I sesji Ogól- 
nochlńskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych w 
dniu 21 września deputowani 
jednomyślnie wybrali Mao Tse-

tunga przewodniczącym Chiń
skiej Republiki Ludowej. Na 
stanowisko wiceprzewodniczą
cego ChRL wybrany został Czu 
Teh.

Tow. Czou En-lai premierem Rady
Państwowej chińskie; Republiki Ludowej

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donost, te  Przewodniczą
cy Chińskiej Republik) Ludo
w y  Mao Tse-tung mianował, 
zgodnie z uchwałą I sesji O-

aól noc (lińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych, Czou 
En laia premierem Rady Pań
stwowej Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Na zakończenie Krajowej Narady Mistrzów Oszczędzania 
1 Jakości, która odbyła się w Lodzi 27 bm., uczestnicy jej 
uchwalili jednogłośnie apel do wszystkich pracowników zatrud
nionych w gospodarce narodowej. W apelu tym czytamy m. in.:

I I  Zjazd Partii postawi] jako 
główne zadanie osiągnięcie w o- 
statnich dwóch latach planu 6- 
ietnicgo wydatnego wzrostu sto
py życiowej mas pracujących 
poprzez podniesienie realnych 
płac robotników i pracowników 
umysłowych oraz dochodów pra
cujących chłopów o 15—20 proc. 
Zjazd nakreślił jednocześnie wa
runki niezbędne dia realizacji 
tych zadań.

Każdy pracownik przemysłu 
powinien uświadomić sohie z 
całą jasnością, że to z jego wkła
du pracy, z jego troski o jakość 
produkcji, o właściwe zużycie 
każdego kg surowców i materia
łów, o każdą zaoszczędzoną zło
tówkę — powstają milionowe 
sumy, potrzebne państwu ludo
wemu dla podniesienia stopy ży
ciowej.

Nasze dotychczasowe osiągnię
cia są m. in. wynikiem szero
kiego stosowania nowych metod 
pracy stachanowców i przodow
ników, jak Kora biel nikowa
Sygdziakowa, Morawski i gru
pa związkowa w zespole maj
stra Janiaka. Jednak te metody 
i duże niejednokrotnie osiągnię
cia nie są jeszcze znane wszyst
kim robotnikom.

ROBOTNICY!
W walce o oszczędność mate

riałów występujcie zdecydowa
nie przeciwko marnotrawstwu.

Powiększajcie szeregi kora
bielnikowców.

Rozwijajcie socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy o osz
czędność materiałów na każdym 
stanowisku roboczym.

Nie wypuszczajcie braków. 
Zwiększajcie swój udział w spo
łecznej kontroli jakości produk
cji Organizujcie „piony bezbra- 
kowe“. Pomagajcie w podnosze
niu kwalifikacji zawodowych 
młodym towarzyszom.

Uczcie się coraz lepiej opano
wywać nowoczesną technikę, 
podchwytujcie nowe Inicjatywy 
i przyswajajcie sobie nowe me
tody pracy.

MISTRZOWIE I BRYGADZI
ŚCI!

Organizujcie pracę brygad tak. 
aby każdy robotnik mógł wyko
nać podjęte zobowiązanie, by 
zapobiegać marnotrawstwu ma
teriałów. Bierzcie udział w orga
nizowaniu współzawodnictwa.

INŻYNIEROW IE I TECHNI
CY, PLANIŚCI I KSIĘGOWI!

Usprawniajcie technologię I 
organizację produkcji Podnoście

kwalifikacje robotników, badaj
cie metody pracy przodowników 
i rozpowszechniajcie je wśród 
całej załogi.

PRACOWNICY NAUKI!
Wiążcie tematykę swej pracy 

t  potrzebami ruchu współza
wodnictwa.

DZIAŁACZE I AKTYW IŚCI 
ZW IĄZKOW I!

Ani na moment nie zapomi
najcie o tym, że o wynikach 
produkcyjnych decydują ludzie.

Podnoście świadomość poli
tyczną robotników, techników, 
inżynierów, wzmacniajcie I u- 
trwalajcie w masach poczucie 
współodpowiedzialności za re
alizację tych zadań.

Walczcie skutecznie * wszel
kimi przejawami biurokratyz
mu I obojętności w stosunku do 
potrzeb ludzi pracy. Dbajcie o 
stałą poprawę Ich warunków 
bytowych!

TOWARZYSZE!
Przy 'ąpiliśmy do szerokiej 

ofensywy na froncie naszej 
walki o poprawę wskaźników 
techniczno - ekonomicznych, w 
poczuciu bezwzględnej koniecz
ności wypełnienia zadań posta
wionych nam przez I I  Zjazd na
szej Partii. Niechaj w szere
gach naszych nie zabraknie żad
nego robotnika, technika, Inży
nier , naukowca I aktywisty 
społecznego!

Nie chwasty, lecz bujne zboże wyrośnie

P r z o d u j ©  b r y g c s d o  F r .  B a js e r f c s
Z Krakowa w yjechała druga grupa pionierów

(Kor. wł.) Na szerokim  obsza
rze 500 ha PGR Pieniężno pra
cu je  10 „U rsusów “ .

Są to trak to ry  młodzieżowej 
brygady Franciszka Bajserta. 
która ja ko  jedna z pierwszych

w orneckim zjednoczeniu PGR 
zobowiązała się przeorywać na 
odłogach po 5 ha dziennie.

M łodzi traktorzyści z brygady 
Bajserta nie prze lękli się trud 
ności, pracują z w ie lką  o fia rno
ścią I poświęceniem. Często po 
kilkanaście godzin na dobę nie 
schodzą ze swych „U rsusów “ , 
byleby ty lk o  w te rm in ie  zasiać 
ziarno.

Ilość odłogów w PGR Pienięż
no z każdym dniem  maleje. Do 
dnia 20 września z likw idow ano 
już 200 ha odłogów.

— Do końca ut.rz. nać miano 
przodującej b rygady — rea lizo

wać podjęte zobowiązania 
hasło traktorzystów .

oto

R. CHRZANOWSKI

(Kor. wł.). 27 bm. w go
dzinach w1 -czornych wy
jechała z Krakowa druga 
z kolei, ok. 200-nsobowa 
grupa pionierów udająca 
się do pracy w PGR-ach 
woj. zielonogórskiego.

5-12  października — Tydzień LPŹ
„Dziesięciolecie Polskie j Rze

czypospolitej Ludow ej Liga 
Przyjació ł Żołn ierza czci dal
szymi osiągnięciami i zacieśnie
niem  więzi społeczeństwa z lu-

dowym  W ojskiem  Polskim “  — 
pod tym  hasłem w dniach 5— 12 
października obchodzony będzie 
w całym  k ra ju  doroczny T y
dzień LPŻ.

Stanęli na wezwanie 
Partii I ZMP w szeregi 
pionierskiego zaclagu do 
walki o pełne zagospo
darowanie odłogów. Po
zostawił) rodzinne wsie I 

miasta, krewnych I przyja
ciół. Rozpoczęli tycie w 
nowych warunkach. Ro» 
szerzyła się dla nich o)» 
czyzna O te setki hekta
rów, które zaorzq 1 ob- 
slejg, wzbogaciły się Ich 
umysły nowymi umiejętno
ściami —  traktorzysty, ho
dowcy roślin I zwierząt, a 
serca wypełniły się rado
ścią pionierskiej pracy 
dla szczęścia narodu, 

Zobaczmy Jak łyjq  I pra
cują. Oto 19-osobowa gru
pa pionierów t  Warsza
wy rozpoczęła nowe ty
cie w POR-ze Wielicho
wo, pow. Kętrzyll, woj, 
Olsztyn,

To w arzyszu  Jerzy  K ozłow ski, n ie m artw c ie  się. W  p rzysz łym  ro k u
o rk a  będzie  lżejsza. Raz pokonany uqór spokorn le je  I nie będzie s lf  
tak k rn ą b rn ie  p rzeciw staw ia ! pługom .

P op rzedn iego  dn ia  p io n ierzy  m łóc ili zboże siewne. T e raz  Jerzy  To- 
bo rek  I K az im ie rz  Ośclckl ro b ią  p o rzą d e k  p rz y  m ło c k a rn i.

Jeszcze k ilk a  dni a zży le m y  się z sobą, poznam y alę I po lub im y,
w z a p rz y ja ź n ie n iu  się pom oże nam  p raca  I ro z ry w k a .

Foto CAP 
Tekst H. D.

■ u m a p o H i

B L I Ż E J  L U D Z I  P R A C Y
Wielkie znaczenie dla naszego na

rodu mają uchwalone przez Sejm 
Polskiej Rzt czy pospolitej Ludowej 
ustawy: o reformie podziału admi
nistracyjnego wsi I powołaniu gro
madzkich rad narodowych oraz or
dynacja wyborcza do rad narodo
wych Wprowadzenie w życie tych 
ustaw przyczyni się do dalszego u- 
mocnienia władzy ludu pracującego, 
do zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Uchwalenie ustawy o 
powołaniu gromadzkich rad narodo
wych poprzedzone było szeroką dy
skusją. W zebraniach mlędzygro- 
madzkich. organizowanych w całym 
kraju wzięło udział ponad milion 
osób. zabierało głos w dyskusji po
nad 200 tys. chłopów, wyrażając go
rące słowa poparcia dia reformy 
podziału administracyjnego wsi i 
zgłaszając do projektu podziału o- 
koło 2 tysiące poprawek, z których 
większość została uwzględniona. 
Chłopi pracujący rozwinęli równo
cześnie wielką pracę nad wznosze
niem i remontem tysięcy siedzib no
wych gromadzi ich rad narodowych, 
które uehwa!„ sejmową w wyniku 
wyborów zostaną p-wolane do ży
cia. Oprócz wielomilionowej warto
ści zobowiązań mających na celu 
remont budynków, podjęto wiele 
zobowiązań dotyczących naprawy 
dróg, mostów, likwidacji odłogów, 
przyśpieszenia orek I siewów jesien
nych, obowiązkowych dostaw, orga
nizacji nowych .półdzielni produk
cyjnych ttd.

r  OZIE TKW I źródło tak wielkie- 
go 1 czynnego poparcia mas 

chłopskich i catego ludu pracujące
go dla ustaw sejmowych, gdzie tkwi 
źródło wielkie! aktywności politycz
nej, towarzyszącej przygotowaniom 
zbliżających się wyborów do rad na- 
rodtiwy-h.

Źródło tego poparcia I aktywności 
Pplitycznej tkwi w zrozumieniu o

gromnego znaczę i la, Jakie ma dla 
mas chłopskich i całego ludu pracu
jącego powołanie gromadzkich rad 
narodowych, wielkiej roli, jaką ma
ją do speintenia rady narodowe 
wszystkich szczebli — od wojewódz
kich do gromadzkich. Znaczenie to
I rola rad narodowych występują zc 
szczególną siłą na tle zadań, które 
zostały postawione przed wszystkimi 
organami państwa ludowego przez
I I  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej.

Zadania wytyczone przez I I  Zjazd 
postawiły bowiem nowe, wyższe wy
magania przed radami narodowym), 
rozszerzając równocześnie zasięg ich 
działalności. Rady zostały powoła
ne do odegrania wielkiej roli w na
szej ogólnonarodowej walce o wzrost 
stopy życiowej ludności, przede 
wszystkim poprzez walkę o podnie
sienie produkcji rolniczej i towa
rów powszechnego spożycia. To 
właśnie w radach narodowych ogni
skują się wysiłki partii i państwa 
ludowego zmierzające do podniesie
nia dobrobytu i kultury mas pracu
jących; główną treścią pracy rad 
wynikającą z Ich uprawnień jest bo 
wtem walka o podniesienie produk
cji rolniczej, o socjalistyczną prze
budowę wsi, o pełną realizację obo
wiązkowych dostaw, o rozwój prze
mysłu miejscowego I sieci warszta
tów usługowych, o rozbudowę sieci 
handlu detalicznego, właściwą jej 
lokalizację i właściwe zaopatrzenie, 
o rozwój remontów budynków mie
szkalnych I racjonalną gospodarkę 
mieszkaniową, o rozwój lecznictwa, 
szkolnictwa powszechnego I zawo
dowego itd.

T A WIELKA ROLA rad narodo
wych w rezultacie Uchwały sej

mowej jeszcze bardziej wzrasta. Po
wołanie bowiem obok wojewódzkich 
i powiatowych — rad gromadzkich

jeszcze bardziej przybliża organy 
władzy państwowej do mas pracu
jących, jeszcze ściślej zespala rady 
narodowe z masami pracującymi w 
walce o realizację ogólnonarodowych 
zadań, wysuniętych przez I I  Zjazd 
PZPR. W rezultacie wyborów do 
rad, w rządzeniu państwem wezmą 
bezpośrednio udział nowe dziesiątki 
tysięcy działaczy robotniczych i 
chłopskich, z każdego domostwa 
chłopskiego bliżej będzie do sie
dziby władzy ludowej i odwrotnie — 
z każdej siedziby władzy ludowej 
bliżej będzie do domostwa chłopa 
robotnika i inteligenta, lepiej wi
dać będzie jego troski i pragnienia 
którym władza ludowa zawsze po
winna wychodzić naprzeciw.

Reforma podziału administracyjne
go nie tylko rozszerza udział mas 
ludowych w bezpośrednim ządzeniu 
państwem, nic tylko przybliża do 
mas organa państwa ludowego, wy
czulając je na potrzeny I ‘ roski 
mas. Przyczyni się ona również do 
znacznego ożywienia życia społecz
no - politycznego w nowych groma
dach; powoływane do życia przez 
gromadzkie rady ktimis.je, złożone z 
miejscowego aktywu społecznego, 
pobudzą niewątpliwie tętno życia 
społeczno - politycznego gromad, o- 
tworzą pole dla ujścia twórczej ini
cjatywy mas ludowych. Jednocześ
nie, w rezultacie reformy nastąpi 
większa koncentracja sił w orga
nizacjach politycznych i społecznych, 
działających na wsi, w tym również, 
w naszej organizacji — Związku 
Młodzieży Polskiej. Organizacje wyj
dą * dość ciasnych ram dotychcza
sowej gromady do nowej, większej 
gromady, staną się organizacjami 
większymi, silniejszymi, o większym 
zakresie oddziaływania. Umożliwi to 
znacznie ściślejsze współdziałanie 
gromadzkich rad narodowych z or
ganizacjami masowymi, aniżeli mo
gły to czynić gminne rady narodo
we. Aktywizacja mas chłopskich 
przyczyni się do dalszego umocnie

nia sojuszu robotniczo * chłopskie
go.

Y U IE L K A  PRZEOBRAŻAJĄCA 
* *  rola rad narodowych i refor

my podziału administracyjnego 
sprawia, że kampania przedwybor
cza, jaka rozpocznie się w naszym 
kraju będzie kampanią o wielkim 
znaczeniu politycznym dla całego na
rodu. W toku tej kampanii trzeba 
będzie dokonać wszechstronnej oce
ny pracy rad narodowych, wyciąg
nąć z tej oceny wnioski dla pracy 
nowowybranych rad narodowych, 
by ustrzegły się one od dotychcza
sowych błędów, by skorzystały z do
tychczasowych osiągnięć I doświad
czeń rad narodowych. Obok wiel
kich osiągnięć do pracy rad naro
dowych wkradło się sporo błędów ł 
niedociągnięć. Jest w nich jeszcze 
niemało biurokracji, bezduszności w 
stosunku do potrzeb ludzkich, ku
moterstwa. W czasie kampanii przed
wyborczej powinniśmy obnażać źró
dła tych błędów I iedociągnięć, u- 
suwać je, rozwijając równocześnie 
dobre formy 1 metody pracy rad. 
Wiele mogą tu zdziałać organizacje 
zetempowskle I radni młodzieżowi.

Kampania przedwyborcza może i 
powinna przyczynić się do lepszej 
realizacji przez rady narodowe u- 
chwal 11 Zjazdu, może i powinna 
wpłynąć na przyśpieszenie orek 1 
siewów jesiennych, obowiązkowych 
dostaw dla państwa, likwidację od
łogów, rozszerzenie walki o obniżkę 
kosztów własnych produkcji, o roz
wój współzawodnictwa pracy, o wyko
nywanie i przekraczanie planów pro
dukcji. W tym okresie nastąpi nie
wątpliwie dalsze zbliżenie rad na
rodowych do ludu pracującego i je
go organizacji społeczno - politycz
nych I odwrotnie — do dalszego 
zbliżenia mas pracujących I organi
zacji masowych, w tym również

Związku Młodzieży Polskiej, do rad 
narodowych.

Wybory do rad narodowych odby
wać się będą na podstawie uchwa
lonej przez Sejm demokratycznej or
dynacji wyborczej. Stwarza ona wa
runki po temu, by masy wysunęły 
I wybrały do rad narodowych naj
lepszych ludzi społeczeństwa, za
sługujących na zaufanie mas, czu
łych na potrzeby ludności. Uchwa
lona przez Sejm ordynacja wybor
cza w pełni zabezpiecza powszech
ność wyborów, równość, bezpośred
niość i tajność głosowania. Zabezpie
cza ona szeroką kontrolę społeczeń
stwa nad przebiegiem wyborów, peł
ną swobodę w zgłaszaniu I wycofy
waniu kandydatur, zabezpiecza ona 
pełną odpowiedzialność radnych wo
bec wyborców.

Uchwalenie przez Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ustaw o 
reformie podziału administracyjnego 
wsł I ordynacji wyborczej do rad 

rodowych stawia cały naród w 
obliczu wielkiej kampanii wyborczej 
do rad narodowych, a wśród nich — 
do 8.800 rozpoczynających pracę 
gromadzkich rad narodowych. Nie 
ulega wątpliwości, że kampania wy
borcza — jak wskazał towarzysz Bo
lesław Bierut —

„...podniesie t rozw in ie  a k ty w 
ność mas ludowych, pomoże jesz
cze s iln ie j zespolić nasz naród  
w okół w ładzy ludow ej, u a k ty w n i 
m ilionow e masy, ożyw i wszystkie  
rady narodowe i uspraum i ich  
działanie, jako  terenowych orga
nów  w ładzy państwowej, jako  
ogólnonarodowej, powszechnej o r
ganizacji mas współuczestniczą
cych w  rządzeniu państwem, w  
podnoszeniu i  wzm acnian iu jego 
s iły  obronnej".

W tym dziele partia nasza 1 na
ród oczekują wielkiej pomocy od 
młodzieży, od wszystkich instancji i 
organizacji Związku Młodzieży Pol
skiej.

Wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza 

ZMP w Stalinogrodzie
W dniach 25 l bm. w sali 

Wojewódzkiego Uniwersytetu 
Marksizmu - Lentnizmu w Sta- 
linogrodzie, odbyła się IV  Wo
jewódzka Konferencja sprawoz
dawczo - wyborcza ZMP. W 
Konferencji wzięło udział 241 
delegatów reprezentujących po
nad 246 tys. członków ZMP wo
jewództwa stalinogrodzkiego.

Referat sprawozdawczy wy
głosi! b. przewodniczący Zarzą
du Wojewódzkiego tow. Alojzy 
Gust.

Stallnogrodzka organizacja 
ZMP w okresie sprawozdaw
czym poważnie wzrosła. Blisko 
sześć tysięcy młodzieży wiej
skiej zasiliło szeregi ZMP. Oko
ło 7 tysięcy najlepszych akty
wistów zostało przyjętych w 
sz< regi Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — powiedział 
tow. Gust.

Po referacie sprawozdawczym 
rozwinęła się dyskusja w któ
rej zabrało glos 25 delegatów.

Przewodniczący ZP ZMP w 
Zawierciu tow. Władysław 
Raszka mówił o osiągnięciach 
młodzieży po I I  Zjeździe Partii. 
W powiecie przyjęto do organi
zacji 720 nowych członków, w 
tym 320 ze wsi. Podczas kam
panii żniwno - omłotowej w 
powiecie powstało 78 młodzie
żowych brygad żniwnych. 118 
trójek kontrolnych pracuje przy 
skupie zboża. W rezultacie te
go powiat Zawiercie jako pierw
szy w kraju wykonał roczny 
pian skupu w 94 proc.

Tow. Krzysztof Wilczek z hu
ty „Kościuszko“ mówił o szko
leniu zetempowskim. W ub. ro
ku szkoleniowym zaledwie 50 
proc. słuchaczy z Chorzowa u- 
kończyło szkolenie. Ilość pro- 
pagandystów zmalała o 25 proc. 
Seminaria nie były właściwie 
przeprowadzane, a zarządy za
kładowe ZMP nie potrafiły o

toczyć właściwą opieką stu* 
chaczy i zapewnić im warun
ków do systematycznego szko
lenia.

Wielu dyskutantów, przodow
ników pracy mówiło o podej
mowanych przez nich zobowią
zaniach na cześć II Zjazdu 
ZMP. Dla uczczenia I I  Zjazdu 
ZMP — powiedział Albin Du
ra! z kop. „Mysłowice“—w imie
niu mojej brygady zobowiązuję 
się dać 8 cykli ponad pian.

Ze szczególnym zainteresowa
niem wysłuchali delegaci wy
stąpienia sekretarza KW PZPR 
tow. Szydlaka.

Podsumowania dyskusji do
kona! przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP tow. Pi ławka.

Na przewodniczącego ZW 
ZMP delegaci wybrali tow. 
Grudnia, dotychczasowego kie
rownika Wydz. Organizacyjne
go ZG ZMP.

K T.

„Mazowsze“
myjechało 
do Francji

Państwowy Zespól Lu
dowy Pieśni i Tańca „Ma
zowsze" opuścił Warszawę, 
udając się na gościnne wy
stępy do Francji.

Na czele zespołu stoją 
kierownik artystyczny
prof. T. Sygietyński, reży
ser i scenograf M. Zimiń
ska. choreograf J. Kapliń- 
ski oraz dyrygent S. Żuła
wa. Kierownictwo ogólne 
spoczywa w ręku dyr. Z. 
D worako ws ki ego.



Za nimi zostają zaorane
O SIE M N A Ś C IE  „U r

susów“  dygoce na 
zwolnionych o b ro 
tach. W arkot św i
d ru je  w uszach, 
przenika przez 

czaszkę, rozbrzm iewa w każ
dym  calu ciała. A le  takie  w ra
żenie odczuwa ty lk o  nowicjusz.. 
T rakto rzyśc i wcale nie zw ra 
cają uw agi na ten trw a jący  
już  od dwóch dn i n iep rzery- 
w any n iczym  w a rko t. M ało 
tego, zadowoleni są, że ich 
n o w iu tk ie  maszyny tak „g ra 
ją “ . W krótce, w  ciągu na jb liż 
szych godzin trzeba w yjść w 
pole. „U rsu sy“  muszą być do
tarte , muszą służyć pełną s i
łą  swych 45-konnych mo
torów , do oran ia błyszczący
m i lemieszami pługów, tw a r
dych porośniętych wysoką 
tra w ą  odłogów.

Na podwórzu PG R-Bem o- 
w izna panuje niecodzienna 
krzątan ina. T rakto rzyśc i b ie
gają zdenerwowani i pod
nieceni. Już w kró tce  rozpocz
nie  się w ie lk i egzamin ich u - 
mie.iętności, a tu b rak jeszcze 
pługów, b raku je  tałerzówek, 
nam io tów  i kombinezonów, 
kuchn i polowej i pa liw a  do 
ciągników . T rudności — n ie 
mało.

N ie trac i jednak głowy’ od
pow iedzia lny za dw ie  brygady 
trak torow e starszy mechanik 
— Franciszek Polankowski.

Halo, L ipow ina ! — Tu Be- 
m owizna, potrzeba pługów, 
ta lerzów lci też się nam  p rzy 
dadzą. Halo, L ipow ina ! — K ie
dy dostaniemy nam io ty i  kom 
binezony? ■— powtarza bez 
przerw y w m ik ro fo n  ebonito
w e j s łuchawki. Aż zdenerwo
w any mało skutecznym i naga. 
byw an iam i i sta ran iam i decy
du je : Chłopcy, jedziem y na 
miejsce dp L ipow iny . Nie w ró 
cim y pók i nie dostaniem y na j 
potrzebniejszych rzeczy. Nie 
wolno nam an i c h w ili zw le 
kać, m usim y ja k  na jszybcie j 
rozpocząć orkę.

Stary ciężarowy „Z IS “  ru 
sza. Na p la tfo rm ie : Polankow
ski, k ilk u  trak to rzystów , ma
gazynier PGR-u. Reszta patrzy

na cenzurow anym  f
i ---------------------------------------- ł
a T ry b u n a ł w iedeński rozpa- # 
\  try w a ł sprawę w yuaw cy W ilły  i  
9 Y e rkau fa , oskarżonego o w y- * I * 9 dawanie „ rozw iązłe j l i t e r a łu - f  
i  ry * \ a m ianow icie „C andide-a" # 
\  W o ltera  i „Zakochanego d ia  9 
9 b!a“ Cazotte<a. Ponieważ sąci]^ 9 w yda ł w yrok  uni w inń ia jący , 
a p rok u ra tu ra  generalna zapo- 
j  w iedziała, że przekaże sprawę  
f  do ponownego rozpatrzenia są- 9 dowi najwyższem u. 
a Czyżby prokura tu ra  austriac- 
T ka uw ażała, że W olter groź 
9  niejszy jest dla bezpieczeństwa  9 k ra ju  niż h itle row skie  m ęty, 
i  które bezkarnie baraszkują w  
\  Austrii?

i

N a u k a  i fo to g ra f ia

Na un iw ersytecie w Ochano- 
/niżu (Japonia) panuje osobli- 

[ wy zw ycza j, będący przedm io- 
' 'em oburzenia rodziców m ło- 

9 dych dziewcząt udających się 
A studia. Profesorowie tego 
\  un iw ersytetu  fo to grafu ją  no- 
9 w n w strp u jąre  studentki w m o- 
9 rencie, gdy rozebrane, częka- 
j  ą na badanie lekarskie. Pro- 
\  fesor Głsuke H i ai oświadczył. 
9 że zdjęcia te. robione „w  ce 

potrzebne9 lach naukowych**, 
a nu  są d > pracy na tem at „roz- 
"  woju osobowości“ . Jest to, jak  
9 Wohać, m etoda oparta na. o- 
i  statnich „odkryciach nauko- 
\  / yeh psychologów am erykan - 
f  skich“ .
9 jest to m etoda... o d kry w - 
A cza w pełnym  znaczeniu tego 
\  -inwa — to nie ulega w atp łi- 
9 wości, ale po co zaraz mieszać9 w lo naukę?
^ H A K

na nich z otuchą i nadzieją. 
Muszą przywieźć, bo inaczej 
nie w ykonam y naszego zobo
wiązania, d łuże j już nie moż
na wyczekiwać.

Zobowiązanie 
nie byle jakie

P rzyjecha li tu zdając sobie 
sprawę po co. Organizacje 
pa rty jne  i  zetempowskie, w  
ich rodzim ych PGR-ach Z jed 
noczenia Toruńskiego w yb ie 
ra ły  najlepszych, na jbardzie j 
ofia rnych , pełnych zapału lu 
dzi. trak to rzystów  o w ie lk ich  
umiejętnościach.

— Jedziecie likw id ow a ć od
łogi. Praca to n ie ła tw a  — ja k  
sami wiecie, nie ma tam  m ie j
sca dla mazgajów i  m am insyn
ków. Czy zgadzacie się na w y 
jazd? — pytano ich.

Jasne, że zgadzali się wszy
scy.

D ługo jecha li pociągiem, 
pierwszą noc spędzili na sta
c ji, ale dojechali. Zjednoczenie 
O rneta ' p rzydz ie liło  ich do 
PGR-Bemowizna. Tu o trzy 
m ali no w iu tk ie  „U rsusy“  i na 
d rug i dzień po roze jrzen iu się 
i zbadaniu sy tuac ji z ro b ili na
radę roboczą.

Zaczął Lewandow ski — m io
dy jeszcze, a od razu zjednał 
sobie m ir  wśród kolegów. 
Członek p a r ti i zresztą.

Koledzy — m ów ił — nasza 
Ojczyzna, nasze żony i  rodz i
ny patrzą ja k  w yw iążem y się 
ze swych zadań. P rzy jecha liś 
m y tu  by przodować, by l i 
kw idow ać odłogi i  zasiać zbo
że, k tó re  da bogate plony. 
Znam y swe m,ożliwości. N iech  
więc każdy pom yśli ja kb y  je 
szcze lep ie j przysłużyć  si? 
kra jow i.

Nie ra d z ili długo, postano
w ili,  że zamiast wyznaczonej 
norm y 2,2 ha o rk i średnie i 
w ykonyw ać będą dziennie 
przeciętn ie od 3.5 do 4 ha.

Będziemy także oszczędzać 
pa liw o  — powie'dziat któryś. 
Dobrze — odpow iedzieli — 
choć to n ie ła tw a sprawa — 
oszczędzanie pa liw a na od ło
gach.

Postanow ili. że pierwsza 
brygada zaoszczędzi 59 kg na 
100 ha, druga — 10 kg na
każdych 100 ha.

Postanaw iam y — u ch w a lili 
— pracować bez a w a rii i  u- 
trzym yw ać c iągn ik i iv  ja k  
najlepszym  stanie.

Postanawiam y zaorać i  ob
siać o 100 ha w ięcej odłogów.

A  k iedy już  narada m ia ła 
się ku  końcowi, w s ta ł jeszcze 
jeden. Początkowo nieśm ia
łym , trochę drżącym  głosem 
zaczął mówić. S łucha li go 
wszyscy z rosnącym zaintere
sowaniem. A  gdy skończył 
zerw ała się burza oklasków. 
W ten sposób trak torzyśc i 
w y ra ża li uznanie dla decyzji 
Zygm unta Borkowskiego, b ry 
gadzisty traktorow ego p ie rw 
szej brygady. Jego w ystąp ie
nie stało się tematem późnie j
szych dług ich, gorących roz
mów.

Wychowała mnie 
organizacja

W m ig o tliw ym  blasku świe
czki dostrzegamy ty lk o  po ło
wę jego tw arzy. Druga poło
wa tonie w  m roku . B orkow 
ski ma 19 la t, a nie w ygląda 
nawet na tyle. Jasne bujne 
w łosy podrzuca energicznym  
ruchem znad czoła i wygod
n ie j sadowi się na p ro w izo ry 
cznym łóżku.

B orkow ski pochodzi z Siem onla  
w pow. To ruń . Zetem pow cem  jest 
od 194.9 roku. Od dawna pracu je  
ja k o  brygadzista trak to ro w y  w 
m iejscow ym  PG R-ze. Teraz gdy  
w y je c h a ł likw ido w ać  odłogi od 
razu p rzypad ły  mu do serca o l
sztyńskie pola. Z iem ia  dobra, ro
boty w bród, tu  można pokazać 
Ile  w a rt jest człow iek. W arto  by

sprowadzić do zespołu PGR Lipo
w ina  m atkę  i siostrę...

Chcę zostać tu  — m ów i. —
Bo rni się podoba na tych zie
m iach, bo widzę ja k ■ bardzo 
potrzeba tu chętnych do p ra 
cy ludzi. W ychowała mnie or
ganizacja zetempowska na 
świadomego człowieka, i jako  
św iadom y człow iek staję tam, 
gdzie potrzeba. W zywam  in 
nych do pozostania na stale... 
A wiecie, ju ż  odpowiedzieli na 
moje wezwanie Jankiew icz  i 
Gajewski. W prawdzie nie zde
cydow a li się jesżcze osiedlić 
tu, ale ju ż  postanow ili, że w  
Olsztyńskiem  pozostaną do u- 
kończenia wszystkich jesien
nych robót potowych, do 
pierwszych mrozów.

Gdy pytam y, czy nie oba
w ia  się trudności, czy podoła 
trudn e j pracy brygadzisty  u - 
śmiecha się i m ów i: Wiem., że 
pracy nie będę m ia ł ła tw e j. 
Trakto rzyśc i będą porozrzu
cani po polach, ja  muszę być 
wszędzie, p rzy  każdym, każ- 
demu spraw ied liw ie  w ym ie 
rzyć i  ocenić wykonaną p ra 
cę. A prócz tego muszę doglą
dać wszystkich ciągników, 
aby ja k  na jlep ie j funkcjono
w ały. Teraz zasiejemy i  zao
rzem y 600 ha. Upraw ione od
łog i to nowe tysiące hektarów  
żyznej, w yd a jn e j ziemi, to rze
ka zboża jaka popłynie z tych  
n iew ykorzystanych dotąd 
ziem.

Wyjazd na „front“
Na podwórze wjeżdża cię

żarówka. Słychać radosne o- 
k rz y k i m łodzieży: P rzy jecha li! 
P rzyw ieź li wszystko! H ura ! 
M am y nam io ty! Są też 
kom binezony i bu ty . Jest pa
liw o . Możemy teraz wyjechać 
w  pole. A le  nastró j prócz 
w ie lk ie j radości i entuzjazm u 
ma także w  sobie coś z naprę
żonej, uroczystej powagi jaka 
panuje nieraz tuż przed w ie l
ką decydującą b itw ą, tuż 
przed uruchom ieniem  w ie lk ie 
go turbozespołu lub  wspania
łe j maszyny. W yjazd na od
łogi to także w ie lka  b itw a.
I  oni, m łodzi traktorzyści byd
goscy, czują się ja k  p raw dzi
w i żołnierze, ja k  czołgiści idą
cy do natarcia.

Jedziemy, aby na jp ie rw  roz
bić tym czasowy obóz na od
łogach, postawić nam ioty, 
przygotować wszystko do roz
poczęcia pracy.

O statn i w ieczór przed w y 
jazdem w  pole. Późno już. czas 
spać, ale chłopaki jakoś nie 
mogą się uspokoić. Chodzą 
kolo c iągników , sprawdzają 
stan pa liw a, o le ju , wody, c i
śnienie pow ie trza w  dętkach, 
w s łuchu ją  się w  m ia row y s tu 
ko t s iln ikó w , pompką do sma
row ania tow o tu ją  każda n a j
drobniejszą część „Ursusów7“  i 
piugów.

Zaorzę ja k  n ic 4 ha dzien
nie  — dysku tu je  w  grupie 
trak to rzys tów  W itek Besz- 
czyński, kandydat p a r ti i i zet- 
empowiec z PG R-u Racinćw 
w  pow. Chełm. — Znam swoje 
możliwości. W PGR-ze pracu
je  od 14-go roku  życia. A m o
że nawet uda m i się zaorać 
po 5 ha dziennie. Jestem go
tów  pracować po 16 godzin 
na dobę.

Ziemia brunatna 
jak chleb

Wczesnym rankiem , gdy je 
szcze m gły w loką  się po po
lach, c iągn ik i nabiera ją  p rzy 
śpieszonych obrotów. Ruszają, 
a z tyłu. w loką  się za n im i 
trzysk ibow e piug i. „U rsusy“  
rozstaw ia ją  się do sta rtu  na 
rozległych nieco pagórkowa
tych polach. W arkot wzmaga 
się, potężnieje, przechodzi w 
pełne w ys iłku  wycie silników'. 
T rakto rzyśc i szarpią za lin k i

odłogi
zwalnia jące pług i, Lemiesze 

w żyna ją  się w  ziemię, głębo
ko, jeszcze głębiej, ponad 22 
cm. Za p ługam i pozostają sze
rokie, pulchne sk iby ziemi. 
Piękna ziemia, tłus ta  i lśn ią
ca, d ro bn iu tk ie  g ruze łk i m ó
wią, że wypoczęta czekała 
długo na ziarno. Z iem ia ko lo 
ru  razowego chleba, ziemia o 
brunatno - brązowym  odcie
niu. Z iem ia k tó ra  może dać z 
ła twością 25 o pszenicy z hek
tara — praw dziw e bogactwo.

T raktorzysta  ma na głow ie 
skórzaną p ilo tkę . Tw arz ja k  
u dziewczyny, drobna, szczu
pła, de lika tna. T y lko  oczy z 
napięciem śledzą bieg ciągn i- 

■ ka i pługa. Czasem poruszy 
k ie row n icą  bardzie j z p rzy
zwyczajenia niż z potrzeby. 
T ra k to r i tak  sunie równo, ró 
w n iu tko , lemiesze zagłębiają 
się w  ziemię na wystarczającą 
giębokość. I  w tedy na dziew
częcej tw a rzy  zetempowca 
Janka Laskowskiego zakw ita  
peien radości i szczęścia u - 
śrniech. I  gdyby nie skrępo
wanie ja k ie  spraw ia przycze
p iony do „U rsusa“  pasażer — 
chłopak śm ia łby się i k rz y 
czał w  głos, przekrzyku jąc 
w a rko t ciągnika. Cieszyłby 
się ze swego zwycięstwa, ze 
swej pracy, z poczucia dobrze 
spełnionego obowiązku.

Poważny i skupiony prowa
dzi swój „U rsus“  W itek Besz- 
czyński. Pamięta dobrze o 
swych słowach: „Będę się sta
ra ł w yrabiać 5 ha dziennie!“ 
Jedzie M ieczysław H ije k  i 
Leon Andrze jew ski, jadą in 
ni. Za n im i zostają pasy żyz
ne j gleby, hek ta ry  zoranych 
odłogów, ziemia, k tó ra  obrodzi 
stu tysiącami k w in ta li zboża.

„U rsusy“  stają się coraz 
mniejsze. Od pob lisk ie j wsi z 
k rzyk iem  wybiega im  naprze
c iw  gromada ha łaś liw ych 
dzieciaków. Patrzą ja k  urze
czone na swych starszych ko
legów, klaszczą w  ręce i też 
się cieszą. T ra k to ry  są coraz 
mniejsze, ja k  żuki, jeszcze 
mniejsze, pow o li n ikną  za 
wzgórzem. T y lko  do uszu do
la tu je  s ilny  ry tm iczny  w a r
kot, bo jow y marsz zwycięskie
go pokolenia.

LU C JA N  JANU SZEW SKI

Pekin .otrzyma 
nowy wielki teatr

1 m aja  1955 r . odbędzie się 
w  P ek in ie  uroczyste  o tw arcie  
nowego te a tru  d ram atycznego  
„S to lica“ . Obecnie trw a  budo
w a m onum entalnego gm achu  
tea tru , k tó ry  będzie zbudow a
ny w  stylu  ch ińskie j a rc h ite k 
tu ry  narodo w ej. W ystępy a r ty 
stów będzie m ogło oglądać je 
dnocześnie 1.300 osób. O broto
wa scena i inne najnow ocze
śniejsze u rzą d ze n ia  o raz  licz
ne sale d la  p rób  u ła tw ią  p ra 
cę akto ro m .

Ujarzmienie rzeki 
Jangtse i Huai

W ielk im  m iastom  Ń ankin  I 
Uhań p rze z  w ie le  lat za q raża ła  
powódź. W y lew y  rzek  w latach  
1886, 1931 1 1949 w y rzą d z iły  

o lb rzym ie  szkody. W  1931 ro 
ku m iasto Uhań blisko 4 
m iesiące zna jd ow ało  się pod 
wodą, k tó ra  za la ła  rów n ież  
ponad pó łtora  m iliona hek
taró w  ziem i o rne j. Rząd C b:ń- 
skie j R epublik i Ludow ej p rz e 
p ro w ad z ił o lb rzym ie  prace  
p rzy  re g u la c ji rze k . G rob le, 
przenośne tam y, za p o ry  i 
z b io rn ik i wodne zdo ła ły  u- 
chron ić  przed  powodzią oko
lice obu „n ieb ezp iecznych“ 
rzek .

W ub iegłym  roku , m im o że 
poziom  w ody był o półtora  
m etra  w yższy  niż w roku  1931 
woda n ie  w yp łyn ęła  z ko ry ta  
rze k i.

Wielka „konkurentka"
F a b ry k i ch ińskie, k tó re  p ro 

d u k u ją  narzęd zia  precyzy jn e, 
stanęły niedaw no oko w oko  
z w ie lk ą  „ k o n k u re n tk ą “ . Jest 
n ią  nowoczesna fa b ry k a  p rz y 
rząd ó w  pom iarow ych i n a rzę 
dzi skraw a jących  zbudow ana  
w C harb in le . F ab ryka  ta bę
dzie prod ukow a ła  w ięcej na 
rzęd zi p recyzy jn ych  niż w szy
stkie  fa b ry k i ch ińskie tego ty 
pu.

Nowe szkoły w Chinach
Czengtu stolica p row inc ji 

Seczuan o trzym a ła  nową w y ż 
szą szkołę in żyn ie ry jn ą . 1200 
studentów  uczęszcza ju ż  na 
w yd zia ły  e lek tro techn iczny , 
m echan iczny, budow lany i in 
ż y n ie r ii w odnej w  tej szkole.

Również Tientsin  o trzym a  w 
na jb liższych  dniach instytut 
techn iczny , w  k tó rym  kszta ł
cić się będą in żyn iero w ie , bu
dow niczow ie  i technicy. 1800 
studentów  korzystać będzie z 
nowoczesnych sal w y k ła d o 
w ych. w arszta tów  i b ib lio tek. 
Dla 300 w yk ładow ców  tej szko
ły  zbudow ano specjalne bloki 
m ieszkalne. B. S.

AMERYKAŃSKA TECHNIKA
R eakcyjne organizacje w USA coraz bardziej rozdm uchują  
histerię an tykom unistyczną. \v  w ie lu  nrast.ach niszczone są dzieła 

klasyków lite ra tu ry  św iatow ej, filozofów  i uczonych.

Oto mój nowy wynalazek. Samobieżna maszyna do spalania 
książek. Wydajność — 15 q lite ra tu ry  na godzinę.

(„K ro ko d y l“ )

VII Festiwal Filmów fíadzirrk'rh

„ K R Ó L O W A ’ B A L U ”
PO obejrzeniu f ilm u  „K ró 

lowa ba lu“  można śmiało 
powiedzieć, że w niczym 

nie ustępuje on doskonalej no
w e li Czechowa, według k tó re j 
został zrealizowany. Sianów; 
to, co byto celem w ielk iego pi
sarza: wstrząsające oskarżenie 
zgniłego do gruntu ustro ju  car
skie j Rosji i będących w ów 
czas u w iadzy' klas.

Na ekranie w idz im y zupeł
nie prostą h is to rię  córki skro
mnego nauczyciela. Anna robi 
bowiem  karierę zw yk łym  w  
tam tych czasach sposobem — 
w ykorzystu je  swą urodę. Oczy
wiście sama przy tym  się de
m ora lizu je . Początkowo z m u 
su sprzedaje siebie staremu, 
wstrętnem u bogaczowi. Chodzi 
je j o ratow anie braci i ojca, 
k tó ry  rozp ił się po śmierci 
m atki. W krótce jednak przy
chodzi dzień, gdy na balu A n 
na odkrywa, że za swą p ięk
ność może zyskać o wiele w ię
cej — rzuca się w  w ir  hulanek 
i zabaw, zapomina o rodzinie 
i p ierw otnym  celu swego w y
rzeczenia. staje sie pustą lalka, 
bawiącą księcia i m iejscowych 
bogaczy.

Ta prosta akcja jest wyzys
kana dla ukazania stosun
ków  w  p ro w in c jo n a ln ym  m i a- 

| steczku, stosunków typow ych 
; dla całej ówczesnej Ro - 
i sji. Mam y tu przede wszystkim  
j  potworną w arstw ę czynowni- 
ków, których głupotę, p lo tka r
stwo i tryw ia lność w  m istrzow 
ski sposób ukazuje scena w ie
czornej gry w  k a rty  u Modesta 
A leksie jew icza. Jest tam cały 
różaniec cech burżuazji, dla 
k tó re j pieniądz jest bóstwem 

j najwyższym. Modest A łeksie- 
! jew icz skąpi nawet wtedy, gdy 
: stro je żony to ru ją  mu drogę do 
orderów. Moralność jest na 

| usiugach pien iędzy: obleśny 
j staruch m a ltre tu je  Annę do
póki ta siedzi w  jego kiesze
ni. Skoro jednak młoda m ał- 

i żonka zyskuje względy księcia 
| — stosunek od razu się zmie
nia: z kolei ona pomiata mę- 

j  żem (co on pokornie znosi 
j wszak od n ie j zależy teraz o r
der i awans). M aksym y Mo- 

| desta A leksie jew icza to praw - 
j dziw y kodeks ciem noty i ob łu
dy. Ten cno tliw y  nabożniś po 
prostu pęka z radości, gdy 
książę odwiedza jego żonę. 
Wszystko to dzieje się w  za
tęchłej atmosferze in tryg , plo
tek i służalstwa.

Gdy patrzym y na to zgro
madzenie żarłocznych durn iów  
będących na swych urzędach 

| nonami ludności — ogarnia 
j Po prostu przerażenie, że coś 
podobnego mogło w  ogóle 

1 istnieć.
Wychodząc z k ina dopiero 

zdajemy sobię sprawę, ja k  
ogromna przepaść dzieli nas od 

I tam tych czasów. To by ł zupeł
nie inny, w strę tny świat. I na 
tym  wrażeniu polega chyba 
główna zasługa tego doskona
łego film u . Ś w ia t feudalny w  
osobie księcia potraktow any 
jest na granicy groteski — ten 
drew n iany półg łówek odbija 
od groźnego czasem Modesta 
A leksie jew icza swą śmiesznoś
cią. Może nawet jest zbyt 
śmieszny i ty lko  śmieszny.

W ogóle wadą f ilm u  jest 
przesadna dążność do grotes
k i, na szczęście ty lk o  w  nie
w ie lu  miejscach. Np. scena w y
cofującego się ty łem  w  uk ło 
nach Modesta A leksie jew icza

jest banalna i ograna, można 
było się je j wyrzec. N a jba r
dziej zaś rażą dw aj m łodzi za
lo tn icy. Są tak  groteskowi, że 
tracą wśród żywych postaci 
w łaśnie życie i  w yg lądają 
sztucznie mącąc w idzom  na
s tró j sw ym i id io tycznym i m i
nami.

Tu i ówdzie f i lm  ma także
diużyzny. Sceny z domu Mo
desta A leksie jew icza, lu b  ku- 
ligu  — m iejscam i nużą.

M im o wspom nianych drob
nych usterek — głów ny n u rt 
f ilm u  — historia  A nny i obraz 
środow iska są pokazane na
prawdę św ietnie, a doskonale 
zakończenie tchnie prawdą i 
tragizmem.

„K ró low a  balu“  posiada sze
reg doskonale zagranych i  w y 
reżyserowanych scen, które 
długo pozostają w  pamięci. Np. 
atmosfera w  domu nieszczęśli
wego P io tra  Leontjew icza, 
scena w  sypia ln i „m łode j pa
ry “ , czy beztroska zabawa ze 
w span ia łym i śpiewkami cygań
sk im i uderzają w ysokim  a rty 
zmem i prawdą.

Osobne słowa należą się 
grze akto rsk ie j. A. Larionow a 
jako Anna jest przekonywają
ca i pełna wdzięku. Z um iarem  
pokazuje ja k  naiwna i kocha
jąca ojca oraz braci dziewczy

N akładem  K siążk i i  W iedzy, z 
cyklu „ M a te r ia ły  n  Zjazdu  
P ZP R " ukazało  się drugie w yda
nie re fe ra tu  wygłoszonego dnia  
i 3 m arca 1954 r. przez H ilarego  
M inca. T y tu ł re fera tu  — „G łó w 
ne zadania gospodarcze dwóch 
ostatnich la t (1954—1853) P lanu  
Sześcioletniego".

Broszura zaw iera  ponadto u - 
chwałę I I  Z jazdu  P Z P R  — w  spra
w ie osiągnięć w  w ykonan iu  P la 
nu Sześcioletniego i głównych  
zadań gospodarczych na lata 
1954—1955.

S ir. 112 cena — 1.30.

Ar
N akładem  K siążki 1 W iedzv, z 

21*™  — M a te r ia ły  I I  Z jazdu
P i. .  R ukazało się drugie w ydanie  

.broszury zaw iera jące j re fe ra t w y . 
głoszony przez towarzysza Ochaba 

; Pt. — „O n iektórych zadaniach
I organizacyjnych i zm ianach w 
; statucie p a r tii" .
| Ponadto broszura zaw iera  Sta

tu t P ZP R .
Str. 64 cena — o. 70.

Ar
Lucjan W olanowski — „Siadam i 

brudnej spraw y". Książka t W ie-
dza 1954. S tr. G4 cena — 1.40.

S iady tej spraw y prow adzą na

na przem ienia «tę w światową 
damę, k tó ra  odwraca się 
od w łasnej rodziny, chy - 
trze spekulu je swą młodością 
i urodą. W. W ładysław ski jako 
Modest A leksie jew icz, stary 
mąż Anny, t M. Żarów  — je j 
o fic ja ln y  kochanek A rtym ow , 
to kreacje, k tóre śmiało można 
nazwać koncertem  sztuki ak
torsk ie j. Czasem wzrusza, cza
sem znów budzi odrazę A. Sa- 
szin — N iko łsk i w  ro li P io tra  
Leontjew icza, ojca Anny. W ie
rzym y, że ten człow iek zanim 
się stoczył, m ia ł swe ambicje, 
kochał żonę i dzieci, lecz bra
k ło  m u wilczego sprytu tak ie 
go Modesta A leksie jew icza. Te 
cztery role — obok świetnego 
scenariusza A. Annienskieg-o 
(wg. Czechowa) — czynią z 
„K ró lo w e j ba lu " mocną pozy
cję tegorocznego festiw a lu  f i l 
m ów radzieckich.

Technicznie f i lm  zrobiony 
jest bez zarzutu. Tegoroczny 
festiw a l stoi pod znakiem bar
wy. W iele zarzucano tym  nie
szczęsnym kolorom. Różnica 
jednak wobec f ilm u  sprzed 
k ilk u  la t jest bardzo duża, a 
barwa „K ró lo w e j ba lu“  jest je
szcze jednym  czynnikiem  po
tęgującym jego w a lo ry  a rty 
styczne.

I-k nudnie — ku W atykanow i i na 
północ — do Polski. Treścią je j 
jest, oderw anie S łow acji o d ' Re
pub lik : Czechosłowackiej i prze
kształcenie je j w h itlerow ską ko
lonię. A u to r opisuje ciekaw e  
szczegóły zbrodniczej gry, którą  
przez lata m iędzyw ojenne prow a
dzał sanacyjni p o litycy  z zapałem  
godnym  lepszej sprawy. Dem asku
je  ludzi, na k tó rych  op iera li się 
sanacyjn i dygn itarze w swej in 
trydze. P rzypom ina cerę  jaka za
płacił naród polski za te 'm a ch in a 
cje, k tó re  w  efekcie  doprowadzi
ły  do upadku Czechosłowacji, po 
k tó re j ko le j przyszła nieuchron
nie na Polskę.

Z ciekaw ej książki W olanow
skiego dow iadu jem y się o hanieb
nej roli odegranej przez Becka w  
sprzysięzeniu przeciw  Czechomo- 
w acjt. Poznajem y przywódców  
m arionetkow ego państwa słowac
kiego. zdra jców  własnego narodu, 
agentów hitlerow skich i w a tykań - 
skich. Poznajem y reżyserów całej 
tej zbrodniczej gry, k tóra  w e fek 
cie dała H itle ro w i znakom itą bazę 
strategiczna przeciw ko dotychcza
sowemu „sojuszn ikow i" — sanacyj
nej Polsce. D ow iadu jem y się w re
szcie o ro li, k tórą  w te i brudnej 
sprawie odegrał W atykan  idący  
na rękę h itlerow skiem u faszyz
m owi .

CEZARY W IŚNIEW SKI

, Walka o komunizm, prawdziwa przy ja zn, 
miłość i młodość -  wszystko to dane jest,

żeby być szczęśliwym“
(Z listów Mikołaja Ostrowskiego)

29 września mija 50 lat od chwili urodzin wielkiego pisa
rza radzieckiego, M ikołaja Ostrowskiego, autora umiłowanej 
priez młodzież książki „Jak hariowafa się stal".

Życie M ikołaja Ostrowskiego, jego walka, aby mimo strasz
nej choroby, pozostać w szeregu bojowników o prawdę par
tii, caryca ukochanie radzieckiej ojczyzny, wielkie oddanie 
sprawie rewolucji i głęboki internacjonalizm — stały się 
wzorom dia milionów młodzieży na całym świacie.

Wyraz wielkiej woli i umiłowania życia dal Ostrowski nie 
tylko w swoich książkach. Nacechowane nią są również jego 
lisly, których fragmenty drukujemy.

Bo Komitetu i komsomolców 
Fahrrki Amoniaku w m. Rereznikach

B&o H & ż ą j  L a c h o w i c z * )

I i i  ze um
M .ko la ja  Ostrowskiego  

w Moskwie
(Korespondencja własna)

Do czytelniczki -  komsomołki Charczenko
...Protestujecie przeciw  te

mu. że au tor powieści „Jak  
kartow ała  się sta l“ tak n'<eli- 
tnśriw ie  okaleczył jednego z 
bohaterów  — Pawia Korcza- 
gina. Rozumiem Wasz odruch  
protestu. Tak w łaśnie pow in 
na przem awiać młodość, pe ł
na s ił i entuzjazm u. Bohate
row ie naszego k ra ju  — to lu
dzie sil ni i duszą i cia łem  i 
gdyby to było  w  m o je j m o
cy, to znaczy, gdybym  tw o 
rzy ł Korczagina w  rąo je j w y 
obraźni, by łby  on obrazem  
zdrow ia i dziarskości.

K u głębokiem u mojemu  
sm utkow i Korczagin jest od
m alowany z na tu ry . I  ten l i f t  
piszę v> jego pokoju. Jestem  
obecnie jego gniciem. P aw łu - 
sza Korczagin  — to m ój p rzy 
jac ie l i w -pó łbo jow n ik . D la
tego udało m i się tak ciepło 
g j odmalować.

Leży teraz przede mną, u- 
śrn echn ety i dzielny.

Ten chłopak już sześć lat 
jest p rzyku ty  do łóżka. Pisze

teraz swoją nową powieść t 
niebawem  u jrzym y ją  w  d ru 
ku.

Bohaterow ie tej powieści — 
to ludzie pe łn i energii, m ło 
dzi i p iękn i. Budząca podziw  
młodzież naszego k ra ju !

Paweł prosi, żebym przeka
zał Wam od niego pozdrow ie
nia. M ów i:

— Powiedz je j, niech stwo
rzy sobie życie szczęśliwe, a 
szczęściem jest tworzenie no
wego życia, w a lka  o odrodze
nie i wychowanie nowego 
człowieka, k tó ry  stal się gos
podarzem k ra ju , noutegn czło
w ieka. w ie lk iego i  mądre
go, człow ieka epoki socja lis ty
cznej. W alka o komunizm, 
praw dziw a przyjaźń, m iłość i 
młodość — wszystko to dane 
jest, żeby być szczęśliwym.

Bądźcie dobrym  bo jo w n i
kiem, towarzyszko Charczen
ko!

M IK O Ł A J  OSTROW SKI

Soczi, 19 lutego 1935 r.

...Żyjem y w  epoce, k iedy  
stary, coraz bardzie j dziczeją
cy św iat kap ita lis tyczny prze
żywa ostatnie swe lata. K a p i
ta lizm , ten żądny k rw i po
tw ór, czując swoją n ie u n ik 
nioną zagładę, przygotow uje  
się do ostatniego starcia ze 
swoim  grabarzem  — pro le ta 
ria tem . Odrzuca wszelkie de
m okratyczne brzękadła i  ob
naża zgniłe, ale jadow ite  k ły . 
Zaczyna tępić tych, k tó rzy  po
n ieś li sztandar w a lk i o ko
m unizm  światowy... Faszyzm  
jest ostatnią fazą kap ita liz 
mu. Proletariusze rew o lucy jn i 
w szystkich k ra jów  prowadzą 
w a lkę  z faszyzm,em. Faszyzm  
uczyni beznadziejną próbę, by 
rozgrom ić nasz k ra j. I  Wam, 
drugiem u pokoleniu Komso- 
mołu, wypadnie zderzyć się 
pierś w  pierś z tym  przekleń
stwem ludzkości, w  boju, o- 
sta tn im  i rozstrzygającym . 
M y, starzy komsomolcy, b iliś 
my się n iem al ja ko  dzieci o- 
bok naszych ojców o władzę 
Rad. Naszą najw iększą dumą 
jest świadomość, że w  te j w a l
ce by liśm y godnym i synami 
sw o je j klasy. W łasnym i ocza
m i w idz ie liśm y całą nikr.zem- 
ność i  okrucieństw o wroga. 
Uczyliśm y się nienawidzić. 
Serca nasze ha rtow a ły  się w  
te j k rw a w e j walce. I kiedy  
wkraczając do wyzw olonych  
m iast w idz ie liśm y szubienice,

na k tó rych  ko łysa ły  się ciała 
zamęczonych towarzyszy — 
nasze szable cię ły jeszcze bez
litośn ie j. Po to, żeby nigdy
nie było w o jny, po to, żeby 
stworzyć bra terstw o ludów  
całego św iata, p ro le ta ria t m u
si przebyć swoją ostatn ią bo
haterską drogę rewolucyjnego  
powstania w  k ra jach  k a p ita li
stycznych, m y zaś m usim y o- 
chronić i  obronić Zw iązek Ra
dziecki, tę ostoję i  nadzieję  
p ro le ta ria tu  całego świata.

O te j w łaśnie walce z fa 
szyzmem piszę swoją drugą  
książkę.

A kc ja  toczy się w  G a lic ji ł 
na U kra in ie . Koniec roku  1918 
i  początek 1919. M iasto Lwów. 
Zagarnięcie w ładzy przez po i. 
sk i faszyzm. U tworzenie pod
ziem nych organ izacji p a r ti i i  
komsomołu. Ich bohaterska 
w alka z panami. B ra te rsk i in 
ternacjona lizm  podziem nej ko . 
m ork i kom som olskiej. Polacy, 
U kra ińcy, Rosjanie, Czech, Ży
dówka  — wszyscy ci m łodzi 
robotn icy zjednoczyli się w 
walce przeciw  hrabiom  M o- 
gilnickim ., książętom Zamoy
skim  i Potockim , fabrykantom . 
Barankiew iczow i, Szpllm ano- 
w i, Abram acherow i i innym . 
W walce klasowej nie ma róż
nic narodowościowych, jest 
ty lko  przynależność klasowa.

W walce klasowej nie ma 
miejsca na zgn iły  libera lizm ,

ponieważ w róg n igdy nie pod
daje się bez w a lk i.

Chcę, żeby młode pokolenie, 
które nie w idz ia ło  n igdy ży
wego żandarma, obszarnika, 
znało tw arz wroga, z k tó rym  
przy jdz ie  m u się zderzyć i

Droga towarzyszko Różycz
ko!

...W sensie ogólnej dla Cie
bie rady  — odpowiadam na to 
dążenie głęboką aprobatą...
N ie można być stuprocento
w ym  budowniczym  nowego 
życia bez leg itym ac ji p a r ty j
ne j żelaznej p a r ti i bolszewic
k ie j Lenina. Bez tęgo życie 
jest bezbarwne. Jak można 
żyć poza pa rtią  w  okresie tak  
w ie lk im , tak  niezwykłym ?... 
Gdzież is tn ie je  radość życia 
poza WKP(b)? A n i rodzina, 
ani m iłość — nie daje św iado
mości pe łn i życia. Rodzina — 
to k ilk a  osób, m iłość — to je 
den człoioiek, a pa rtia  — to 
1.600.000. Życie ty lko  dla ro-

Drnga Anno A leksandrow na!
...Dzięki memu uporow i 

życie przyw róciło  m i szczęś
cie niezmierne, zdumiewające, 
piękne i  zapomniałem o wszy
s tk ich  przepowiedniach i  groź
bach moich eskulapów. Zapo
m niałem , że tak  mało mam s ił 
fizycznych. W a rtk i transporte r 
ludzk i — młodzież komsomol- 
ska, w y b itn i ludzie fa b ryk  i 
kopalń, heroiczni budowniczo
w ie naszego szczęścia, p rzyc ią 
gnięci ku mnie przez „J . h. n. 
s.“ **> rozpala li we mnie gasną
cy, ja kby  się wydauiało, ogień. 
Stałem się znów nam iętnym  
agitatorem., propagandzista..

...Tysiące lis tów , k tóre o- 
trzym u ję  ze wszystkich k ra ń 
ców Zw iązku, w zyw ają  mnie

którego trzeba będzie znisz
czyć na zawsze.

Mocno ściskam Wasze d ło 
nie. Oddany Wam

M IK O Ł A J  O STROW SKI 
Soczi, 13 marca 1935 r.

dżiny  — to Zwierzęcy egoizm, 
życie dla jednego człow ieka  — 
to nikczemność, życie ty lko  
dla siebie — to hańba. Na
przód, Różo, i chociaż, być 
może, będą b i l i  i  nieraz ude
rzą boleśnie, s te ru j na W KP(b). 
Zycie Tw oje stanie się peł
niejsze, będzie cel, będzie dla 
czego żyć. A le  to jest tru 
dne, pam ię ta j, to wymaga du
żej pracy. K ropka.

Mocno ściskam Twoje d ło 
nie  —

M IK O Ł A J  OSTROW SKI 
Moskwa, 30 kw ie tn ia  1930 r.

•) Rozalia Borysowna Lachow icz  
— przy jac ió łka  Ostrowskiego. 
Z m arła  w  1935 roku.

do natarcia, a ja jestem zaję
ty  likw id a c ją  wewnętrznego 
buntu. Pomimo całego niebez
pieczeństwa — nie zginę o- 
czy w iście i  tym  razem d la te
go, że nie w ype łn iłem  zadania, 
które zleciła m i partia . Obo
w iązany jestem napisać „Z ro 
dzonych z burzy". I  nie po 
prostu napisać, ale w łożyć w 
tę książkę płom ień m,ego ser
ca.

Oddany Wam  

M IK O Ł A J  OSTROW SKI 
Soczi, 2 sierpnia 1935 r.

*) Znana pisarka radziecka, ów
czesny redaktor w yd. „M łoda
G w ard ia".

* * )  „Jak  hartow ała się stal",

„N a jp iękn ie jszą rzeczą dla 
człowieka, jest wszystkim  
stworzonym  przez siebie, s łu
żyć ludziom  również w tedy, 
gdy przestanie on ju ż  żyć“ — 
te słowa M iko ła ja  O strowskie
go może na jlep ie j charakte
ryzu ją  jego własne życie, 
w łasną twórczość lite racką. 
Sama postać pisarza - kom u
n is ty  oraz bohaterow ie jego 
książek, s łuży ły  i służą p rzy
kładem  dla młodzieży.

N iedawno m oi towarzysze 
— komsomolcy, o trzym a li lis t 
od młodego Niemca z Jeny. 
Pisze on, że od k ilk u  la t leży 
p rzyku ty  do łóżka i ty lko  
p rzyk ład  Korczagina, tchnął 
w  niego nowe chęci do życia. 
Ostatnio, dzie lny FDJ-ow iec 
rozpoczął znów przerwaną na
ukę.

Do Muzeum Ostrowskiego 
w  M oskw ie przyszedł lis t z A ł
ta ju . Piszą komsomoles’ -  p io
nierzy, k tó rzy  po jechali tam 
zagospodarować odłogi.

Oto ich słowa: „ Praca na no
wych ziemiach staje się coraz 
bardziej interesująca. Szkoda, 
że nie ma wśród nas M iko ła 
ja.. Z n im  byłoby nam znacz
nie lże j“ .

Muzeum Ostrowskiego mieś
ci się w m ieszkaniu, gdzie p i
sarz spędził ostatn ie chw ile  
życia, gdzie powstała powieść 
„Zrodzeni z burzy“ . Pozosta
ło tu wszystko ja k  za życia 
p ilarza . Na ścianie wiszą po r
tre ty  Lenina i S talina, mapa 
H iszpanii, na k tó re j czerwo
nym i chorągiewkam i znaczone 
są marsze brygad międzyna
rodowych. W pokoju znajdują 
się: stół, bilbdoteka, tapczan.

łóżko. W oszklonej szafie w i
dzim y osobiste rzeczy pisarza: 
wojskową bluzę, notesy, g ita
rę, u lub ione nu ty  — „W alc — 
fan taz ję “ — G lin k i, operę Bo
rodina — „Książę Igo r“ , ma
zurk i i walce Chopina.

O wychowawczej ro li tw ó r
czości Ostrowskiego m ówią 
eksponaty zgromadzone w  jed
nej z sal. Z na jdu ją  się tu  jego 
książki, znalezione w  pleca
kach poległych żołnierzy, na 
pobojow iskach od W ołgi, aż po 
B erlin . W idać na nich ślady 
frontowego życia, rdzawe pla
m y k rw i, n iektóre  przebite są 
ku lam i wroga.

Na ścianie w is i „pepesza“ 
ze strzaskanym kulą zamkiem. 
O je j dzie jach m ów i lis t: „A u 
tom at N r AP-917 zastępcy 
komsorga kom pan ii — korcza- 
ginowca Sakno, z którego dziel 
ny bo jow n ik  strze la ł do nie
m ieckich faszystów i w  jed
nym  boju zastrze lił 25 h itle 
rowców. Działo się to na Pod
lasiu, we wsi Stare L iny ".

Obok num ery czasopism z 
a rtyku łam i poświęconymi p i
sarzowi. Jest również num er 
„Sztandaru M łodych“ z 22 
grudn ia 1951 r. z a rtyku łem  
W ik to ra  W oroszylskiego.

W dn i poprzedzające 50-le- 
cie urodzin Ostrowskiego, do 
Muzeum przychodzi w ięcej lu 
dzi niż norm aln ie . Przychodzi 
tu  młodzież szkolna, żołnierze, 
m łodzi robotnicy, studenci. 
Wszyscy chcą głęb ie j poznać 
życie Tego, którego książki; 
"o tra f i ły  ich wyruszać, uczyć i 
wychowywać.

R. A B R A M O W IC Z

Do Anny Karawa/ewej*)
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Ordynacja wyborcza do rad narodowych
Ustawa uchwalona przez Sejm PRL iv dniu 25 września 1954 r.

R o z d z i a ł  1

Zasady ogólne
Art. 1.

1) Wybory są powszechne: prawo wybie
rania ma każdy obywatel polski, mający 
w dniu wyborów ukończonych 18 lat — 
bez względu na pleć, przynależność na
rodową i rasową, wyznanie, wykształ
cenie, czas zamieszkiwania w obwodzie 
głosowania, pochodzenie społeczne, zawód 
i stan majątkowy.

2) Kobiety mają wszystkie prawa wy
borcze na 'równi z mężczyznami.

3) Wojskowi mają wszystkie prawa wy
borcze na równi z osobami cywilnymi.

Art. 2.
Nie mają prawa wybierania osoby 

umysłowo chore oraz osoby pozbawione 
praw publicznych i obywatelskich, praw 
honorowych prawomocnym orzeczeniem 
sądu wydanym po dniu 22 łipca 1944 r., 
w czasie trwania pozbawienia praw.

Art. 3.
Wybranym może być każdy, komu 

przysługuje prawo wybierania.

Art. 4.
Wybory są równe: obywatele biorą

udział w wyborach na równych zasadach, 
każdemu wyborcy przysługuje jeden głos.

Art. 5.
1) Wybory są bezpośrednie: wyborcy wy

bierają bezpośrednio członków rad na
rodowych wszystkich stopni.

2) Głosować można tylko osobiście.
 ̂ • 1

Art. 6.
Wybory odbywają się w tajnym głoso

waniu.

Art. 7.

1) Kadencja rad narodowych trwa trzy 
lata, licząc od dnia wyborów.

2) Po upływie kadencji rad narodowych 
ich prezydia działają aż do wyboru pre
zydiów przez nowoobrane rady narodo
we.

R o z d z i a ł  2 

Zarzqdzenie wyborów
Art. 8. upływają terminy przewidziane w niniej-

Wyborjł zarządza Rada Państwa, nie sz| j Lls,awie (kalendarz wyborczy). _ 
później mż na miesiąc przed upływem . Uchwałę o zarządzeniu wyborow o- 
kadencjr rad narodowych. glasza się w Dzienniku Ustaw, najpóź

niej w ¡60-ym dniu przed dniem wyborów.

1) nadzór na swoim terenie nad ści
słym przestrzeganiem przepisów ordyna
cji wyborczej,

2) rozpatrywanie skarg na działalność 
komisji wyborczych niższego stopnia,

3) rozpatrywanie skarg na decyzje pre
zydiów rad narodowych wydane wskutek 
reklamacji w sprawie spisu wyborców 
(art. 39 ust. 4),

4) rozpatrywanie skarg na decyzje w 
spranie nieważności zgłoszenia listy 
kandydatów (art. 52),

5) ustalenie i ogłoszenie wyników wy
borów do rad narodowych (art. art. 74 i 
77).

6) wydanie osobom wybranym do rad 
narodowych zaświadczeń o wyborze 
(art. 76).

Art. 23.

Do zadań okręgowej komisji wyborczej 
należy:

1) rejestrowanie list kandydatów (art. 
44),

2) ogłoszenie danych o zarejestrowa
nych listach kandydatów (art. 53),

3) dostarczenie obwodowym komisjom 
wyborczym kart do głosowania (art. 55),

4) ustalenie wyników głosowania w 
okręgu (art. 71),

5) przesłanie protokołu głosowania w 
okręgu do właściwej terytorialnej komisji 
wyborczej (art. 73, ust. 1),

6) przesłanie protokołu glosowania w 
okręgu wraz z innymi materiałami z prze
prowadzonych wyborów do odpowiedniego 
prezydium radv narodowej (art. 73, 
ust. 2).

2) powiatowej, miejskiej ł
dzielnicowej — 6 do 9

3) okręgowej — dla wybo
rów wojewódzkich rad narodo
wych (rad narodowych m. st.
Warszawy i >. Lodzi) — 4 do __ 6

4) pozostałych okręgowych — 3 do 5
5) obwodowej — 2 do 4
W obwodach głosowania, obejmują

cych poniżej 300 wyborców, -wchodzą 
w skład obwodowej komisji wyborczej: 
przewodniczący, zastępca przewodniczą
cego i sekretarz.

Art. 27.
Wojewódzkie komisje wyborcze (m. st. 

Warszawy i m. Lodzi) powołuje Rada 
Państwa.

Powiatowe, miejskie i dzielnicowe ko
misje wyborcze powołuje prezydium ra
dy narodowej bezpośrednio wyższego 
stopnia.

Art. 28.
Okręgowe komisje wyborcze powołu

ją:
1) prezydia wojewódzkich rad narodo

wych — dla wyborów wojewódzkich i po
wiatowych rad narodowych oraz rad naro
dowych miast stanowiących powiaty 
miejskie,

2) prezydia powiatowych rad narodo
wych — dla wyborów rad narodowych 
miast nie stanowiących powiatów miej
skich oraz gromadzkich rad narodowych,

3) prezydia rad narodowych miast po
dzielonych na dzielnice — dla wyborów 
rad narodowych tych miast i ich dzielnic.

Art. 29.
Art. 9.

1) Uchwała o zarządzeniu wyborów wyz
naczy datę wyborów na dzień ustawowo 
uznany za wolny od pracy, przypadają
cy nie później niż w dwa miesiące po 
upływie kadencji rad narodowych.

2) Uchwala ta oznaczy dni, w których

Art. 10.
1) Rada Państwa wyznaczy datę pierw

szych wyborów do rad narodowych.
2) Dotychczasowe rady narodowe dziata-. 

ją aż do dnia wyborów, o którymi mowa 
w ust. 1. Przepis art. 7 ust. 2 stosuje się 
odpowiednio.
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Liczba członków rad narodowych
Art. 11.

Rada narodowa m. st. Warszawy liczy 
250 członków, a m. Lodzi — 200 człon
ków.

Rada Państwa ustala liczbę członków:
1) wojewódzkich rad narodowych — 

w granicach od 100 do 150,
2) powiatowych rad narodowych — 

w granicach od 50 do 75.
3) miejskich rad narodowych w mia

stach stanowiących powiaty miejskie — 
w granicach od 75 do 150.

Art. 12.
Prezydia wojewódzkich rad narodo

wych ustalają liczbę członków miejskich 
rad narodowych:

1) w miastach powyżej 5.000 miesz
kańców — w granicach od 30 do 50,

2) w miastach do 5 000 mieszkańców — 
w granicach od 16 do 30.

Prezydii miejskich rad narodowych

R o z d

Okręgi
Art. 16.

Członkowi rad narodowych są wybie
rani w okręgach wyborczych.

Art. 17.
Podział na okręgi wyborcze (ilość, 

granice i numery), liczbę radnych wy
bieranych w poszczególnych okręgach 
Wyborczych oraz siedziby okręgowych 
Komisji wyborczych ustalają:

I ) Rada Państwa — dla wyborów do 
wojewódzkich rad narodowych (rad na
rodowych m. st. Warszawy i m. Lodzi),

R O Z d

Obwody <
Art. 18.

Dla przeprowadzenia glosowania two
rzy się obwody glosowania wspólne dla 
Wyborów do rad narodowych wszystkich 
stopni.

Art. 19.
Obwody glosowania tworzy się według 

następujących zasad;
1) obwód glosowania nie może być 

większy od najmniejszego okręgu wybor
czego, do którego należy,

2) obwod głosowania powinien z re
guły obejmować 1.000—3.000 mieszkań
ców,

3) można tworzyć obwmdy głosowania 
dla grup mieszkańców powyżej 300 osób, 
Zamieszkujących w odległości ponad 5 km 
od ośrodka najbliższego obwodu głoso
wa ma,

4) można tworzyć obwody głosowania 
W szpitalach, sanatoriach i w innych za
kładach służby zdrowia oraz w zakładach 
Pomocy społecznej i zakładach inwalidz
kich, w których przebywa co najmniej 
25 wyborców,

5) znajdujące się w dniu wyborów w 
Podróży okręty i statki, na których prze
bywa co najmniej 25 wyborców, stanowią

R o z d
*

Komisje
Art. 21.

Ula przeprowadzenia wyborów powptu-
j f  Sję-

I) terytorialne komisje wyborcze — 
Wojewódzkie (m st. Warszawy i rri Lo
dzi), powiatowe, miejskie i dzielnicowe,

ustalają liczbę członków dzielnicowych 
rad narodowych w granicach od 75 do 125.

Art. 13.
Prezydia powiatowych rad narodo

wych ustalają liczbę członków rad na
rodowych osiedli i gromadzkich w grani
cach od 9 do 27.

Art. 14.
Ustalenie liczby członków poszczegól

nych rad narodowych następuje z 
uwzględnieniem liczebności mieszkań
ców, zamieszkałych na obszarze działa
nia danej rady naiodowej.

Art. 15.
Uchwały w sprawie ustalenia liczby 

członków poszczególnych rad narodowych 
ogłasza się w dziennikach urzędowych 
właściwych wojewódzkich rad narodo
wych (rad narodowych m. st Warszawy 
i m. Lodzi) najpóźniej w 57-ym dniu 
przed dniem wyborów.
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wyborcze
2) prezydia rad narodowych — dla 

wyborów rad narodowych bezpośrednio 
niższego stopnia.

Każda gromada stanowi okręg wybor
czy dla wyborów do gromadzkiej rady 
narodowej.

Uchwały dotyczące podziału na okrę
gi wyborcze, liczby radnych wybieranych 
w poszczególnych okręgach wyborczych 
oraz siedzib okręgowych komisji wybor
czych podaje się do wiadomości wybor
ców przez rozplakatowanie obwieszczeń 
najpóźniej w 55-ym dniu przed dniem 
wyborów.

z i a ł  5 

glosowania
obwody glosowania; przynależność ta
kich obwodów glosowania do okręgów wy
borczych usiała się według macierzystego 
portu okrętu lub statku,

6) jednostki wojskowe tworzą dla swe
go składu obwody głosowania według 
stosunku: 50—3.000 wyborców na jeden 
obwód glosowania.

Każda gromada stanowi z reguły ob
wód glosowania.

Art. 20.
Ilość, granice i numery obwodów gło

sowania oraz siedziby obwodowych ko
misji wyborczych ustala:

1) w miastach, stanowiących powiaty 
miejskie — prezydium miejskiej rady 
narodowej,

2) w miastach nie stanowiących powia
tów miejskich i w gromadach — prezy
dium powiatowej rady narodowej,

3) w dzielnicach — prezydium dzielni
cowej rady narodowej.

Uchwały, dotyczące ilości, granic i nu
merów obwodów glosowania oraz siedzib 
obwodowych komisji wyborczych podaje 
się do wiadomości wyborców przez roz
plakatowanie obwieszczeń, najnóżniej w 
50-ym dniu przed dniem wyborów.

Z i a ł 6

wyborcze
2) okręgowe komisje wyborcze,
3) obwodowe komisje wyborcze,

Art. 22.
Do zadań terytorialnych komisji wybor

czych należy:

Art. 24.
W każdym powiecie powołuje się okrę

gową komisję wyborczą dla wyborów do 
gromadzkich rad narodowych.

Do zadań okręgowej komisji wyborczej 
dla wyborów do gromadzkich rad naro
dowych należy poza czynnościami, okreś
lonymi w art. 23 pkt. 1 — 4 i 6 ponadto:

1) ustalenie i ogłoszenie wyników wy
borów do gromadzkich rad narodowych 
(art. 72 ust. 2),

2) wydanie osobom wybranym do gro
madzkich rad narodowych zaświadczeń 
o icli wyborze (art. 76 ust. 2).

Art. 25.

Do zadań obwodowej komisji wybor
czej należy:

1) przeprowadzenie glosowania w ob
wodzie,

2) ustalenie wyników głosowania w 
obwodzie,

3) przesianie protokołów glosowania 
okręgowym komisjom wyborczym tych 
okręgów, w skład których obwód wcho
dzi,

4) przesianie protokołów gloso wadia 
wraz z kartami głosowania i innymi 
materiałami z przeprowadzonego głoso
wania do odpowiedniego prezydium rady 
narodowej (art. 70 ust. 2).

Art. 26.

W skład komisji wyborczych wchodzą: 
przewodniczący, zastępca przewodniczą
cego, sekretarz i członkowie.

Liczba członków komisji wyborczych 
wynosi:

1) wojewódzkiej (m. st. Warszawy i m. 
Lodzi) — 8 do 10.

Obwodowe komisje wyborcze powołu
ją dla obwodów głosowania powożonych 
w miastach stanowiących powiatv\-— pre
zydia' miejskich rad narodowych, a dla 
pozostałych obwodów — prezydia powia
towych rad narodowych.

Art. 30.
Komisje wyborcze powołuje się spoś

ród wyborców.
Rada Państwa ustali szczegółowe za

sady i tryb powoływania komisji wybor
czych.

Art. 31.
Terytorialne komisje wyborcze powin

ny być powołane nnjpóźniej 55-go dnia 
przed dniem wyborów.

Okręgowe komisje wyborcze powinny 
być powołane najpóźniej 50-go dnia 
przed dniem wyborów.

Obwodowe komisje wyborcze powinny 
być powołane najpóźniej 45-go dnia 
przed dniem wyborów.

Art. 32.
Rada Państwa ustali regulamin prac 

i wzór pieczęci komisji wyborczych oraz 
określ1 obowiązki i uprawnienia przewo
dniczącego komisji, jego zastępcy, sekre
tarza i członków.

Art. 33.
Pracownikowi, który opuści! pracę w 

związku z wykonywaniem czynności 
członka komisji wyborczej, przysługuje 
od pracodawcy wynagrodzenie za opusz
czony czas pracy.

Art. 34.
Komisje wyborcze rozwiązuje organ, 

który je. powołał, po zakończeniu ich 
działalności.
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Spisy wyborców
Art. 35.

Prezydia miejskich, dzielnicowych 
i gromadzkich rad narodowych sporzą
dzają w trz.ech egzemplarzach spisy oby
wateli mających prawo wybierania, a za
mieszkałych na terenie danej rady naro
dowej (spi«y wyborców).

Dla pierwszych wyborów do rad naro
dowych spisy wyborców zamieszkałych 
w gromadach, sporządzają prezydia 
gminnych rad narodowych.

Dla wyborów do rad narodowych 
wszystkich stopni sporządza się jeden 
spis wyborców.

Sposób sporządzenia spisu wyborców 
w jednostkach wojskowych ustali Ministef 
Obrony Narodowej za zgodą Prezesa Ra
dy Mmstrów.

Art. 36.
Spis wyborców układa się oddzielnie 

dla każdego obwodu glosowania.
W spisie wymienia się nazwisko, imię, 

imię ojca, datę urodzenia i miejsce za
mieszkania wyborcy. Spis wyborców pod
pisuje przewodniczący i sekretarz prezy
dium rady narodowej.

Wzór spisu wyborców ustali Prezes 
Rady Ministrów.

Art. 37.
Sp:sy wyborców będą najpóźniej 38 go 

dnia przed dniem wyborów przesiane 
przewodniczącym obwodowych komisji 
wyborczych w dwóch egzemplarzach.

Art. 38.
Przewodniczący obwodowych komisji 

wyborczych najpóźniej 35 go dnia przed 
dniem wyhorów wykładają spisy wybor
ców do publicznego wglądu w lokalach 
obwodowych komisji wyborczych przez 
30 dni po 5 godzin dziennie, w porze do
stępnej dla pracujących.

Art. 39.
Reklamację przeciw nieprawidłowości 

spisu, a w szczególności przeciw pomi
nięciu w nim lub zamieszczeniu określo
nych osób, można wnieść przez obwodo
wą komisję wyborczą do prezydium rady 
narodowej, które sporządziło spis wybor

ców, ustnie do protokołu lub pisemnie. 
Reklamację rozpatruje prezydituTt rady 
narodowej w ciągu 3 dni od daty jej wnie
sienia.

Załatwiając reklamację, prezydium ra
dy narodowej:

1) uzupełnia spis wyborców, bądź
2) skreśla ze spisu wyborców osobę, 

której reklamacja dotyczy, zawiadamiając 
ją o tym. bądź

3) pozostawia reklamację bez uwzględ
nienia, zawiadamiając o tym reklamują
cego.

Od decyzji prezydium rady narodowej, 
nie uwzględniającej reklamacji lub powo
dującej skreślenie osoby ze spisu wybor
ców, mogę reklamujący i osoba skreślona 
ze spisu wyborców wnieść skargę odpo
wiednio do .powiatowej, miejskiej lub 
dzielnicowej komisji wyborczej, która 
w ciągu 3 dni rozpatrzy sprawę i wvda 
decyzję ostateczną, zawiadamiając o niej 
skarżącego się.

Art. 40.

Wyborca, zmieniający miejsce pobytu 
w czasie między sporządzeniem spisu 
wyborców a dniem wyborów, będzie wpi
sany do spisu wyborców, i dopuszczony 
do glosowania w obwodzie swego nowego 
miejsca pobytu Uprawnienie to przysłu
guje wyborcy na podstawie „zaświadcze
nia o prawie glosowania“ , wydanego na 
jego żądanie przez prezydium rady naro
dowej. Wydając „zaświadczenie o prawie 
głosowania“ , prezydium rady narodowej 
skreśla wyhorcę ze spisu wyborców z ad
notacją „wyjechał“ .

Wzór „zaświadczenia o prawie gloso
wania“ ustali Prezes Rady Ministrów.

Art. 41.

Obwodowa komisja wyborcza wpisze do 
spisu wyborców i dopuści do głosowania 
osoby, wchodzące w skład komisji lub 
pełniąc- straż przy komisji, jeżeli osoby 
te przedstawią zaświadczenie przewodni
czącego komisji iegó obwodu, :v którym 
są wpisane do spisu wyborców, że nie bę
dą w tym obwodzie glosowały, O wyda
niu takiego zaświadczenia przewodniczą
cy czyni adnotację w spisie wyborców.

R o z d

Zgłaszanie
Art. 42.

Prawo zgłaszania kandydatów na 
członków rad narodowych przysługuje 
organizacjom politycznym, zawodowym 
i spółdzielczym, Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej, Związkowi' Młodzieży Pol
skiej, jak również innym masowym orga
nizacjom społecznym ludu pracującego. 
Organizacje te wykonać mogą prawo 
zgłaszania kandydatów samoistnie lub 
lącznje.

Art. 43.

Organizacje zgłaszają kandydatów za
równo z własnej inicjatywy, jak również 
spośród osób wysuniętych na zebraniach 
pracowników w zakładach pracy, na ze
braniach wiejskich, na zebraniach człon
ków rolniczych, spółdzielni produkcyjnych, 
pracowników państwowych gospodarstw 
rolnych i żołnierzy w jednostkach woj
skowych.

Art. 44.

Kandydatów zgłasza się do właściwej 
okręgowej komisji wyborczej przez zgło
szenie listy kandydatów.

Zgłoszenie list kandydatów do rad na
rodowych wojewódzkich, powiatowych 
i miejskich w miastach stanowiących po
wiaty miejskie, powinno nastąpić najpóź
niej 35 go dnia przed dniem wyborów, 
a do pozostałych rad narodowych — naj
później 25-go dnia przed dniem wybo
rów.

Listę podpiąuje właściwy organ zgła
szającej organizacji. Równocześnie ze 
zgłoszeniem listy należy podać pisemnie 
adres, na który ma być kierowana kore
spondencja dla organizacji zgłaszającej 
listę. •

Do zgłoszenia- należy dołączyć pisemne 
oświadczenie kandydatów, że zgadzają 
się kandydować w danym okręgu Oświad
czenia kandydatów mogą też być złożone 
odrębnie, nie później jednak niż 35 go 
względnie 25-go dnia przed dniem wy
borów.

Art. 45.

Do tej samej rady narodowej można 
kandydować ty'ko w jednym okręgu i tyl
ko z jednej listy.

Art. 46.

Liczba kandydatów na 4iście nie może 
przekraczać liczhy członków rady naro
dowej, wybieranych w danym okręgu.

Art. 47.
W zgłoszonej liście należy padać na

zwisko, imię, wiek, zawód i miejsce za
mieszkania każdego kandydata. Nazwiska 
zgłoszonych powinny być oznaczone ko
lejnymi numerami, poczynając od 1, 
w porządku pierwszeństwa do otrzymania 
mandatów.
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kandydatów
Art. 48.

W wyborach do wojewódzkiej (m. sL 
Warszawy i m. Lodzi), powiatowej, miej
skiej i dzielnicowej rady narodowej zgło
sić można na liście również zastępców, 
w liczbie nie przewyższającej 1/s liczby 
zgłoszonych kandydatów.

Postanowienia art. art. 42 — 45 i 47 
stosuje się odpowiednio do zastępców.

Art. 49.
' Zgłaszająca organizacja może w pisem

nym oświadczeniu, złożonym równocze
śnie z listą, wskazać oznaczenie (godło) 
zgłoszonej listy.

i Art. 50.
Jeżeli zgłoszenie listy nastąpiło zgodnie 

z przepisami niniejszej ustawy, okręgowa 
komisja wyborcza zarejestruje listę, spo
rządzając protokół przyjęcia zgłoszenia.

Wzór protokołu przyjęcia zgłoszenia 
listy usta U Rada Państwa.

Art. 51.
Przewodniczący okręgowej komisji wy

borczej bada, czy zgłoszona lista odpo
wiada przepisom, a o dostrzeżonych wa
dach niezwłocznie zawiadamia zgłaszają
cą organizację. .

Jeżeli wskazane wady nie zostaną usu-' 
nięte najpóźniej drugiego dnia po upływie 
terminu dla zgłoszenia listy (art. 44 
ust. 2), okręgowa komisja wyborcza 
stwierdza nieważność zgłoszenia hsty 
w catości lub co do poszczególnych kan
dydatów. W razie stwierdzenia nieważno
ści zgłoszenia tylko co do poszczególnych 
kandydatów, listę rejestruje się w zakre
sie nie dotkniętym nieważnością.

Art. 52
Decyzję okręgowej komisji wyborczej 

w sprawie nieważności zgłoszenia dorę
cza się niezwłocznie organizacji zgłasza
jącej listę. Organizacja ta może zaskar
żyć decyzję do właściwej terytorialnej ko
misji wyborczej, a gdy decyzję wydala 
okręgowa komisja wyborcza dla wyborów 
do gromadzkich rad narodowych — do 
powiatowej komisji wyborczej.

Art. 53.
Okręgowe komisje wyborcze ogłaszają 

dane o listach zarejestrowanych do rad 
narodowych wojewódzkich, powiatowych 
i miejskich w miastach stanowiących po
wiaty miejskie najpóźniej. 30 go dn;n, 
dane zaś o listach zarejestrowanych do 
rad niższych stopni — najpóźniej 20 go 
dnia przed dniem wyborów.

Art. 54.
Kandydat nie może wchodzić w skiad 

komisji wyb-nrczych właściwych dla okrę
gu, w którym kandyduje.
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Karty do głosowania
Art. 55.

Okręgowa komisja wy horo z? rozsyła 
obwodowym komisjom wyborczym urzę
dowe karły do glosowania Karty do glo
sowania powinny być opatrzone pieczęcią 
komisji wyborczej.

Art. 56.
Karta do głosowania wymienia nazwi

ska i imiona kandydatów, a następnie na
zwiska i imiona ewentualnych zastępców 
każdejvzerejestrowanej listy, w kolejności 
umieszczenia na tej liście. Jeżeli lista ma 
oznaczenie, zgłoszone w myśl art. 49 
umieszcza się je przed wymienieniem 
kandydatów tej listy.

R o z d z

Kolejność umieszczenia Ust na karcie 
do glosowania ustala się według kolejno
ści ich zgłoszenia Wielkość i rodzaj'czcio
nek powinny być jednakowe dla wszyst
kich list.

Karta do glosowania zawierać powinna 
odpowiednią rubrykę przeznaczoną dla 
umieszczenia przez wyborcę ‘znaku wska
zującego, na którą z list glosuje, chyba 
że zarejestrowaną jest tylko jedna -sta.

Wzory kart do głosowania ustali Rada 
Państwa.

Art 57.

Karta do glosowania może być zadru
kowana tylko po jednej stronie.
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Głosowanie
Art. 58.

Glosowanie odbywa się w lokalu obwo
dowej komisji wyborczej bez przerwy od 
godziny 6-ej do 22-ej.

Art. 59.
Od chwili rozpoczęcia glosowania do 

chwili ustalenia jego wyników powinny 
być bez przerwy obecne w lokalu wybor
czym co najmniej dwie osoby wchodzące 
w sktad obwodowej komisji wyborczej.

W przypadku nieobecności osoby wcho
dzącej w skład obwodowej komisji wy
borczej, przewodniczący lub zastępca 
przewodniczącego komisji uzupełni jej 
skład przez powołanie osoby spośród wy
borców.

Art. 60.
Przewodniczący obwodowej komisji wy

borczej czuwa nad utrzymaniem porząd
ku w czasie glosowania oraz nad zabez
pieczeniem tajności glosowania i w tym 
celu może wydawać odpowiednie zarzą
dzenia porządkowe.

Na żądanie przewodniczącego właściwe 
organy państwowe oddadzą do jego roz
porządzenia straż.

Agitacja w lokalu wyborczym w czasie 
glosowania jest wzbroniona.

Art. 61.
Przed rozpoczęciem glosowania obwo

dowa komisja wyborcza bada, czy urna 
wyborcza jest próżna, czy na miejscu 
znajdują się spisy wyborców oraz potrzeb
na ilość kart do głosowania, jak również 
czy w lokalu komisji umieszczone są osło
ny zabezpieczające tajność glosowania, 
po czym komisja zamyka i opieczętowuje 
urnę wyborczą pieczęcią komisji.

Od chwili zapieczętowania aż do koń
ca glosowania urny otwierać nie wolno.

Art. 62.
Przed oddaniem głosu wyborca okazuie 

komisji dowód osobisty a w jego braku 
legitymację służbową, legitymację związ
ku zawodowego lub inny dokument, 
stwierdzający jego tożsamość. Wyborca 
nie posiadający dokumentów tożsamości, 
uznanych przez komisję za wystarczają
ce, może powołać się na świadectwo dwóch 
wiarygodnych osób, znanych komisji ob
wodowej.

Decyzja komisji w sprawie tożsamości 
osoby jest ostateczna. Komisja sprawdza, 
czy dana osoba figuruje w spisie wybor
ców lub czy posiada „zaświadczenie 
o prawie glosowania" albo zaświadczenie.
0 którym mowa w art. 4!. Następnie wy
borca otrzymuje od komisji urzędowe kar- 
ty do glosowania do rad wszystkich s to p 
ni, do których odbywa się glosowanie w1 
danym obwodzie.

„Zaświadczenie o prawie glosowania“ 
oraz zaświadczenie, o którym mowa w 
ar* 41, komisja zatrzymuje w celu dołą
czenia do protokołu glosowania.

Art. 63.
Po otrzymaniu kart do głosowania wy

borca udaje się do pomieszczenia za osło
ną, gdzie zaznajamia się z kartami do 
glosowania.

Wyborca ma prawo skreślenia poszcze
gólnych kandydatów i zastępców.

Następnie wyborca podchodzi do urny
1 w obecności komisji wrzuca do urny kar-

( Dokończenie na str. 4)
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(Dokończenie ze str. 3) 
ty do glosowania, złożona w ten spo
sób, aby strona zadrukowana nie by
ła widoczna.

Art. 64.
Ułomni lub niepiśmienni mogą ko

rzystać przy głosowaniu z pomocy in
nych osób.

Art. 65.
Głosowania przerywać nie wolno. 

Gdyby wskutek nadzwyczajnych wy
darzeń czynności wyborcze były na 
czas przejściowy uniemożliwione, ob
wodowa komisja wyborcza może prze

dłużyć je lub odroczyć do dnia na
stępnego. Zarządzenie o tym powinno 
być natychmiast przesłane do wiado
mości prezydium właściwej ze wzglę
du na siedzibę- obwodowej komisji wy
borczej rady narodowej oraz podane 
do publicznej wiadomości w  ̂sposób 
Przyjęty w danej miejscowości.

W razie przerwania głosowania Ko
misja opieczętowuje urnę i oddaje ją 
do przechowania przewodniczącemu. 
Po podjęciu głosowania komisja 
stwierdza protokolarnie, czy pieczęcie 
pozostały nienaruszone.
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Ustalenie wyników głosowania 
w obwodzie i okręgu

Art. 66.
O godzinie 22-ej lub wcześniej 

z chwilą oddania głosów przez wszyst
kich wyborców, przewodniczący obwo
dowej komisji wyborczej ogłasza zam
knięcie głosowania, po czym komisja 
przystępuje do ustalenia wyników gło
sowania w obwodzie.

Art. 67.
Głos uważa się za oddany na 

wszystkich nie skreślonych kandyda
tów i zastępców.

Art. 68.
Nieważne są karty do głosowania:
!) inne aniżeli urzędowo ustalone,
2) nie opatrzone pieczęcią komisji 

wyborczej.
Dopisanie poszczególnych nazwisk 

nie wpływa na ważność karty.

Art. 69.

Obwodowa komisja wyborcza spo
rządza osobno dla każdego okręgu wy
borczego protokół głosowania.

Protokół głosowania wymienia:
1) początek i koniec głosowania,
2) liczbę uprawnionych do głosowa

nia,
3) liczbę wydanych kart do głoso

wania,
41 liczbę oddanych kart do głoso

wania,
5) liczbę oddanych kart do głoso

wania, które uznano za nieważne,
6) liczbę głosów, ważnie oddanych 

na poszczególnych kandydatów i za
stępców,

7) krótkie omówienie skarg i wyda
nych decyzji oraz innych istotnych 
okoliczności.

Protokół sporządza się w dwóch 
egzemplarzach, według wzoru ustalo
nego przez Radę Państwa.

Protokół podpisują wszystkie osoby 
wchodzące w skład obwodowej komi
sji wyborczej,# obecne w chwili sporzą
dzenia protokołu.

»
Art. 70.

Przewodniczący obwodowej komisji 
wyborczej przesyła niezwłocznie po 
jednym egzemplarzu protokołu głoso
wania w zapieczętowanej kopercie do 
właściwych okręgowych komisji wy
borczych.

Oddane karty do głosowania (osobno 
ważne i nieważne) należy opieczęto 
wać pieczęcią komisji i wraz z drugi
mi egzemplarzami protokołów głoso
wania i spisem wyborców — przesłać 
niezwłocznie do prezydium właściwej 
(powiatowej, miejskiej lub dzielnico
wej) rady narodowej. Prezydium rady 
narodowej przechowuje te materiały 
do czasu otrzymania dalszych zarzą
dzeń Rady Państwa.

Art. 71.
Na podstawie protokołów, otrzy

manych od obwodowych komisji wy
borczych, okręgowa komisja wybor

cza ustala wyniki głosowania w okre- 
' gu.

Art. 72.
Okręgowa komisja wyborcza spo

rządza w dwóch egzemplarzach pro
tokół, obejmujący dla całego okręgu 
zestawienie:

1) liczby uprawnionych do głoso
wania w okręgu,

2) liczby wydanych w okręgu kart 
do głosowania,

3) liczby oddanych w okręgu kart 
do głosowania,
. 4) liczby oddanych w okręgu kart 
do. głosowania, które uznano za nie
ważne,

5) liczby głosów, ważnie oddanych 
na poszczególnych kandydatów i za
stępców.

Okręgowa komisja wyborcza dla wy
borów do gromadzkich rad narodowych 
sporządza protokół obejmujący wyniki 
głosowania w poszczególnych okrę
gach (gromadach) i ustala w nim wy
niki wyborpw do poszczególnych gro
madzkich rad narodowych. Postano
wienie art. art. 74, ust. 2, 78 i 79 sto
suje się odpowiednio.

Protokół podpisują wszystkie osoby 
wchodzące w skład okręgowej komisji 
wyborczej, obecne w chwili sporządza
nia protokołu.

Wzór protokołu ustali Rada Pań
stwa.

Art. 73.

Przewodniczący okręgowej komisji 
wyborczej przesyła niezwłocznie jeden 
egzemplarz protokołu w zapieczętowa
nej kopercie do:

1) wojewódzkiej (m. st. Warszawy 
lub m. Łodzi) komisji wyborczej — 
z okręgu .wyborczego dla wyborów wo
jewódzkiej (m. st. Warszawy lub m. 
Łodzi) rady’ narodowej,

2) powiatowej komisji wyborczej — 
z okręgu wyborczego dla wyborów po
wiatowej rady narodowej,

3) miejskiej komisji wyborczej — 
z okręgu wyborczego dla wyborów 
miejskiej rady narodowej.

4) dzielnicowej komisji wyborczej — 
z okręgu wyborczego dla wyborów 
dzielnicowej rady narodowej.

Drugi egzemplarz protokołu wraz 
z protokolarni glosowania obwodowych 
komisji wyborczych i innymi materia
łami z przeprowadzonych wyborów — 
należy niezwłocznie przesłać odpowied
nio do prezydium wojewódzkiej (m. 
st. Warszawy, m. Lodzi), powiatowej, 
miejskiej lub dzielnicowej rady narodo
wej. Prezydium rady narodowej prze
chowuje te materiały do czasu otrzy
mania dalszych zarządzeń Rady Pań
stwa.

Przewodniczący okręgowej komisji 
wyborczej dia wyborów do gromadz- 
kich rad narodowych przesyła proto
kół wraz z protokołami obwodowych 
komisji wyborczych i innymi mate
riałami z przeprowadzonych wyborów 
—- d£ prezydium powiatowej rady na
rodowej.

udział co najmniej połowa uprawnio
nych do głosowania.

Art. 75.
Jeżeli z powodu nieuzyskania przez

poszczególnych kandydatów bez
względnej większości ważnych głosów 
nie wszystkie mandaty danego okręgu 
zostały obsadzone, mandaty nie obsa
dzone przydziela się zastępcom zgłoszo
nym na tej liście, której kandydaci u- 
zyskali w okręgu największą ilość gło
sów według kolejności umieszczenia 
na liście.

Mandat nie może być przydzielony 
zastępcy, na którego w okręgu oddano 
mniej niż połowę ważnych głosów.

Art. 76.
Właściwa terytorialna komisja wy

borcza wydaje wybranym członkom rad 
narodowych zaświadczenia o wyborze.

Okręgowa komisja wyborcza dla wy
borów do gromadzkich rad narodowych 
wydaje zaświadczenia o wyborze oso
bom wybranym do gromadzkich rad 
narodowych.

Wzór zaświadczenia ustali. Rada 
Państwa.

Art. 77.
Właściwe komisje wyborcze (art. 74) 

ogłaszają wyniki wyborów do rad na

rodowych w dziennikach urzędowych 
wojewódzkich rad narodowych (rad 
narodowych- m. st. Warszawy i m. Ło
dzi).

Art. 78.

Jeżeli w głosowaniu wzięła udział 
mniej niż połową uprawnionych do 
głosowania w okręgu, prezydium wo
jewódzkiej rady narodowej (rady na
rodowej m. st. Warszawy, m. Łodzi) o- 
głasza w ciągu dwóch tygodni od daty 
pierwszych wyborów zarządzenie o 
przeprowadzeniu ponownych wyborów 
w okręgu.

Ponowne wybory odbywają się w 
trybie przewidzianym niniejszą usta
wą, wedle spisów wyborców sporzą
dzonych dla pierwszych wyborów.

Art. 79.
W przypadku wybrania mniej niż 

połowy radnych wybieranych w okrę
gu, prezydium wojewódzkiej rady na
rodowej (rady narodowej m. st. War
szawy, m. Łodzi) ogłasza w ciągu 
dwóch tygodni od daty pierwszych 
wyborów zarządzenie o przeprowadze
niu ponownych wyborów w okręgu.

Postanowienie art. 78, ust. 2 stosuje 
się odpowiednio.

Dla uczczenia I I  Zjazdu ZMP i ,,Dnia Górnika

Uczniowie ZSG w Chorzowie wzywają wszystkie szkoły górnicze
do podejmowania zobowiązań

Uczniowie i nauczyciele Zasadniczej Szkoły Górniczej w 
Chorzowie, za przykładem górn ików  kopalni „Gen. Zawadzki“, 
chcąc uczcić I I  Zjazd ZMP oraz „Dzień Górnika“, podjęli sze
reg zobowiązań, wzywając wszystkie zasadnicze szkoły górni
cze do trzeciego etapu współzaw odnictw a w  bieżącym roku 
szkolnym.

Zobowiązania ich dotyczą 
metod podniesienia poziomu 
pracy sżko len iow o-produkcyj- 
ne j, przestrzegania dyscyp liny 
pracy, sposobów oszczędzania 
m a te ria łów  oraz należyte j kon
serw ac ji maszyn i urządzeń 
górniczych.

Ponadto uczniow ie postano- 
w i l i  stosować in ic ja ty w ę  —

„m oje  stanow isko pracy św iad
czy o m nie“ .

Przodujący uczeń Szkoły Je
rzy Wasilkowski w  im ien iu  ucz
n iów  i nauczycieli wezwał 
wszystkie szkoły górnicze w  
k ra ju , do podjęcia zobowiązań 
w  trzecim  etapie współzawod
n ic tw a  szkół zawodowych.

W  odpowiedzi na apel gó rn i
ków  kopa ln i „Gen. Zaw adzki11 
m łodzież Zasadniczej Szkoły Gór 
niczej w  Sosnowcu, chcąc przy
czynić się do przedterm inowego 
w ykonan ia  p lanu rosznego 
przez kopaln ię „S ta lin “ , w  k tó 
re j p rak tyku je , zobowiązała się 
przepracować 450 roboczogodzm 
w  kopalni.

M łodzi uczniow ie ZSG w  Sos
nowcu wezwaili do współzawod
n ic tw a szkoły górnicze w  N iwce 
i Kazim ierzu, by pomogły one 
górnikom  w  w yko na n iu  zadań 
produkcyjnych.

(K. T.)

R o z d z i a ł  13

Ważność wyborów
Art. 80.

Wybory unieważnia się, jeżeli do
puszczono się przy nich przestępstw 
przeciw głosowaniu w sprawach pu
blicznych lub naruszenia istotnych 
przepisów niniejszej ustawy, a prze
stępstwa te lub naruszenia przepisów 
mogty wywrzeć istotny wpływ na wy
nik wyborów.

Wybory unieważnia się w tym okrę
gu lub obwodzie, w którym powstała 
przyczyna nieważności.

O ważności wyborów rozstrzyga Ra-.] 
da Państwa'.

\ Art. 81
Unieważniając wybory Rada Pań

stwa unieważnia mandaty pochodzące 
z tych wyborów i zarządza w grani
cach unieważnienia ponowne wybory 
lub podjęcie niektórych czynności wy
borczych wskazując czynność, od któ
rej należy ponowić postępowanie wy
borcze.

R o z d z i a ł  14

Wygaśnięcie mandatu członka rady narodowej 
i obsadzenie mandatu w ciqgu kadencji 

rady narodowej
Art. 82

Wygaśnięcie mandatu członka rady 
narodowej następuje wskutek:

1) śmierci,
2) zrzeczenia- się mandatu,
3) utraty prawa wybieralności,
4) odwołania członka rady narodo

wej przez wyborców.
Art. 83

Tryb odwołania członka rady naro
dowej przez wyborców określają od
rębne ustawy.

Art. 84
. Wygaśnięcie mandatu członka rady 

narodowej stwierdza rada narodowa.
W razie wygaśnięcia mandatu człon

ka wojewódzkiej, powiatowej, miejskiej j 
lub dzielnicowej rady narodowej, rada. 

'  narodowa zarządza wstąpienie na jego I 
miejsce zastępcy z danej listy, we
dług kolejności umieszczenia na liście, 
jeżeli nie stracił on prawa wybieralno
ści.

Postanowienie art. 75, ust. 2 stosuje 
się odpowiednio.

R o z d z i a ł  15

Przepisy końcowe
Art. 85

R o z d z i a ł  12

Ustalenie i ogłoszenie wyników wyborów
Art. 74.

Po otrzymaniu protokołów od okrę
gowych komisji wyborczych właściwe 
terytorialne komisje wyborcze ustalają 
wyniki wyborów według okręgów wy
borczych. Wyniki wyborów do gro

madzkich rad narodowych ustala okrę
gowa komisja wyborcza dla wyborów 
do gromadzkich rad narodowych.

Za wybranych uważa się kandyda
tów, na których oddano więcej niż po
łowę (bezwzględną większość) waż
nych głosów, a w głosowaniu wzięła

Do wyborów rad narodowych osiedli 
stosuje się odpowiednio przepisy o wy
borach rad narodowych miast do 5.000 
mieszkańców, z następującymi zmia
nami:

1) terytorialną komisją wyborczą 
właściwą dla wyborów do rady naro
dowej osiedla jest powiatowa komisja
wyborcza;

2) dla pierwszych wyborów do rad 
narodowych osiedla spisy wyborców 
zamieszkałych w osiedlach sporządzają 
prezydia gminnych rad narodowych.

Art. 86

W przypadku, gdy w toku kadencji 
rada narodowa uzna za niezbędne wy
brać do prezydium osobę, która nie jest 
członkiem danej rady narodowej — ra
da narodowa równocześnie kooptuje ją 
do swojego składu.

Liczba radnych dokooptowanych w 
ciągu kadencji nie może przekraczać:

1) w radzie narodowej wojewódz
kiej (m. st. Warszawy, m. Łodzi) — 
10 radnych.

2) w innych radach narodowych — 
5 radnych.

Postanowienia ust. ust. 1 i 2 nie do
tyczą gromadzkich rad narodowych.

Art. 87
Koszty związane z wyborami pokry

wa się z budżetu państwa. Pisma w 
sprawach wyborczych wolne są od 
opłat skarbowych.

. Art. 88
Członkowie komisji wyborczych 

otrzymują zwrot kosztów podróży, 
jeżeli mieszkają poza miejscem urzę
dowania komisji.

Wysokość kosztów podróży oraz za
sady ich pokrywania- i wypłaty ustali 
Prezes Rady Ministrów.

Art. 89
Uprawnienia Ministra Obrony Naro

dowej, o których mowa w art. 35, przy
sługują w stosunku do wojsk we
wnętrznych Ministrowi Bezpieczeństwa 
Publicznego.

Art. 90
Kto w wyborach do rad narodo

wych dopuszcza się przestępstw prze
ciwko głosowaniu, podlega karom 
przewidzianym w kodeksie karnym.

Art. 91
Ustawa wchodzi w życie z dniem

ogłoszenia.

Dni powszednie wiejskich komsomolców
( K o r e s p o n r f e n c ; o  u itt rs n fs  , , S z t a n d a r u  M ł o d y c h * * )

cie. B y ła  wczesna wiosna. P rzy j — N a jlep ie j leszczyną. Leszczy- | w ym yw an iu  gleby! No, a poza 
drogach szem rały n iew ie lk ie  i na ma. silne i mocno rozgałęzia- tym  będziemy m og li zbierać o-  
s trum yczk i, dźwięczała pieśń j ne korzenie, które  przeszkodzą I rzęchy. 
skowronka.

D ru k u je m y  pon iże j k ró tk ie  

opow iadan ie , napisane na 

podstaw ie opow ieSti s ek re ta 

rz y  o rg a n izac ji kom som ol - 

skich, k tó rz y  b ra li ud zia ł 

w n arad z ie , zo rgan izow anej 

p rze z  W oroneżski K om itet Ob

wodow y Kom scm ołu.

Szturm na parowy
)JIA KO RYSZEW A, sekre
tarz organ izacji komsomol- 

Ú kołchozu im ien ia  M ołoto- 
w  re jon ie  daw idow skim , 

cała do kołchozu z konfe- 
: j i ,  k tó ra  odbyła się w  mieś-

Jadąc, A n ia  rozm yśla ła  o po
leceniu sekretarza kom ite tu  re 
jonowego W LK Z M , aby prze
dyskutować na zebran iu kom - 
som olskim  uchw a ły  P lenum  KC 
p a rtii.

Zagospodarowanie nowych, 
[ nie up raw ionych i  mało w yd a j-  
| nych ziem jest sprawą ważną, 
i ogólnopaństwową  — m yśla ła  A- 
| nia — a cóż możemy zrob ić my, 
| w ie jscy komsomolcy, jeże li w  
naszym kołchozie nie ma ziem  
nie upraw ianych, a p iask i i paro
w y  nie nadają się pod upraw ę  
zbóż?

Po drodze m inęła parów , prze 
c ina jący pole sąsiedniego k o ł
chozu. Jednym  sw ym  krańcem  
parów  sięgał drogi. A n ia  p rzy
pom niała sobie, że k iedy prze
jeżdżała tędy, będąc jeszcze 
dzieckiem  parów  b y ł dale j od 
drogi. Zastanaw iając się nad 
tym  przypom nia ła  sobie a rty - 

, ku ł w czasopiśmie. W a rtyku le  
: była mowa o tym . ja k  należy 
walczyć z erozją gleby.

Parowy i  wąwozy należy Ob- 
1 sadzić krzew am i — pomyślała.

W k ilk a  dn i później A n ia  Ko- 
ryszewa w ystępow ała na kom - 
som olskim  zebraniu, om awia jąc 
uchw a ły  lu tow o  -  marcowego 
Plenu K C  KPZR.

—  W naszym kołchozie z 
powodu parow ów  i  piasz - 
czystych u rw is k  m arnu je  się 
60 hekta rów  — m ów iła  A nia. 
Zagospodarujem y tę pow ierzch
nię  i  nasz kołchoz będzie jesz
cze bogatszy. Rozpoczniemy, to
warzysze, szturm  na parow y, 
piaszczyste u rw iska  i  błota.

Kom som olcy z całego serca 
popa rli propozycję swego se
kretarza, a po k ilk u  dniach 
sprawę tę om ówiono na posie
dzeniu zarządu kołchozu. Za

rząd zgodził się na propozycję 
m łodych ko łchoźników . N iedługo 
potem  grupa kom som olców z 
A n ią  Koryszewą na czele po je
chała ciężarówką do daw idow - 
skiego gospodarstwa leśnego i 
p rzyw ioz ła  stam tąd sadzonki 
drzew  i  krzew ów. A  w  jeden ze 
św iątecznych dn i cała w ieś w y 
szła je  sadzić. W  w y n ik u  w y 
trw a łe j p racy m łodzieży część 
dużego, czterokilom etrowego pa
row u obsadzona została ja b ło 
n iam i, gruszami, leszczyną, w iś 
n iam i, bzem i  akacją. Jesienią 
tego roku  kom som olcy będą 
kontynuow ać sadzenie d rzew  i 
krzew ów.

—  Pracę, k tó rą  zaczęliśmy, do
p row adzim y do końca —  m ów i 
A n ia  Koryszewą.

W. GORBACZEW

F o to . W . B ro w k o .

P R  I
W zw iązku z Miesiącem P o -I nięciam i naszej Ojczyzny. W  K i-  

, głębienia przyjaźn i P o lsko-R a-! jowie. w  salach siedziby Zw iąz- 
: dzieckie j w całym  K ra ju  Rad ' ku Radzieckich A rtys tów  P lasty- 
odbywa się szereg imprez, k tó - ków  U k ra in y  o tw a rto  wystawę 
-e m ają zapoznać radzieckie polskiego plakatu. W ystawa cie- 
spoteczeństwo z życiem i osiąg- i szy się dużym powodzeniem.

K Ł O P O T Y  P R O R O K O W
Posłuchajcie dziś proroc

twa. Jego autorem  nie bę
dzie jednak w różka — jas- 
now idka, k tó ra  za jedne 50 
zło tych wyśpiewa ja k  z 
n u t: „czego nie wiesz, cze
go się spodziewasz, co ci 
serce zaspokoi“ . W różka ro 
dem co praw da z Piaseczna, 
za to z arabskim  czy h in 
duskim  pseudonimem. Są 
jeszcze i takie , choć coraz 
m nie j.

Tym  razem autorem  
wróżb jest au tor anonim u 
przysłanego do naszej re
dakc ji, podpisany nie bron 
boże ja k im ś  obco b rzm ią
cym  pseudonimem: Ben-A ii. 
ha przykład. Pseudonim 
jest skrom ny, „s w o js k i“ : 
„P ra w d z iw y  socja lista“  — 
tak  podpisała się ta wscho
dząca na firm am encie  astro 
lo g ii gwiazda.

Oto „p ra w d z iw y  soc ja li
sta“  po fatygow ał się i w  
swoim  anonim ie postaw ił 
k ilk a  horoskopów tyczących 
zagadnienia odłogów w  Pol 
sce jako  takiego i rozw oju  
ruchu pion ierskiego w  
szczególności:

— Jak W am  nie wstyd... 
rozpoczyna swój lis t z bo
żej łask i p ro rok — w  10 la t 
is tn ien ia  Polski jeszcze p i
sać o odłogach...

Następnie „p ra w d z iw y  so
c ja lis ta “  po te j s trze liste j 
in w o ka c ji do naszego w s ty 
du, dał próbkę użytku  ze 
swojego wieszczego rozum 
ku. S tw ie rdz ił on, że przy
czyną is tn ien ia  odłogów są... 
podatki. Z czego wniosek 
chyba, że odłogi pow inny 
istn ieć wiecznie, gdyż nie 
ma takiego państwa na 
świecie, w  k tó rym  obywate
le nie p łac ilib y  podatków.

Po te j w n ik liw e j analizie 
„gospodarczo - po lityczne j“  
„p ra w d z iw y  socja lista“  by ł 
uprze jm y obdarzyć naś 
wróżbą, z k tó re j w yn ika ło , 
że zaciąg się nie uda i ża
den chłopiec ani dziew 
czyna nie zgłosi się do p ra 
cy na odłogach.

Ponieważ tego dnia w ie lu  
z nas w róc iło  z dworca w  
W arszawie, gdzie żegnali 
parę ładnych setek chłop
ców i dziewcząt wyjeżdża
jących w łaśnie na zagospo
darow anie odłogów, przez 
ja k iś  czas by liśm y w  rozter
ce: bo albo pociąg p ion ie r
ski, rozentuzjazm owani 
chłopcy i  dziewczęta, z k tó 
ry m i rozm aw ia liśm y, to by
ło  ty lk o  przyw idzenie, albo 
nasz bezinteresowny w róż
b ita  po prostu łże. S k ło n i
liśm y się raczej do te j d ru 
g ie j możliwości.

Tym  bardziej, że ja k  nam 
się w yda je  znamy źródło, 
z którego czerpał siłę swego 
przekonania „p ra w d z iw y  so 
e ja lis ta “  i u kogo się tej 
„socja lis tycznej p raw dy“  li
czył:

„Ja k  można było  p rzew i
dzieć, reżim owe wezwanie 
do m łodzieży polskich 
m iast, by w ędrow ała na 
wieś... skończyły się kom 
prom itu jącą  porażką.

Radio warszawskie prze
chw ala się, że znalazło się 
27 w  w o jew ództw ie  b ia ło
stockim , ale .wygląda na to, 
że cy fra  ta jest co na jm n.e j
0 20 przesadzona“ .

Zgodność treści powyższej
audycji, k tó rą  „G łos Am e
ry k i“  przed paroma dn iam i 
zanieczyścił eter, z treścią 
w różby „praw dziw ego so
c ja lis ty “ , u tw ie rd z ił nas w  
przekonaniu, że m am y do 
czynienia z centra lą od p ro
ro c tw  i je j posłusznym głoś
n ik iem .

No cóż, można by tu ta j 
przytoczyć w  tysiące idącą 
cyfrę m łodych ochotn i - 
ków, k tó rzy  ju ż  p racu ją  na 
odłogach, przypom nieć pew
ne ludowe powiedzonko —
1 kończyć całą historię. 

Ludowe powiedzonko po
lega na tym , że tym , k tó 
rych  przy łap ie  się na ordy
na rnym  k łam stw ie  radzi 

.się, by szli od —  B urka  o- 
czu pożyczać, k iedy będą 
chcie li spojrzeć w  ludzkie  
oczy...

W arto  by  jednak przed 
udzie leniem  te j rady zatrzy
mać się nad jednym  charak 
terystycznym  momentem, 
ja k i is tn ie je  w  całym  w ro 
g im  u jadaniu, k tó re  pod
niosło się na wieść o tym , 
że w  Polsce zmuszamy całą 
ziem ię do tego, by  rodziła 
chleb, ja k  na jw ięce j Chle
ba.

Oto łebscy kom entatorzy 
naszej p o lity k i z an typo l
skich szczekaczek z obydwu 
stron m ik ro fonu  u p a rli się, 
by w m ów ić  ludziom , że 
czarne —  jest białe, że do
brze znaczy źle.

Fakt, że k ra j, k tó ry  po
de jm u je  na o lb rzym i", n ie
spotykaną dotąd skalę pra
ce mające na celu m eliora
cję od w ieków  nie m elio

row anych łąk, likw id a c ję  
odłogów i n ieużytków , w y
korzystan ie każdego m etra 
kwadra towego ziem i, fa k t 
tak i — ja k  wskazuje log i
ka, świadczy o mocy, o pręż 
ności k ra ju , o jego rzeczy
w iście dalekosiężnej, m a ją 
cej na celu dobro obywa
te li, polityce.

Prorocy zaś, ka rm ien i 
bredn ią przez „G łos A m ery
k i“ , podnoszą lam ent — po 
w iadając, że to w styd po 
dziesięciu la tach is tn ien ia  
państwa likw id ow a ć  ugory, 
m eliorować, podejmować 
te o h istorycznym  znacze
n iu  prace, w w yn iku  k tó 
rych zm ieni swe oblicze na
sze ro ln ictwo...

Ż le się w y b ra li c i pano
w ie  ze swoim  farbow anym  
wstydem , od którego na m i
lę zajeżdża prow okacją  w 
adenauerowskim  sty lu .

T ak jest. Już 10 la t is t
n ie je  Polska Ludowa.

I  w  przeciągu tych za
ledw ie 10-ciu la t naród nasz 
podniósł k ra j z ru in , od 
podstaw zbudował prze
m ysł, k tó ry  dziś należy do 
przodujących w  Europie, 
w zm ocnił swą siłę i obron
ność. I w  przeciągu tych 
zaledwie 10 la t podniósł na 
wyższy poziom ro ln ic tw o . 
Z okresu k iedy po w o jn ie  
co trzecia n iem al zagroda 
chłopska była  w  zgliszczach, 
k iedy w  porów naniu z cza
sami przedw ojennym i m ie
liśm y 1/3 zaledwie krów , 
17 proc. trzody chlewnej, 
k iedy w  1945 roku  naliczo
no 8 m ilio n ó w  ha odło
gów — tzn. połowę n iem al 
wszystkich g run tów  ornych 
— doszliśmy do tego, że 
m am y wyższe plony ju ż  — 
m im o niesprzyja jących w a
run ków  — niż przed wojną, 
że 2 razy ty le  wzrosła pro
dukcja  trzody ch lew nej na 
głowę ludności, że o 50 
proc. wzrosła produkcja  
m leka.

A  nam to  nie wystarcza. 
Dążymy do tego, aby każ
dy obyw ate l Polski Ludo
w ej m ia ł w a ru n k i na zje
dzenie mięsnego obiadu, by 
każde robotnicze dziecko 
m ia ło  pod dostatkiem  m le
ka i d latego każdą piędź 
ziemi leżącą ugorem za
m ien im y w  żyzne pola. I  to 
w k ró tk im  czasie.

Cóż może przeciwstaw ić 
naszemu rozm achowi „p ra 
w dziw y socja lista“  i jego 
niezbyt bystrzy w  matema
tyce nauczyciele z „G łosu 
A m e ryk i“ ?

Może przedwojenną P o l
skę?

Dwadzieścia la t is tn ia ł 
kap ita lis tyczny ustró j w  
Polsce. Doprowadzi! do te
go, że 8 m ilionów  ludzi na 
wsi dusiło  się z braku zie
mi, chleba, pracy. W tym  
samym czasie liczba nie- 
iż y tkó w  i tzw. „ in nych  
;run tów “  dochodziła do za- 
yrotne j c y fry : 2 m ilion ów  
la.

N awet au tor książki w y 
lanej w  1939 r. z „Funduszu 
Wieczystego“  im. Józefa 
Piłsudskiego przy T ow arzy
stw ie K red y tow ym  Z iem - 
skftn pt.: „Czynniki wzro
stu produkcji rolniczej“, z 
k tó re j to książki czerpiemy 
powyższą cyfrę, nie mógł 
się wstrzym ać od m elan
cho lijnego acz zaw iłego 
stw ierdzenia:

„W ykorzystan ie  pow ierz
chni na cele rolnicze... jest 
na n isk im  poziomie w  za
kresie teoretycznych m ożli
wości je j w ykorzystan ia“ .

A w ięc może Włochy?
Tam  z jednej strony ty 

siące bezrolnych rodzin 
chłopskich mrze głodem, z 
drug ie j s trony zaś w łaści
ciele o lbrzym ich la ty fu n - 
d iów  w  jednej ty lk o  p ro 
w in c ji A gro  Romano na 
139 tysięcy ha posiadanej 
przez siebie ziem i od la t 
trzym a ją  100 tys. ha ziem i 
odłogiem.

A  może Niem cy zachod
nie?

Tam  na rozkaz A m eryka 
nów w  przeciągu 4 la t o b -, 
szary zasiewów zm nie jszy ły* 
się w  porów naniu ze 
stanem przedwojennym  o 
306 tys. ha podczas gdy 
przeciętny obywate l o - 
ita tn i grosz m usi odda- 
:vać na sprowadzoną z 
A m eryk i mąkę.

A  może Francję, Danię, 
noże inne k ra je  k a p ita li-  
tyczne, gdzie sytuacja jest 
lodobna: Z jednej s trony 
,etki tysięcy żądnych zie- 
n i chłopów z d rug ie j stro
ny pojedynczy dziedzice, 
którzy je ś li im  ta k  w ypa
da z ich k a lk u la c ji ca łym i 
la tam i nie up raw ia ją  po
siadanej przez siebie ziemi.

W  p ią tkę  ja k  w idać go
nią prorocy z -G łosu Am e
ry k i“  i  ich usłużni srneha- 
cze.

Na p row okacy jnym  tw ie r 
dzeniu zaś, że przyczyną 
odłogów są... podatki, pozna 
się nawet dziecko.

Bo i  o kogoż chodzi w y 
nalazcom tego argum entu 
z „G łosu A m e ry k i“ ? Ó 
chłopów pracujących?

W iadom o przecież, że 
m ilio n y  tych chłopów pła
cących poda tk i n ie  ty lk o  
nie zostawia z iem i odło
giem, ale w ie le  tych odło
gów lik w id u je , podnosi z 
roku na rok  wydajność 
swoich gospodarstw, zw ięk
sza dochodowość.

Zdarza się, oczywiście 
tu i ówdzie, że ku łak , do 
którego ludzie  n ie  chcą 
przychodzić do p racy za ta 
ką cenę, ja ką  im  wyznacza, 
sam zaś przyzw yczajony do 
nieróbstwa len i się' przy
giąć karku , zostawia ziemię 
odłogiem.

W ich to im ien iu  podno
szą lam ent szczekaczki za
graniczne, doprowadzając 
swoją argum entację do ta 
kiego w n iosku : „n ie  chce
cie odłogów? Um órzcie bo
gaczom poda tk i“ . Możemy 
uzupełnić ten wniosek 
„G łosu A m e ry k i“ : będą 
w tedy m ie li w ięce j pienię
dzy na swoje kom binacje. 
Rzucą się ja k  sfora w ilk ó w  
na spekulację zbożem, co 
ju ż  nieraz m ia ło  miejsce, 
rozhu la ją  się pożyczając na 
lichwę, w e jdą w  braterską 
sitw ę z paskarzem z miasta.

Oto do czego . prowadzi 
p row okacy jny wniosek za
chodnio-europejskie j .szcze
kaczki.

Podatki ja k ie  is tn ie ją  nie 
un iem ożliw ia ją  bogaczom 
prowadzenia gospodarstwa 
— w p ływ a ją  ty lk o  na 
ukrócenie ich dążności do 
bogacenia się cudzym  kosz
tem. F ak t zaś, że ten i ów 
bogacz zaw iedziony w  
swoich nadziejach na próż- 
niacze zyski porzuca gospo
darstw o szukając szczęścia 
gdzie indzie j, nie może mieć 
w p ływ u  na to, że og ran i
czenie ku łakó w  w  ich za
pędach do bogacenia się 
kosztem pracujących chło
pów istnieć będzie. Nie te 
zresztą ziemie porzucone 
przez bogaczy stanowią 
pi’oblem.

Jak w szystkim  (a rSWnież 
i „p raw dziw em u socjaliście“ 
zapewne) w iadom o podsta
wowa część ziem i nieupra- 
wnej lub  częściowo up raw 
nej zna jdu je  się na tere
nach PGR, położonych w  
krańcow ych wojewódz
twach naszego kra ju .

I w  tym  fakcie leży sed
no hałasów podnoszonych 
przez w rogie radiostacje, 
podtrzym ywanych jeszcze 
przez głupców lub  podłych 
ich wyznawców w  naszym 
kra ju .

N ie mogą oni przeboleć, 
że w raz z lik w id a c ją  odło
gów w  tych województwach 
H e rr Adenauer i trzym ająca 
z n im  ju nk ie rska  sfora tra 
cą poważny a tu t w  swojej 
an typo lsk ie j propagandzie.

• Dotąd przecież g łos ili, iż 
fa k t, że n iektóre  PGR-y na 
ziem iach zachodnich są 
słabo zagospodarowane z

• powodu braku ludzi do p ra 
cy, świadczy za tym , by 
ziemie te przeszły z powro
tem pod ju n k ie rs k i pejcz, 
pod p rusk i but...

A le  i  te rachuby m ają 
taką wartość, ja k  przyto
czony na początku proro
czy rachunek, w  k tó rym  
„G łos A m e ry k i“  do liczy ł się 
7 p ion ierów  — ani jedne
go w ięcej w  zaciągu. W ar
tość m ateria łu  do felietonu. 
Sytuacja bowiem , w  k tóre j 
praca czeka na ludzi — ja k  
jest obecnie w  Polsce, różni 
się od sytuacji, w  k tó re j lu 
dzie czekają na pracę — 
ja k  jest obecnie na zacho
dzie — tym  m iędzy innym i, 
że ludzie w  Polsce do te j 
pracy idą, zaś na zacho
dzie... wystarczy wziąć do 
rę k i pierwszy lepszy w y 
kaz ze s ta tystyką bezrobo
cia.

Idą  zaś tym  bardziej, że 
wiedzą, ja k  bardzo zależa
łoby h itle row com  na tym , 
by chociaż hektar tych na
szych ziem pozostał odło
giem. By cień pozoru przy
na jm n ie j uzyskać dla  jado
w ite j an typolsk ie j propa
gandy.

M in ie  n ied ług i okres. L i
czymy go na miesiące. Nie 
pozostanie ani hektar odło
gów1! Nie pozostanie ani 
cień pozoru.

I  cóż w tedy, proszę panów 
z „G łosu A m e ry k i“ , panów 
„p raw dziw ych  socja listów “ ?

Czy aby w tedy znajdzie 
się Burek, k tó ry  chciałby 
oczu pożyczyć?

(wis)



Przed non\n i  rokicin 
szkoleń a 

zetemponshiegn

W y k o rzy s ta m y  

d o ś w ia d c ze n ia  

u b ie g łe g o  roku
Za k ilk a  dn i rozpoczyna  się 

now y rok szko lenia zetem pow skie  
go. W M ie jsk im  P rzed s ięb io rs tw ie  
K om u n ikacy jn ym  w Łodzi — za 
rz ą d  ZM P już od połowy lipca p rzy  
gotow u je  się do rozpoczęcia zajęć  
Postanow iliśm y oprzeć się przede  
w szystk im  na dośw iadczeniach z 
ro k u  ubieqłego, w yc iąga jąc  w n io 
ski zaró w no z osiągnięć Jak i 
b rakó w .

W ub ieg łym  ro k u  nie było u nas 
zetem pow skich  zespołów szkolenio  
w ych. Zetem powcy uczęszczali na 
szko ienie p a rty jn e  I stopnia. Po
czątkow o. zarów no fre k w e n c ja  Jak 
i dyskusja  na za jęc iach pozosta
w ia ły  dużo do życzen ia . Na za 
jęc ia  uczęszczało za ledw ie  k ilk u  na
szych aktyw is tów , a I oni byli ra 
czej ..m a rtw y m i du szam i“ .

Zastanaw ia liśm y się co robić, 
aby p rzede  w szystk im  zw iększyć  
Ilość uczestn ików  szko lenia oraz  
podnieść ich aktyw ność na za ję 
ciach.

O m ów iliśm y k tóregoś dn ia  tę 
spraw ę na ze b ran iu  za rzą d u  I po
s tanow iliśm y p rze p ro w a d z ić  ro z 
m ow y w y jaśn ia jące  ze w szystk im i 
zetem pow cam i. e fe k t tych rozm ów  
b y ł ta k i, że w dw a m iesiące po 
ze b ra n iu  za rzą d u  na szkolenie  
uczęszczało Już 24 członków , pod 
czas gdy przed  tym  — za ledw ie  7.

W dalszym  c iągu za jęc ia  były  
j-ednak „ m a rtw e “ . Z 24 zetem pow - 
ców zab ie ra ło  głos za ledw ie  7 — 8, i 
zaw sze ci sami.

Aby za rad z ić  tem u m ilczen iu  — 
utw o rzy liś m y  tró jk i, w skład k tó 
rych  w chodził Jeden aktyw is ta  i 
dw óch .s łabszych“ Powoli „s łabs i“ 
zaczęli się podciągać do poziom u  
swoich kolegów  i za jęc ia  staw ały  
się coraz żywsze.

Pod koniec ro k u  szkoleniow ego  
ro zw in ę ło  się w spółzaw odnictw o  
m iędzy  poszczególnym i tró jk a m i 
W spó łzaw odnictw o to w jeszcze  
w iększym  stopniu podniosło poziom  
szko lenia.

Zajęcia  szko leniow e ukoń czy li 
w szyscy zetem pow cy z w yn ikam i 
pom yślnym i.

Dośw iadczenia te chcem y w yko  
rzystać  I rozw inąć  w zb liża jącym  
się ro k u  szko leniow ym . P rz e p ro 
w adziliśm y Już rozm ow y ze w szyst
k im i cz łon kam i naszego koła. Ma- 
m y |uż także  w ykładow ców  d la  po
szczególnych zespołów szko len io 
w ych.

Jednym  słowem  — Jesteśmy w 
pełn i p rzygo to w an i do rozpoczęcia
nauk i.

K orespondent 
S TA N IS ŁA W  W O ŻN IA K  

Łódź

Siadem listu do redakcji

30 q z hektara i 500 zł miesięcznie
A uto r listu M ichał W ojtaszek prosił: 

„Poradź. Redakcjo, co ja mam robić? ,Tuż 
dwa lata jestem traktorzystą  i przez cały 
czas zarabiam około 50(1 z! miesięcznie. 
Proszę Cię. Redakcjo, zbadaj te sprawę na 
miejscu, bo już nie wiem gdzie szukać 
spraw iedliw ości“ .

L ist mocno nas zadziw ił, ponieważ ze 
s ta tys tyk i M in is terstw a PGR-ów wyn ika, 
że przeciętne miesięczne zarobki tra k to rzy 
sty wynoszą około 1400 zł. Zw róc iliśm y 
się wiec o wyjaśnien ie sprawy , M ichała 
Wojtaszka do dy re kc ji Zespołu PGR-Ra- 
flymno. któremu podlega PGR-Zadąbro- 
wie.

Dyrekcja odpowiedziała nam. ż,e zarob
ki trak to rzysty  W ojtaszka nie budzą żad
nych zastrzeżeń, ponieważ rachunkowość 

: prowadzona jest w łaściw ie Jak w yn ika 
z wyjaśnien ia w ina leży po stronie W ójta- 

| szka. k tó ry  ma opin ie bumelanta i k tó ry  
„pow in ien  zm ienić swój stosunek do pra- 

■ cv“ .

J Ponieważ w yjaśnien ie budziło  w-ełe 
w ątp liw ości postanow iliśm y zbadać spra
wę na miejscu.

W PGR-Zadabrow ie okazało się, źe na 
!80~ciu ba PGR-owskich pól pracują r.ź 
trzy  tra k to ry  Oprócz tra k to ró w  gos
podarstwo posiada konie. Co więcej, 
dow iedzie liśm y się. że w ubiegłymi roku na 
jesieni na tych samych polach pracow ali 

j  jeszcze in n i trak to rzyśc i, k tó rzy  zostali 
spj-owadzeni spoza PGR.

Jaką wówczas pracę w ykonyw a ła  stała 
kadra trak to rzystów  POR-u? Ile  zarabia
ła? Tego nie wiemy. Wiemy natom iast o 
tym , że np. w lipcu br., w miesiącu żniw, 
M icha! Wojtaszek na traktorze pracował 
n iew iele i to zaledwie po k ilka  godzin 
dziennie. W pozostałym czasie (50 proc. 
ogółem przepracowanych godzin) k ie row a
no go do różnych robót podwórzowych, a 
więc do na jn iże j płatnych. Podobnie było 
i w innych miesiącach.

Nie badaliśmy szczegółowo organizacji 
pracy w PGR-Zadąbrowie. ja kko lw ie k  sze
reg w ątp liw ości nasunęło nam się także 
przy pobieżnym zainteresowaniu się spra
wam i dyscypliny pracy i podnoszenia kwa
li f ik a c ji zawodowych traktorzystów . S kru 
pulatne zbadanie tych spraw należy do dy
rekc ji zespołu.

Sądzimy, że taka analiza spowoduje pod
jęcie decyzji zm ierzających do polepszenia 
organizacji pracy, do zapewnienia trak to 
rzystom m ożliwości podniesienia w yda jno
ści ich pracy i tym  samym uzyskania wyż
szych zarobków. Pozwoli również na ob
niżenie kosztów własnych i w łaściwe w y
korzystanie mocy produkcyjne j traktorów ,

MICHAŁ WOJTASZEK 

NIE BEZ WINY

— Idźcie, zobaczcie jak wygląda jego 
trak to r, a sami się przekonacie — powie
dział ktoś z k ie row n ictw a.

Isto tn ie , tra k to r przedstaw iał obraz cał
kow itego zaniedbania. Brud. k tó ry  zewsząd 
ob lepił maszynę, dostał się do baku i sd- 
r.ik przestał pracować. Stojący obok tra k 
tora M icha! Wojtaszek nieporadnie u s iło 
w a ł, w ykręcić jedną z części. .

— Licho wie, co on robi z tą maszyną,
ciągle coś kręci, popraw ia, w idać nie um ie 
sie z nią obchodzić — powiedział ktoś 
z grupy przyglądającej się „U rsusow i“ .

Wszyscy w Zadąbrow iu wiedzą, że M i
chał W ojtaszek jest niedbały i z maszyną 
niebardzo um ie się obchodzić, że rów no
cześnie -nie w kłada on m aksim um  w ys iłku , 
aby swoje błędy zlikw idow ać. I dlatego 
jedną z odpowiedzi w yjaśnia jących M icha
ło w i W ojtaszkow i przyczyny jego n iskie
go zarobku, będzie wskazanie mu na jego 
błędy, których nie stara się z likw idow ać, 
zwrócenie mu uwagi na konieczność w ięk 
szej pracy nad sobą w  k ie ru n ku  podnie
sienia swych k w a lif ik a c ji zawodowych.

Należałoby się jednak zastanowić czy 
k ie row n ic tw o  PGR Zadąbrow ie uczyniło 
wszystko, aby mu w tym  pomóc. Pomoc ta 
jest niezbędna, jak  w yn ika  z wypo
wiedzi tow  S ław ińskiego, b. dyrekto ra  
Zespołu PGR-Radym no obecnego dyrek to 
ra Przemyskiego Zjednoczenia PGR. Tow. 
S ław ińsk i zna W ojtaszka od k ilk u  lat. On 
to w łaśnie przeniósł go z fu rm an k i na tra k 
tor. Tow. S ław iński tw ie rdz i, że M ichał 
Wojtaszek to wcale nie taka jednostka, 
na k tó re j można „postaw ić krzyżyk“ . Jest 
on do pracy chętny, bardzo uczynny, kole
żeński w stosunku do innych trak to rzy 
stów. którzy proszą go o pomoc. B yły  też 
okresy kiedy M icha ł pracował bardzo do
brze i k ie row n ic tw o  było z niego zadowo
lone. Te z ryw y św iadczyły o tym . że awans 
społeczny M ichała W ojtaszka nie by ł po
m yłką  i że pomoc jest mu bardzo po
trzebna.

Cóż więc uczyniono, aby pomóc W ojtasz
kow i i innym  trakto rzystom  znajdującym  
się w  podobnej sytuacji?

A ja k  w ogóle ze współzawodnictwem ? 
Nie rozw ija  się. M łodszy księgowy jest 
w praw dzie  przewodniczącym oddziałowej 
rady zw iązkow ej, oie bardzo w ie jednak 
jak  się do tego zabrać. Żeby tak rada ze
społu pomogła, pokierowała...

K ie ro w n ik  PGR to wzór zapalonego t 
zam iłowanego ro ln ika , pracującego z w ie l
k im  poświeceniem. Pazuram i w yd a rłb y  z 
ziem i jak na jw ięk^ .e  plony A le on jest 
tak w te j ziemi zakochany, że poza nią me 
dostrzega ludzi N ie pam ięta o tym . że 
trzeba troszczyć się o  rozw ój i wzrost kw a
li f ik a c ji załogi ta k  samo jak o wysokie 
plony, że wWokość pionów zależy od kw a
li f ik a c ji załogi. Zdarza się. że rzuci prze
lo tn ie  jednemu lub  drugiem u parę słów 
nagany lub pochwały, ale przecież chciało
by się słyszeć pełna ocenę, popartą anali 
zą codziennych w yn ikó w  pracy, popartą 
mocną, rzeczową kry tyką .

Może to dziedzina pracy ZMP? Owszem 
przyjeżdżali raz jacyś koledzy z powiatu, 
ale w ięcej się nie pokazali, a organizacja 
ZM P w gospodarstwie w  ogóle nie pracu
je.

Skończyła sie nasza w ędrów ka W ędrów 
ka dająca pewien obraz zaniedbań t a 
niejących w Zadąbrow iu N a zw ijm y  je po 
im ien iu : zaniedbań w  pracy po lityczno-w y- 
chowawczej. I nie prędzej będzie można 
m ów ić o socja listycznym  wychowaniu 
człow ieka w PG R-Zadąbrow ie, aż zostaną 
one z likw idow ane. T ak im  wychowaniu 
którego podstawowym  elementem jest 
dobrze zrozumiana troska o wzrost robot
nika. k tóre kształci I rozw ija  wśród zało
gi uczuciowe więzy z zakładem pracy, po
tęguje poczucie współodpowiedzialności i 
współgospodarzenia.

DWA SYGNAŁY
P R A C A  W Y C H O W A W C Z A  

L E ÍY  O D Ł O G IE M

Brzemienny, ciężki urodzajnym  zia r
nem pszeniczny kłos kładzie się na ziemię. 
Wolno, opornie poddaje się złocista psze
nica stalowem u ostrzu kosiarki, idąca obok 
młoda dziewczyna — agronom opowiada o 
wspaniałych plonach. 30 q z ha, k tó rym i 
PGR szczyci się na pow ia towej wysta
w ie w  Jarosław iu.

Dźwięczące radością 1 zrozum iałą dumą 
słowa agronoma nie po tra fią  przygłuszyć 
cisnących się w ą tp liw ośc i: ja k  pogodzić 
wysoki urodzaj z 500-złotowymi zarobka
m i traktorzystów ? Przecież na ogół w y
sokie osiągnięcia produkcyjne ściśle się 
wiążą z dobrą sytuacją m ateria lną ro
botn ików  - w ykonawców planów p ro 
dukcyjnych. Robotnicy przodującego za- 
kiadu pracy są zadowoleni ze swvch 
zarobków, z w arunków  życia i pracy Dla
czego więc tutaj... Cóż, może dalsza wę
drów ka wyjaśni nasze wątp liw ości?

Przed wejściem do budynku k ie row n ic
twa PGR czarna tab lica w yn ików  pracy 
straszy swą pustką.

Że kon tro la  to ważna rzecz? Ależ oczy
wiście, młodszy księgowy zgadza się z na
mi, ty lk o  na w p isyw anie codziennych, co
tygodniowych. ba — miesięcznych w y n i
ków pracy. brak. mu czasu... -

D w ukro tn ie  sygnalizowano już k ie row 
n ic tw u  P G R-Zadąbrow ie i dy re kc ji zesp<v 
łu konieczność głębszego zbadania sytuacji 
zarobkowej trak to rzystów . D w ukro tn ie  sy
gnał ten nte został w łaśc iw ie  zrozumiany

Pierwszy raz k iedy  M icha ł Wojtaszek, 
jako  ORM O-wiec, zjwróciL się do komen
danta posterunku MjO z  prośbą o w yjaśnie
nie przyczyny jego niskich zarobków.

D rug im , również ż)e p rzy ję tym  sygnałem, 
by ł lis t z redakcji. Zarów no k ie row n ic tw o 
PG R-Zadąbrow ie ja k  1 dyrekcja  zespołu 
skup iły  całą swą uwagę na żalach M icha
ła W ojtaszka n ie  dojrzawszy tego, że list 
sygnalizow ał o is tn ien iu  określonego zła — 
nazw ijm y go po im ie n iu ' braku pracy w y
chowawczej. ja k  również n iew łaściwe! 
działa lności o rgan izacyjne j -— które przy
czaiło się za sch ludnym i ko lum nam i liczb 
W ójtaszkowego 500-złotowego zarobku

Tak więc w Zadąbrow iu obok pięknych 
sukcesów gospodarczych, praca polityczno- 
wychowaweza leży odłogiem A trzeba, że
by w tym  gospodarstwie zaczęto traktow ać 
pracę z ludźm i rów nie poważnie, jak tra k 
tu je  się wa lkę o uzyskanie jak n a jw ię k 
szych plonów.

H A L IN A  OSTROW SKA

Warszawa — wrzesień 1954 r. (5)

STOLICA KSIĄŻKI
S A P

Jo d ze n n y  ob razek  na naszych u licach. K siążka w ychodzi zza  szyb w ystaw ow ych, z głębi ks ięgarskich
półek na ulicę — do c zyte ln ik a ... Foto: C A F

IZ TEDY przed n iew ie lu  dn iam i 
* *  rozm awiałem  z jednym  z 
bawiących w  Polsce z w izy tą  
profesorów francuskich ten spy
tany o swoje wrażenia z pobytu  
w naszej sto licy  — zastanowił 
się chw ilę.

Myślałem, że usłyszę to, co 
już nieraz słyszałem, z czego je
steśmy dum ni; że wspaniały roz 
mach budownictw a, że entu-

Kartka z pam ętniko uczestnika rejsu M/S ,,Mickiewicz'

Byliśmy w Rio de Janeiro
Grupa  składająca sie z uczniów  I I I  kursu Szkoły 

M orsk ie j w  G dyni została zaokrętowana na jednym  z n a j
nowocześniejszych po lskich statków  —' M'S „M ick iew icz ". 
Na statku tym  odbyła rejs do po łudniow o - am erykańskich  
portó la H in.de Janeiro. Santos i Buenos Aires P ierwszy  
w  życiu pobyt w porcie zagranicznym  — Rio de Janeiro  w y 
w a rł na uczestnikach duże w ą żem a  Jeden z nich dzie li 
się w łaśnie sw ym i w rażen iam i — zano low anyń ii w  pam ięt
niku.

.— B razylię  w idać!
To wystarczyło, by wszyscy 

w y le g li na pokład w yp a tru jąc  
lądu.

I rzeczywiście. Daleko na 
w idnokręgu zarysowała się po
strzępiona, ciemna iin ia  wyso
kiego brzegu Statek ostro pru ł 
fale. a w m iarę jak zbliża ł sie 
do celu. można bvło  rozróżnić 
ksz ta łty  poszczególnych gór 
po k ry tych  soczystą zielenią 
lasów.

Długo w p a tryw a liśm y  się w 
ten ląd oczyma ludzi, którzy 
w kró tce  mają stanąć na obcej 
nieznanej sobie ziemi, o k tó re j 
wiedzą ty lk o  tyle, że jest k ra i
ną kaw y i kauczuku. Że ten 
kauczuk tuczy kap ita lis tów  ży
jących z pracy i potu robot
n ików  przez nich w yzysk iw a
nych.

Zauw ażyliśm y nagle, że 
zmniejszono szybkość obrotów  
i wywieszono flagę „G ". W ie
dzieliśm y co to znaczy Statek 
w zyw ał p ilo ta  W chw ilę  póź
n ie j od n iew ie lk ie j przybrzeż
nej wysepki oderwała się lodź

m otorowa U b liża ją c  się szybko 
ku s ta tkow i. Zatoczyła szeroki 
iuk  poza ru fą  i dob iła  do b u r
ty. Spostrzegliśm y w łodzi o- 
prócz p ilo ta  k ilk u  um unduro
wanych ludzi.

— Celn icy — pow iedzia ł k tó 
ryś półgłosem.

Tymczasem p ilo t ob ją ł już 
komendę. S tatek skręc ił w p ra 
wo i posłuszny w o li s ternika 
w p łyną ł do zatoki usianej b ia 
łym i żaglami jach tów  i s k a li
stym i wysepkam i, k tóre kap ry 
śna. lecz hojna ręka na tu ry  
rozrzuciła na lśn iące j pow ie rz
chni. nadając im  ksz ta łty  nie
mal fantastyczne. Zatoka ob ra 
mowana góram i, u stóp k tórych 
rozłożyło się b ia łe  m iasto, tw o
rzy jeden z na jp iękn ie jszych za
ką tków  świata.

Statek w o lno do b ija ł do 
brzegu. Rzucono pierwsze cu
my. Po c h w ili drgną ł lekko i 
stanął u celu.

W k a b in a c h  zapanował go
r ą c z k o w y  ruch M yto s ię  i prze
b ie r a n o  S z y k o w a n o  s ię  d o  w y j
ś c ia  na ląd.

P R O G R A M  R A D I O W Y
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Program  I na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  7.55. 15 25, W ia 
dom ości 5.05. 6 00, 7.00. 7.50.
12 04. 16 00, 20.00. 23 00.

5 10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.25 
M u z y k a  pocanna. 5 4a G im n a 
s ty k a , 6.15 „S w o js k ie  m e lo d ie 1 
6.30 K a le n d a rz  ra d io w y . 6 40 
D la w y c h o w a w c z y ń  p rzed szko 
l i  pogadanka  ,,G ta,k z w a n ych  
t ru d n y c h  d z ie c ia c h “ . 6.45 ,,Z
p iosenką  do p ra c y “ . 7.15 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 K o n c e rt 
p o ra n n y , 9.00 A u d y c ja  szko lna  
d la  k las  V I i V I i  —• pog. d i 
J a d w ig i W e m e ro w e j 1 d r Jana 
Ż a b iń s k ie g o  p t. .S a m o tn ie  czy 
w g ru p ie  — zawsze w  s łużb ie  
ca ło śc i“ . 9.30 K o n c e r t  so lis tó w  
10.09 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.25 
P o ra n n y  k o n c e r t k a m e ra ln y
10 55 S k rz y n k a  ogó lna  PR w 
o p ra ć  Tadeusza K rz e m ie n ia
11 05 A u d y c ja  szko lną  d la  k las 
I i I I  p t. ..S zum iące  lis te c z 
k i “ . 11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o 
ści, 12 10 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż 
n ych  n a ro d ó w . 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i. 13.00 P rze rw a . 15 30 
A u d y c ja  d la  dzm ei s ta rszych  — 
„B łę k i tn a  sz ta fe ta “ . 16.05 ..P o l
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e  różm ych

re g io n ó w “  — D o ln o ś lą sk ie  p ie 
śn i ż a r to b liw e . 16.20 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. S zcze c iń sk ie j PR 
p. d. W ła d y s ła w a  G ó rz y ń s k ie 
go. 17.00 A k tu a ln y  re p o rta ż  
k ra jo w y . 17.15 U tw o ru  w io lo n 
cze low e w  w y k .  R ost ro p o w i cza 
17.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w 
w y k . S eks te tu  PR." 18.00 P o l
sk ie  p ieśn i lu d o w e  w  w y k  
C hó ru  PR p. d . Je rzego  K o 
łaczko w sk ie g o . 18.20 „S p a c e r po 
W a rsza w ie “ , 18.50 K o n c e r t ż y 
czeń — aud  s ło w n o -m u z . w 
oprać . M ic h a ła  K u c h a rs k ie g o . 
19.50 A ud . d la  w s i, 20.30 W ią 
zanka z o p t. „D o rr .e k  trze ch  
d z ie w c z ą t“  F r. S c h u b e rta , 20.40 
„S ło w n ic z e k  m u z y c z n y “  J e rz e 
go W a ld o rfa , 21.10 K o n c e rt 
c h o p in o w s k i w  w y k . A dam a 
[Taras iew icza , 21.40 ..Z ro dze n i 
z. b u rz y “  — fra g m . pow  M ik o 
ła ja  O s trow sk ieg o . 22.00 D z ie n 
n ik  s p o rto w y . 22.10 M u zyka  
taneczna

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ..Ra
d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro 
g ram ie .

| Po po łudn iu  zespołowo uda- 
tiśm y się na miasto.

M ija liśm y  po drodze portowe 
bary rozbrzm iewające m u 
zyka „g ra jących  szaf“  i  s tu ję - 
zycznym rozgwarem  rozmów 
łudzi w szystkich narodowości.

Przechodziliśm y obok luksu
sowych dancingów . barów i 
kom fortow ych hoteli, przed k tó 
rym i s ta ły  rzędy czarnych l i 
muzyn. Obok w ie lk ich  magazy
nów przyzyw ających k rzyk liw ą  
reklam ą i nęcących pom ysłowo 
urządzonym i wystaw am i. Raz 
po raz zaczepiały nas w yzyw a
jąco ubrane „s e n io rity “ .

Tak doszliśm y do jednego z 
przedmieść Rio... Tu m iejsce no. 
woczesnyeh domów zajęły... rzę
dy dużych skrzyń. Przed n ie 
k tó rym i z n ich w okó ł rozpalo
nego ogniska, k rzą ta ły  się g ru p 
k i ludzi, mężczyzn, kob ie t 1 
dzieci w ynędznia łych, pó łna
gich. Podeszliśmy bliże j. S krzy
nie te opatrzone są napisam i: 
„F o rd “ , „n e tto “ , „b ru tto “ . ' S łu
ży ły  zatem ja ko  opakowanie 
dla tych nowoczesnych lim u 
zyn. które og lądaliśm y w śród
mieściu. Za to na przedmieściu 
m ieszkają w  n ich ludzie : b ia li, 
żółci, czarni i mulaci... Zgodnie, 
po dn iu gon itw y  za byłe  ja k im  
zarobkiem , spędzają tu noce 
w raz z rodzinam i. Zgodnie, bo 
nic ich nie dzie li, są jednakowo 
głodni i obdarci. Łączy ich — 
nędza.

W tych skrzyn iach z p iętnem  
przedwczesnej śm ierci rodzą się 
ich, pozbawione radości życia, 
dzieci. Z przekleństwem  losu na 
ustach um iera ją  dorośli.

— To straszne — wyszeptał, 
k tóryś  z nas.

S taliśm y wzburzeni patrząc 
na ten żywy i wstrząsający re 
zu lta t wyzysku.

Jakże bliscy, by li nam ci b ie
dni ludzie. Jakże bardzo pra
gnęliśm y im  pomóc. I w tedy 
pom yśle liśm y o naszej ludowej 
O jczyźnie — wolne j, pełnej, 
twórczej pracy. M yśle liśm y o 
naszej wspólnej walce, o pokój 
i socja lizm  -■ k tó ra  przybliża 
czas, gdy podobnych obrazów 
w życiu nie będzie, ani w Rio 
de Janeiro, ani nigdzie na świę
cie.

K orespondent
RYSZARD E IB E L

Rio de Janeiro, 12 sierpnia  H  
1954 r. '

Pierwsze nawozy sztuczne 
z huty im. Lenina

W  F»l)rvee Chem lonnei p rod uk 
tów Ubocznych w  hucie (m . Lenina
w yprodukow ano pierw sza partie 
nawozu sztucznego. Jest to tzw. 
siarczan am onu, poszukiw any przez 
ro ln ików .

Okazał sie on w ysokie j Jakości I 
Jeszcze w tegorocznej jes iennej 
akc ji s iew nej k ilk a d z ies ią t ton te
go nawozu służyć bedzie ro ln ikom  
do użyźnian ia  gleby.

Jaworzno I I  uruchomiło 
trzeci turbozespół

Tu* ty lk o  gódzlnv dztela mls od 
chw ili k iedy z now»go turbozespo
łu w siłowni Jaw orzno l i  popły
nie energia e lek tryczna  do miast 
i wsi, bowiem  następny, n i  tu rbo
zespół przekazany został do prób
nego rozruchu.

I l i

j ą k a n i e

z a d a n f «

Z nr. 160 (1299).
K rzyżów ka. Poziomo: Bosman

aula. tra k . pl. urok. 'a, ro. Iran  
kakao, banan, Tu w im , Kafar. om  
do kord runo aura, liga Pionowo  
B ataw ia. skarga. N lagara agrafk i 
k u rty n a , „P o w ró t" , k ra te i Rom uald  
am pułka . A kropol, ustawa antena  

Za dobre rozw iązanie zadania z 
n i 1611 (1299) nagrody książkowe o- 
trzy m u ja  B. Basiak -  Radom ul 
Mi reckiego 10 I U ereźn irk i -  Poz
nań ul M iodow a *5, B B ukowski 
-  f.ódż. ul P io trkow ska isź j  Cze 
chow ie* — Jelenia G óra ul liro  
cza |7 W. -Jung — W arszawa ul 
G órczewska 15, B Kozłowski P ia 
sków pow Rzeszów II Kudela -  
ledn W ojsk J. M arczewska -  
Połaniec, ul Staszowska 37 .1 No
rek — K ra k ó w , ul Z b -o ia rzy  56. 
K. Zagner — W arszawa at 3 M a
ła  2.

Takich k lien tó w  z d a lek ie j A fry 
ki też m ożna spotkać w  naszych
księgarn iach .

Foto: C A F

złazm pracy, że Trasa  W -Z. że 
Starówka, że..

Szliśmy powoli Nowym  Św ia
tem Ludzie m ija li nas, spiesząc 
do swych zajęć, myśląc o swo
ich sprawach Czasem ktoś po
trąciw szy  — przeprosił Czeka
łem na odpowiedź profesora. 
Ten pa trzy ł uważnie dokoła, na
m yśla ł się w idocznie  — i nagłe 
oczy mu za lśn iły  za szkłam i o- 
k u la rń w  — Warszaioa — sto
lica książki..

Określenie k ró tk ie  — i  tak  
hur dzo prawdziwe..

Było to chyba w A le jach Sta
lina. bo tam, w te aleje zieleni 
zaprowadziło nas ciepło w ar
szawskiego popołudniu Gdzieś 
pv drodze natknęliśm y się na 
kiosk z książkam i Kupujących  
lub przeglądających było w ie
lu  Książka stała się naprawdę

¡11

artyku łem  pierwsze j potrzeby 
Stanęliśm y  i m y: profesor byt 
zam iłow anym  b ib lio filem . Pod
czas gdy grzebał w  ok ład
kach ja  przyglądałem  się lu
dziom. Obok m nie stało dwoje  
przy jac ió ł Dziadek chyba by ł 
robotnik iem . Pomarszczona tro 
ską n ie ła tw ych la t tw arz  i  rę
ce z licznym i b liznam i m ów iły  
o ciężkie j pracy. Chłopiec m ia ł 
na głow ie sportoioą czapkę i 
m ógł być rów ieśn ik iem  naszej 
m łode j O jczyzny. Długo prze
g lądali książki Wreszcie — dzia
dek zdecydował: — przeczytaj 
M arku  t zapam iętaj, co tu ta j pa
n i Broniewska napisała. Z te j 
książki poznasz człow ieka, któ
ry  się kulom  nie kłania ł...

Chciałem  zwrócić uwagę pro
fesora na tę dw ó jkę  p rzy jac ió ł
W ziąłem go lekko pod ram ie  t 
urw ałem  w  pół słowa. Profesor 
pa trzy ł na grube, pokry te  b liz
nam i palce starego robotn ika, 
trzym ającego książkę l  dopiero  
po c h w ili rzek ł cicho, raczej ty l
ko do siebie: — W arto pisać, 
gdy się ma tak ich  czyte ln i
ków.

Oto z w yk ły  obrazek na na
szych ulicach Książka wychodzi 
zza szyb w ystaw owych, z głę
b i księgarskich półek na ulicę, 
do czyte ln ika  Nie dziw iłeś się 
profesorze, źe ty le  tu  stoisk 
ty lk o  — źe ty lu  kupujących. 
Może pomyślałeś o tych sprze

dawcach z kram ów  nadsekwań-
skich, k tó rzy  na ulicach tw o je j 
ojczyzny długo muszą czekać 
na kupującego...

K iedy  bierzesz pierwszą *
brzegu książkę do ręk i, na t y  
tu ło w e j karcie, u do łu zobaczysz 
napis: .JCsiążka t W iedza", „Czy  
tę tn ik ", „P aństw ow y  In s ty tu t 
W ydaw niczy", „ Is k ry "  — t pod 
tym  miejsce w ydan ia: Warsza- 
um

Stolica  — to centrum  w ydaw 
nicze Polski. Warszawa to ró w 
nocześnie zachłanny rynek  fcsią 
garsk i „Dom  K siążk i" w  W ar
szawie rozprowadzi np. do koń
ca bieżącego roku  około 15 min 
książek W W arszawie, jest po
nad 45 księgarni „Dom u Książ
k i"  nie licząc ogrom nej ilości 
kiosków w  zakładach pracy, b iu  
rach i fab rykach, czy stoisk na 
ulicach, dworcach, w  kinach.

I  jeszcze na jedno zwróć 
C zyte ln iku  uwagę, gdy bierzesz 
do rę k i książkę: na je j nakład. 
Zobaczysz liczby sięgające dzie
s ią tków  tysięcy egzemplarzy. 
Łączny nakład książek wyda
nych np. w  1954 roku  wyniesie  
82 m in  egzemplarzy! A  m im o  
to — książek ciągle potrzeba. 
Zobaczysz to na każdej warszaw
skie j u licy, gdzie każde stoisko 
wydawnicze otoczone jest t łu 
mem ludzi. Książka staje się 
coraz bliższym  ich przyjacie
lem.

W OJCIECH KO ZEO W IC Z

...Od e lem en tarza  trzeb a  zacząc. Ew unia H arnaś I Tadzio  
now ą — p ierw szą  w życiu  książkę .

II!

8 ila n  k u p u ją

I Dymów zaczął wypytywać Ria- 
binina o życie w Niemczech: o wra
żenia z zagranicy, o sprawy radziec
kich oficerów. Riabinin stopniowo 
uspokoił się, a rozmowa sama przez 
się zeszła na opowieść o siostrze, o 
Frau Hartwig. o ostatnim z nią 
spotkaniu, o ofiarowanym i odebra
nym pierścionku, o dziwnym gościu, 
o nagłej śmierci staruszki. Dymów 
słucha! w milczeniu, z uwagą, z 
rzadka tylko przerywając Andrzejo
wi,krótkim wyjaśniającym pytaniem.

— Czy możecie opisać mi powierz
chowność gościa Frau Hartwig? — 
zapytał pułkownik, robiąc notatki na 
arkuszu papieru. ,

— Nic specjalnego... Wysoki, ko
ścisty... Oczy tylko charakterystycz
ne. jak u ptaka. W ogóle jakiś takł 
nieprzyjemny. Aha, jeśli się nie my
lę, na prawym policzku ma brodaw
kę.

— Tak, tak. Dobrze...
Ołówek Dymowa szybko biegł po 

papierze.
— Czy przedtem nie widzieliście 

go nigdy w domu Frau Hartwig?
— Nigdy.
— O swojej chorej przyjaciółce 

Frau Hartwig wam kiedyś mówiła?
— Nie.
— Pisywaliście do siostry?
— Bardzo rzadko.
— Czy siostra kiedykolwiek pro

siła was, abyście Frau Hartwig po
zdrowili od niej, albo żebyście prze
kazali jakąś rzecz?

— Nie, ąn! razu.
— Dobrze... Jak wygląda pierścio

nek? Widzietlście go?
— Nie. Niestety, nie otworzyłem 

nawet futerału.
— Tak. to wielka szkoda — w za

myśleniu powiedział Dymów, ale wi
dząc zmartwienie na twarzy lejtnan- 
ta dodał. — Właściwie nie mieliście 
na to czasu.

— Słusznie — odezwał się Riabi
nin, — Tak nagle to wszystko się 
stało.

Zadzwonił telefon. Dymów pod
niósł słuchawkę.

— Pułkownik Dymów... Tak, tak... 
Rozumiem Dobrze, Aleksy Piotrowi
czu.

Dvmow odłożył słuchawkę 1 po
patrzył na Riabimna, jakby przypo-
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m inając sobie, w k tó rym  miejscu 
przerwano im rozmowę.

— Czy wszystko opowiedzieliście, 
towarzyszu le jtnancie?

— W ydaje mi się, że to wszystko 
towarzyszu pu łkow n iku .

Zapukano do drzw i.
— Czy można? — kap itan Uwa- 

row zatrzym ał się na progu.
— Tak, tak, wejdźcie.
R iab in in  w sta ł w ita jąc  wyższego

rangą.
— L e jtn a n t R iab in in  przy jechał 

dziś z B erlina  — pow iedzia ł D y
mów. — Przyszedł podzielić się swoi
m i w rażeniam i. Na razie nie są zbyt 
sprecyzowane, ale ciekawe.

Kap itan m ilcza ł oczekując dalszych 
szczegółów, ale p u łko w n ik  w stał i 
dodał-

— A leksy P iotrow iczu, posiedźcie 
tu razem z le jtnantem . Ja zaraz 
wrócę.

Dymów wyszedł. K ap itan z nie
ukryw aną ciekawością obejrzał le j- 
tnanta i usiadł na stojącej przy 
ścianie kanapce. R iab in in  oczekiwał, 
że kap itan zacznie go o coś w ypy
tywać, ale U w arow  przysunął do 
siebie paczkę leżących na kanapie 
gazet, rozłożył jedną z nich i po
grąży! się w czytaniu.

W końcu drzw i się o tw orzy ły  i 
Dym ów wszedł do gabinetu, trzym a
jąc w ręku duży pakiet. Szedł szyb
ko, ruchy jego były sprężyste — pu ł
kow n ik  wyg lądał ja kby  nagle od- 
m łodniał. U w arow  od pierwszego 
rzutu oka odgadł, że pu łkow n ikow i 
udało się wpaść na trop ciekawej i 
ważnej sprawy.

— Nie ria darmo przyszliście do 
nas łe.jtnancie, nie na darm o — po-

(6 )
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w iedzia ł pu łko w n ik  siadając za b iu r
kiem.

R iabin in , zaciekawiony, wyczeku
jąco pa trzy ł na Dymowa.

— Powiedzcie — zapytał Dymów 
— jesteście komsomolcem czy ko
munistą?

— Kandydatem  pa rtii. Przedtem 
byłem w Komsomole.

— Znakomicie. Więc słuchajcie... 
Daję wam zadanie.

— Gotów jestem, towarzyszu pu ł
kow niku , zrobić wszystko co okaże 
się konieczne.

— Nie wątpię. Na razie wymagam 
od was niewiele... Przede wszystkim  
obejrzym y sobie jedną fotografię.

Dymów w y ją ł z pakietu zdjęcie i 
podał je A ndrze jow i. Z fo tog ra fii

spojrzała na Riabinlna chuda po
chmurna twarz starca, którego wi
dział w mieszkaniu Frau Hartwig w 
przeddzień swego wyjazdu. Riabinin 
mimo woli cofnął się. Co prawda na 
fotografii siarzec wyglądał młodziej, 
jego żylastą szyję podpierał wysoki 
biały kołnierzyk ze staromodnym 
czarnym krawatem 1 całość była 
bardzo uroczysta, ale Andrzej po
znał go od razu.

— To ten sam, którego widziałem 
u Frau Hartwig — ze wzburzeniem 
powiedział Riabinin, zwracając zdję
cie. To on! On, z całą pewnością.

— Nie mylicie się?
— Nie, omyłka jest wykluczona... 

Na fotografii widać nawet brodawkę. 
Spójrzcie.

Dymów również uważnie wpa
trzył się w fotografię, spojrzał na 
stojącego z tyłu Uwarowa i odło
ży! zdjęcie do paczki.

— Dziękuję lejtnancie. Ja też my
ślę, że się nie mylicie. A teraz słu
chajcie mnie uważnie. O waszej wi
zycie u nas — nikomu ani słowa 
Swojei siostrze ani jej mężowi rów
nież. Nie myślcie o nich nic złego, 
ale tak trzeba postępować dla ich 
spokoju i dla dobra sprawy. Dobrze’

— Dobrze. A o tym, co się stało 
w Berlinie?

— O tym możecie mówić. Tylko 
nie próbujcie wyciągać wniosków, to 
jest przedwczesne. Możliwe, żę będzie
cie nam potrzebni... Tak... tak. Po
trzebna nam będzie wasza pomoc. 
Oto numery telefonów, mego i kapi
tana Uwarowa.

Dymów zapisał telefony i podał An
drzejowi kartkę wyrwaną z. notesu

— Jeśli coś się przydarzy — telefo
nujcie. Jeśli będzie trzeba, wezwie
my was. Jasne?

— Jasne.
— Jasne, jasne — uśmiechnął się 

Dymów. — A gdzie was szukać. 
Gdzie zamierzacie się zatrzymać?

— Jeszcze nie zdecydowałem to
warzyszu pułkowniku... Chciałem za
mieszkać u siostry... Ale może lepiej 
w hotelu dla oficerów’

— Cóż. tak chyba bedzie nieźle. 
Dacie sobie radę z urządzeniem się’

— Pojadę do komendantury Mam 
nadzieję, że łóżko w hotelu się znaj
dzie.

<c. d. n.)
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Sukcesy
artystów polskich 

w Moskwie
MOSKWA. Dziennik „Trud“ 

opublikował pismo grupy wybit
nych przedstawicieli świata ar
tystycznego Moskwy, adresowa
ne do członków zespołu Teatru 
Polskiego i Kameralnego bawią
cego w ZSRR na gościnnych 
występach.

W piśmie tym podpisanym 
przez dyrektora Teatru im. 
Wachtangowa A. Abrikosowa, 
kierownika artystycznego Teatru 
— R. Simonowa i czołowych ak
torów J. Łubinowa, M. Astan- 
gowa, C. Mansurową, L. Celi- 
kowsbą i innych czytamy m. in.: 

— W »mieniu zespołu Teatru  
W achtangow a w ita m y 'W a s . D ro 
dzy P rzy )a c ie le , w stolicy nasze) 
ojczyzny  I ra d z i Jesteśmy p rze 
kazać za W aszym  pośrednictw em  
najlepsze życzen ia  b ra tn ie m u  na 
rodow i po lskiem u , życzen ia  suk
cesów w budow ie nowego życia.

, w ro zw o ju  go sp odarki narodo 
w ej, n au k i i k u ltu ry .

W ie lk ie  w ra że n ie  w y w a rł na 
nas p ierw szy  W asz występ, w 
k tó ry m  pokazaliśc ie  „ L a lk ę “ . My, 
tak  samo jak  wszyscy w idzow ie  
m oskiew scy, będziem y szczęśli
w i, jeśli uda nam  się zobaczyć  
w szystk ie  następne W asze p rz e d 
s taw ien ia , k tó re  — Jesteśmy o 
tym  przeko nan i — będą  na ta
k im  sam ym  w ysokim  poziom ie  
a rtys tyczn ym  jak  p ierw sze.

Ż yczym y W am , D ro dzy  P rz y 
jac ie le , w ie lk ich  sukcesów w W a  
szej działalności tw ó rcze j.

■+
MOSKWA. W niedzielę, 26 

września, przebywający w 
Moskwie na zaproszenie M i
nisterstwa Kultury ZSRR 
Państwowy Teatr Polski dał 
dwa przedstawienia.

W południe na scenie Teatru 
Małego artyści polscy wystawili 
utwór L. Kruczkowskiego „Ju
liusz i Ethel“.

Widzowie z niesłabnącym za
interesowaniem śledzili grę ak
torów, nagradzając ich rzęsi
stymi oklaskami.

Po zakończeniu przedstawie
nia widzowie zgotowali gorącą 
i serdeczną owację autorowi 
sztuki — Leonowi Kruczkow
skiemu.

Wieczorem tegoż dnia teatr 
wystawił komedię A. Fredry 
„Mąż i żona“ w wykonaniu:
J. Kreczmara, J. Romanówny, 
Cz. Wołlejkl, J. Kreczmarowej 
i innych.

Publiczność żywo reagowała 
na pełne humoru sceny komedii 
fredrowskiej, serdecznie okla
skując artystów polskich.

28 hm. —  rozpoczęcie konferencji 9 w  Londynie

Adenauer nie ma prawa 
występować w imieniu narodu niemieckiego

Oświadczenie M inisterstw a Spraw Zagranicznych NRD
BERLIN — Agencja ADN opublikowała tekst oświadcze

nia ministerstwa spraw zagranicznych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w związku z konferencją dziewięciu państw, 
która rozpoczyna się 28 bm. w Londynie.

Oświadczenie głosi m. in.:

w
,28 września odbyć się ma 
Londynie konferencja dzie

więciu państw w celu rozpa
trzenia kwestii remilitaryzacj 
Niemiec zachodnich. Na kon
ferencji tej kanclerz Adenauer 
zamierza przedstawić rzekomo 
niemiecki punkt widzenia w 
tej sprawie Złożone przez nie
go oświadczenia są dowodem, 
iż pragnie on kontynuować w 
jakiejkolwiek formie politykę 
EWO.

Nie tylko ludność NRD, lecz 
i większość ludności Niemiec 
zachodnich występuje zdecy 
dowanie przeciwko polityce 
Adenauera, która przeszkadza 
zjednoczeniu Niemiec i stano
wi groźbę nowej wojny. Dlate
go też Adenauer nie ma prawa 
w imieniu narodu niemieckiego 
składać na konferencji londyń
skiej oświadczenia dotyczące
go całych Niemiec lub Niemiec 
zachodnich. W imię remilitary
zacji Niemiec zachodnich Ade- 
nauer chce wyrzec się prawa 
narodu niemieckiego do samo
stanowienia.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wystąpił z no
wymi realnymi propozycjami, 
zmierzającymi do zbliżenia i 
zjednoczenia obu części Nie
miec, Władze Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej wyra
ziły również gotowość rozpa
trzenia wszelkiej możliwej do 
przyjęcia propozycji.

Jeśli istnieć będzie wzajem
ne pragnienie osiągnięcia po
rozumienia, można będzie u- 
staiić jednolity punkt widzenia 
we wszystkich sprawach ży
wotnie ważnych dla narodu 
niemieckiego, który odpowia
dałby interesom narodu nie
mieckiego i interesom pokoju.

Szczególne znaczenie dla

1 narodu niemieckiego ma pro
pozycja wznowienia prze
rwanych rokowań czterech 
wielkich mocarstw w spra
wie niemieckiej i przez 
stworzenie systemu bezpie
czeństwa zbiorowego w Eu
ropie usunięcia groźby, ja 
ką stanowiłaby odrodzona 
zachodnio-niemiecka armia 
odwetowa.
Patrioci w całych Niemczech 

powinni zjednoczyć się w dąże
niu do pokojowego rozwiąza
nia problemu niemieckiego, a 
tym samym do usunięcia źród
ła niebezpieczeństwa w Euro
pie“ .

LONDYN. We wtorek 28 
września rozpoczynają się w 
Londynie obrady tzw. „konfe
rencji dziewięciu“.

Konferencja ta została, Jak 
wiadomo, zwołana z inicjatywy 
rządu Wielkiej Brytanii w ce
lu znalezienia jakiegoś nowego 
rozwiązania problemu remiljja- 
ryzacji Niemiec zachodnich — 
po odrzuceniu przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe w 
dniu 30 sierpnia br. układu o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“. W konferencji biorą 
udział przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych — Dulles, Wiel
kiej Brytanii — Eden, Francji 
— Mendes-France, Niemiec za
chodnich — Adenauer oraz 
Włoch, Holandii, Belgii, Luk
semburga i Kanady.

PARYŻ. Członek Prezydium 
Francuskiej Rady Pokoju 
d‘Astier de la Vigierie udzielił 
przedstawicielowi Francuskiej

Agencji Informacyjnej wywiadu 
na temat „konferencji dziewię
ciu“ w Londynie.

D‘Astier de la Vigierle ośwtad 
czył m. In.:

W Londynie mają być oma
wiane trzy projekty: Dullesa 
Edena t Mendes -  France‘a. W
istocie rzeczy, wszystkie te trzy 
projekty poza drobnymi różni
cami, mają na celu usankcjono
wanie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i włączenie ich do 
koalicji militarnej.

Wydaje się, że obecne sta
nowisko premiera Mendes- 
France^ jest sprzeczne z wy
siłkami, jakie podejmował on 
dotychczas w celu zapewnienia 
niezawisłości Francji i w kie
runku utrzymania pokoju.

T y lk o  rokow an ia  czterech m o
carstw  mogą zapobiec przekszta ł
ceniu N iem iee  zachodnich w  na
rzędzie groźby w ym ierzone prze
c iw ko ich sąsiadom na Wschodzie  
1 na Zachodzie.

53 konferencja brytyjskiej Partii Pracy
rozpoczęła obrady

SCARBOROUGH. W ponie
działek 27 bm. rozpoczęła się w 
miejscowości Scarborough (hrab 
stwo Yorkshire) 53 doroczna 
konferencja brytyjskiej Partii 
Pracy.

Wszyscy obserwatorzy zgodni 
są co do tego, że zasadnicza 
walka na konferencji rozegra 
się wokół problemu niemiec
kiego.

•ńr
Konferencję w Scarborough 

zapoczątkowało przemówienie 
przewodniczącego komitetu wy 
konawczego Partii Pracy, człon
ka parlamentu W. Burko. Omó
wi on na wstępie wizyty 
delegacji labourzystowskiej w 
ZSRR i Chinach Ludowych, po 
czym, przedstawiając w fałszy
wym świetle politykę ZSRR, 
powtórzył oszczerstwa propa
gandy burżuazyjnej o „imperia
lizmie radzieckim“.

•Łr
W przeddzień otwarcia do

rocznej konferencji Partii Pracy 
odbył się w Scarborough wielki 
wiec pod hasłem protestu prze-

O G O L N O C H IN S K IE

Zgromadzenie Przedstawicieli Ludowych
zaaprobow ało  p o lity k ę  Rządu

PEKIN. Dnia 26 bm. na I  se
sji Ogólnochlńsklego Zgromadze
nia Przedstawicieli Ludowych 
trwała dyskusja nad referatem 
premiera Czou En-lala.

Deputowana He Sian-min,
przemawiając w imieniu 12 mi
lionów Chińczyków zamieszka
łych za granicą wskazała na po
moc 1 poparcie, jakie otrzymują 
oni od Centralnego Rządu Ludo
wego.

M. in. przemawiał również LI 
Szu-czen, który mówił o rozwo
ju rolnictwa w okresie władzy 
ludowej. Wskazał on na poważ
ny wzrost sektora socjalistycz
nego. 60 milionów gospodarstw 
chłopskich zrzeszonych jest obec
nie w grupach pomocy sąsiedz
kiej. W Chinach istnieje ponad

100 tysięcy rolniczych spółdziel
ni produkcyjnych l przeszło 
2.400 państwowych gospodarstw 
rolnych.

Jako ostatni w dyskusji głos 
zabrał Jun Hao-tan. Jego prze
mówienie poświęcone było spra
wom kultury fizycznej i sportu 
w Chińskiej Republice Ludowej.

W dyskusji nad referatem 
Czou En-laia wzięło udział łącz
nie 74 deputowanych.

Sesja O gólnochlńsklego Z g ro 
m ad zen ia  P rzed s ta w ic ie li Ludo
w ych  na w n iosek P re zy d iu m  Jed
no m yśln ie  u ch w aliła  rezo lu c ję  
a p ro b u ją c ą  r e fe ra t  p re m ie ra  
Czou En -la la  o p ra c y  rząd u . Ra- 
zo luc ja  głosi, t e  O gólnochińskle  
Zgro m adzen ia  P rzed s ta w ic ie li Lu 
dow ych w y ra ż a  zadow olen ia  z  
w y n ikó w  I w ie lk ic h  eukcesów  
osiągn ię tych  w  c iągu  p ięc iu  lat

p rze z  C en tra ln y  Rząd Ludow y  
pod k ie ro w n ic tw e m  K om un istycz
ne j P a rtii C hin I |e j p rze w o d n i
czącego Mao Tse-tunga.

PEKIN. Przewodniczący Chiń
skiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung przyjął 26 bm. dele
gację rządową Węgierskiej Re
publiki Ludowej z wicepremie
rem A. Hegedusem na czele, 
delegację rządową Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, na 
czele której stoi wicepremier i 
minister spraw zagranicznych 
Lothar Bolz 1 delegację rządo
wą Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, na której cze
le stoi minister Informacji 
Hoang Min Slam,

ciwko zbrojeniom Niemiec za
chodnich. Wszyscy mówcy, nie
zależnie od przynależności par
tyjnej, wypowiedzieli się kate
gorycznie przeciwko remilitary
zacji Niemiec zachodnich, doma
gali się zwołania konferencji 
czterech mocarstw i utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbioro
wego w Europie.

Na wiecu przemawiał także 
przewodniczący Partii Pracy 
Attlee. Podkreślił on koniecz
ność współpracy między kraja
mi o różnych systemach społecz
nych w celu uniknięcia trzeciej 
wojny światowej.

Całe p rzem ów ien ie  A ttle e  było  po
święcone Jego n ied aw ne j w izycie  
w ZS R R  i C h ińskie j R epublice L u 
dow ej.

Uczestnicy w iecu gorącym i o k la 
skam i po w ita li słowa A ttlee , gdy  
oświadczył, że O N Z  została u tw o
rzona po to, aby zjednoczyć k ra je  
o różnych Ideologiach. R ów nież en
tuzjastycznie  pow itano jego oświad
czenie, że „b łędem  jest sądzić, Iż 
C hińska R ep ub lika  Lu dow a nie po-

O N Z , poniew aż Jest kom unistyczną. 
U w ażam y, że reprezentanci Chin  
Ludow ych pow inn i natychm iast za
jąć  należne im  m iejsce w  O N Z ... 
Jest rzeczą niedopuszczalną, aby to 
m iejsce za jm o w a li przedstaw iciele  
zn iko m ej m niejszości narodu chiń
skiego“ . A ttle e  s tw ie rd ził także , że 
C hińska R ep ub lika  Lu dow a m a pra- 
wo do T a iw an u .

W zakończeniu A ttle e  pow iedział: 
„P ow inn iśm y obecnie domagać się ro
kow ań, aby un iknąć trzec ie j w o jn y  
św iatow ej. Jestem  niezłom nie prze
konany, że pow inniśm y iść drogą  
do powszechnego rozbro jen ia . N ie  
m ożem y tego osiągnąć bez roko 
w ań z narodam i o różnych poglą
dach ideo log icznych“ .

Po wiecu odbył się potężny 
pochód, w którym niesiono tran
sparenty z napisami: „Witamy 
delegatów na konferencję Partii 
Pracy, którzy występują prze
ciwko remilitaryzacji Niemiec“, 
„Nie dawać broni hitlerowcom“, 
„Żądamy zaprzestania prób 
utworzenia armii hitlerowskiej“, 
„Domagamy się natychmiasto
wych rokowań w sprawie bez-

w inna n igdy być dopuszczona do pieczeństwa Europy“ itp.

Rumunia
prosi o przyjęcie 

do ONZ
BUKARESZT. Dnia 28 bm. 

ministerstwo spraw zagranicz
nych Rumuńskiej Republiki Lu 
dowej wystosowało do przewod
niczącego Zgromadzenia Ogólne 
go NZ van Kleffensa pismo, 
w którym składa prośbę o przy 
jęcie Rumuńskiej Republiki Lu
dowej do ONZ.

Podkreślając, że Rumuńska 
Republika Ludowa w pełni od
powiada wszystkim wymogom 
Karty NZ, pismo stwieidza 
m. in.:

Pozytywne ustosunkowanie 
się do prośby Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej i innych państw, 
które dotychczas do ONZ nie 
należą doprowadzi niewątpliwie 
do wzrostu autorytetu Organiza
cji Narodów Zjednoczonych i 
stanowić będzie równocześnie 
doniosły wkład ONZ do sprawy 
złagodzenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych, utrwa
lenia bezpieczeństwa i pokoju 
światowego.

„Kariera” Gehlena 
N

Rokowania 
francusko - amerykańskie

WASZYNGTON. Departament 
Stanu USA podał do wiadomoś
ci, że w dniach od 27 do 29 wrze 
śnią br. odbędą się w Waszyng
tonie rokowania między przed
stawicielami Stanów Zjednoczo
nych i Francji w sprawach „in
teresujących oba kraje“.

Zagadnieniem głównym ma być 
„pomoc“ finansowa Stanów Zjed 
noczonych dla sił zbrojnych U- 
nii Francuskiej, znajdujących się 
w Indochinach.
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PRZEGLĄD PRASV ZACHODNIE}

1. C hłopiec p rzy n ió s ł nau
czycielow i list od m atk i, 
k tó ry m  ud ow adn iano , te  
dziec ię  Jest b a rd zo  p rze c zu 
lone. „Jeżeli będzie  trzeb a  go 
u k a ra ć “ — pisała  m atk a , „ p ro 
szę, żebyście ra c ze j spolicz- 
kow a ll ch łopca, siedzącego o- 
bok niego, co będzie  d la  m e
go syna w y s ta rc za ją c ą  p rz e 
s tro g ą “ .

„ D a ily  H e ra ld “ 
Lo ndyn  w  llp c u  1954 r .
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2. A m e ry ka ń s c y  lo tn icy  
p rze b y w a ją c y  w  A ng lii s k a r 
żą  się, że A n g lic y  n ien aw idzą  
ich, że nie chcą z n im i ro z 
m aw iać  a w  w y ją tk o w y c h  
w yp ad kach , gdy Już zaczn ą  
rozm ow ę, chcą koniecznie  
debatow ać o a m e ry ka ń s k ie j 
po lityce z a g ra n ic zn e j. Tak ie  
ro zm o w y n iestety  nie w y w o 
łu ją  uczuć p rzy ja c ie ls k ic h .

„M a n c h e s te r G u a rd ia n "
30 lipca  1954 r.

W miejscowości Broumowe -  Wielka Wieś w Północnej Cze
chosłowacji znajduje się specjalna roczna szkoła rolnicza, przy
gotowująca specjalistów w dziedzinie hodowli. Najlepszym 
absolwentom umożliwia się studia w wyższych szkołach rol

niczych.
Na zdjęciu: dwie spośród uczennic szkoły, opiekują się cielę

tami.
Foto CAF

3. Jesteśm y p rze ko n a n i, że 
każd y  będzie  się c zu ł n iezw y
k le  zasp oko jo ny . Jeżeli s p ró 
b u je  b rzo s k w in i z  sadu b a ro 
na, spokrew n io nego  z  k ró le w 
ską ro d z in ą .

„ D a ily  E x p r e u "  
Lo ndyn, w  s ie rp n iu  1954 r .
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KONFERENCJA
BRYTYJSKIEJ PARTII PRACY

IV 1G D Y  pizedtem przywódcy Bry- 
1 ’  tyjskiej Partii Pracy nie' mieli 
przeciwko sobie tak silnej opozycji 
ze strony angielskich mas pracujących 
w sprawach dotyczących najdonioś
lejszych zagadnień polityki zagranicz
nej i wewnętrznej jak w chwili obec
nej — w chwili rozpoczęcia obrad 
53-ej dorocznej konferencji Partii 
Pracy w Scarborough. Komitet Wy
konawczy Partii Pracy kilka tygodni 
temu opublikował rezolucję popiera
jącą remilitaryzację Niemiec zach. O- 
publikowanie tej deklaracji wywołało 
ogromne oburzenie angielskiej opinii 
publicznej.

Zaskoczeni niespodziewanie silną 
opozycją wjśród szeregowych człon
ków Partii Pracy, przywódcy prawi
cowego skrzydła Partii Pracy — ele
ment Attlee, Herbert Morrison, Hugh 
Gaitsbell, Morgan Pfillips i inni — 
zorganizowali szereg konferencji re
gionalnych w wielkich angielskich 
miastach przemysłowych. Na tych 
konferencjach usiłowali oni wmówić 
ludziom, którzy nie tak dawno jesz
cze przeżywali straszne i trudne do 
opisania dni i noce podczas bombar
dowania przez hitlerowskie lotnic
two, że w interesie tych ludzi leży 
ponowne uzbrojenie Niemiec, ponow
ne dojście do głosu spadkobierców 
Hitlera.

Przeliczyli się jednak ci panowie. 
Naród angielski odmówił poparcia 
tym pianom. I co więcej, na szeregu 
konferencjach regionalnych Partii 
Pracy zwolennicy remilitaryzacji Nie
miec zachodnich na skutek pro
testu l sprzeciwu uczestników tych 
konferencji musieli przerwać swe 
przemówienia i zejść z mównicy. 
W obliczu tak gwałtownego opo
ru wobec swych planów, Komitet 
Wykonawczy Partii Pracy dołożył 
wszelkich starań, aby nie dopuścić 
do swobodnego wyrażenia opinii 
terenowym organizacjom partyjnym. 
Jednakże pod naciskiem tysięcy szere
gowych członków komitety regional
ne zmuszone były zorganizować spec-

jalne zebrania poświęcone sprawie re
militaryzacji Niemiec zachodnich, na 
których uchwalono setki rezolucji po
tępiających remilitaryzację Niemiec 
zachodnich 1 domagających się od 
Komitetu Wykonawczego zmiany swej 
polityki.
IV  A Kongresie Brytyjskich Związ- 

’ ków Zawodowych, który odbył 
się na początku września br„ za re
zolucją Narodowego Związku Koleja
rzy, potępiającą remilitaryzację Nie
miec głosowali delegaci reprezentu
jący 3.600.000 członków związków za
wodowych. Sekretarz generalny Ko
munistycznej Partii Wielkiej Brytanii 
H. Pollit oświadczył: „Było to głoso
wanie za pokojem, przeciwko wojnie“.

Fakt, że podżegacze wojenni po obu 
stronach Atlantyku doszli do porozu
mienia w sprawie remilitaryzacji Nie
miec zachodnich ze swymi socjal
demokratycznymi poplecznikami spod 
znaku angielskiej Partii Pracy spo
wodował, że labourzystowscy przy
wódcy zaczynają tracić oparcie w 
masach, że szeregi obrońców po
koju Wielkiej Brytanii rosną ż 
dnia na dzień. Konserwatywny 
dziennik „Daily Telegraph and 
Morning Post“ pisze o konferencji 
Partii Pracy w Scarborough: „Oficjalna 
polityka przywódców tej Partii od
nośnie roli Niemiec w systemie bez
pieczeństwa zachodniego została po
ważnie zachwiana“. Aby stwierdzić 
jak bardzo została zachwiana ta po
lityka wystarczy wspomnieć, że prze
szło 300 terenowych organizacji Par
tii Pracy uchwaliło rezolucję domaga
jącą się zerwania z polityką pod
porządkowywania Wielkiej Brytanii 
amerykańskiemu dyktatowi i nie do
puszczenia do remilitaryzacji Niemiec

GEORGE BIDWELL

zach. Rezolucja zgłoszona przez te
renową organizację Partii Pracy 
Southwark (Londyn) stwierdza: „re- 
militaryzacja Niemiec zachodnich to 
pierwszy krok ku wojnie“.

Obawiając się, ie  pod wpływem na
strojów szeregowych członków i doło
wych organizacji Partii Pracy, stano
wisko większości kierownictwa partii, 
wypowiadającej się za remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich może zostać na 
konferencji przegłosowane, Komitet 
Wykonawczy uchwalił tzw. „nagłą re
zolucję“ utrzymaną w bardzo mglistej 
formie. Rezolucja ta zmierza w isto
cie rzeczy do poparcia polityki remi
litaryzacji Niemiec zachodnich, mimo, 
że Komitet Wykonawczy wyraźnie w 
tej sprawie się nie wypowiada. Na
dając tej rezolucji charakter „nagły“, 
Komitet Wykonawczy żywi nadzieję, 
że w wypadku jej uchwalenia unik
nie dyskusji głosowania nad tymi 300 
rezolucjami wypowiadającymi się 
przeciwko zbrojeniom niemieckim. Jak 
wiadomo rezolucja Komitetu Wyko
nawczego spotkała się ze sprzeciwem 
szeregu członków Komitetu cieszących 
się popularnością wśród robotników 
angielskich, takich jak: Bevan i Cross- 
man.

Dziennik angielski „Times“ przewi
duje, że w wypadku, gdy prawicowe 
kierownictwo stanie w obliczu poważ
nej opozycji wobec swej polityki za
granicznej, to pod pretekstem, że nie
możliwe jest ustalenie jakichkolwiek 
wytycznych w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zach. odłoży dyskusję nad

tą sprawą a i do chwili, gdy będą zna
ne wyniki konferencji londyńskiej, 
która rozpoczęła się w dniu 28 bm.

Jakkolwiek cała prasa angielska 
podkreśla, że głównym tematem obrad 
w Scarborough będzie sprawa remili
taryzacji Niemiec, to jednak przed
miotem obrad będą również i Inne 
ważne problemy.

W 1953 roku Komitet Wykonawczy 
Partii Pracy opublikował broszurę pt. 
„Zmiana dla Wielkiej Brytanii“. Bro
szura ta jest programem działania dla 
przyszłego rządu labourzystowskiego 
i dotyczy zagadnień polityki wew
nętrznej. Autorzy tego programu zu
pełnie wyraźnie oświadczają, że rezy
gnują w wypadku dojścia do władzy 
z dalszej nacjonalizacji przemysłu an
gielskiego, a natomiast proponują kla
sie robotniczej, by wyrzekła się walki
0 podniesienie stopy życiowej, by 
zwiększyła wydajność pracy i przedłu
żyła dzień roboczy — a wszystko to 
celem „lepszego przygotowania się do 
kontynuowania „zimnej wojny“. Wie
lu członków Partii Pracy pyta dziś 
ze zdumieniem czym różni się ten 
program od prowadzonej przez kon
serwatystów polityki obniżania stopy 
życiowej, od oświadczeń konserwaty
stów, że robotnicy będą musieli pra
cować z jeszcze większym natężeniem
1 że muszą być gotowi do nowych 
ofiar?

Komitet Wykonawczy Partii Pracy 
popiera politykę kolonialną partii 
konserwatywnej wymierzoną prze - 
ciwko ruchom narodowo-wyzwoleń
czym ludów kolonialnych wbrew sta
nowisku mas pracujących Wielkiej 
Brytanii, które zdają sobie coraz bar
dziej sprawę z tego, że pomagając lu

dom kolonialnym w Ich sprawiedliwej 
walce o wolność przeciwko Imperia-5 
lizmowi brytyjskiemu przyśpieszaj 
jednocześnie swe własne wyzwolenii 
społeczne.

Na dorocznej konferencji Partii| 
Pracy wiele organizacji terenowych 
zapowiedziało, że zażąda od Komitetu 
Wykonawczego wprowadzenia bardziej 
zdecydowanej polityki w sprawie ob-H 
niżenia kosztów utrzymania. W cią-J 
gu ostatnich dwóch lat ceny artyku-J 
łów pierwszej potrzeby zwiększyły się 
dwukrotnie, a płace pozostały na niej 
zmienionym poziomie. Obecnie rząd 
konserwatywny przeprowadził uchwa-j 
lenie ustawy zezwalającej właścicie-i 
lom domów podniesienie opłat za mie-j 
szkanie. Nawet prasa stojąca wyraźj 
nie na usługach kapitalistów zwracaj 
uwagę, że uchwalenie tej ustawy 
umożliwi „przepłynięcie tysięcy fun-j 
tów szterllngów z kieszeni ludzi pracy 
na konta bankowe wielkich posiadaj 
czy". Na atmosferę obrad konferencji 
wpłynie niewątpliwie fakt, że przesz! 
to 10 min techników, kolejarzy, io | 
botników rolnych, ekspedientów, nauf 
czycieli i urzędników bierze udział 
walce o podwyższenie wynagrodzeń.
YSfEDŁUG wszelkich oznak w czas i j 
’  v konferencji w Scarborough prał 

wicowi przywódcy Partii Pracy będą 
usiłowali wszelkimi środkami stłumij 
głos wyrażony w setkach rezolucji 
terenowych organizacji partyjnych 
Jednakże żadne machinacje nie zdo 
łają ukryć faktu, że polityka prowa 
dzona przez prawicowych przywód 
ców Partii Pracy jest zgubna dla an 
gielskich mas pracujących, dla nard 
dowych interesów Anglii. Uświadomiej 
nie sobie tego faktu przez szeregej 
wych członków Partii Pracy, prze 
miliony robotników angielskich, pre 
wadzi nieuchronnie do coraz więk 
szej izolacji przywódców tej partl 
od angielskich mas pracujących, którl 
walczą o swe żywotne prawa, o zal 
pobieżenie wojnie, o pokój i przy« 
jazną współpracę między narodami,!

| AZWISKO „Gehlen“ zdo
było już sobie niesławny 
„rozgłos“. W Waszyngto

nie mówi się o nim jak o „do
brym słudze“, w Bonn — jak 
o jednej z najbardziej „wpły
wowych osobistości“ w Niem
czech zachodnich, w Paryżu i 
Londynie z pewnym... zanie
pokojeniem.

Pismo Wysokiego Komisa
rza ZSRR w Niemczech skie
rowane do amerykańskich 
władz okupacyjnych, które 
protestuje przeciwko zbrodni
czej działalności organizacji 
szpiegowskich i sabotażowych 
stwierdza m. in.:

„ ...O rg a n izac je  G ehlena, Blan 
ka I innych zachodnio-n iem iec- 
kich ośrodków  szpiegow sko  
d y w e rs y jn y ch  finansow ane są 
p rzez a m e ry ka ń s k ie  o rgany  
w yw iad u  i d z ia ła ją  zgodnie  z 
ich d y re k ty w a m i"

Kimże jest więc Gehlen? 
Obecnie jest on kierownikiem 
centrali szpiegowskiej w pań
stwie Adenauera. W okresie 
hitlerowskim był on szefem 
tzw. „Fremde Heere Ost“, 
czyli wydziału Naczelnego Do
wództwa Wehrmachtu dla 
spraw szpiegowskich i dy
wersyjnych w państwach 
wschodnio-europejskich.

Za wierną służbę polegającą 
na organizowaniu dywersji i 
aktów zbrodni w Polsce, Zwią
zku Radzieckim, na Bałkanach 
i w państwach skandynaw
skich, którymi to krajami zaj
mował się Gehlen, Hitler mia
nował go generałem. Służył on 
też gorliwie fuhrerowi aż do 
chwili kapitulacji Niemiec fa
szystowskich. Gdy zaś runęła 
I I I  Rzesza, hitlerowski arcy- 
szpieg uciekł z Berlina na Za
chód do Amerykanów, zabie
lając ze sobą pełną kartotekę 
agentów wywiadu hitlerow
skiego, którzy działali w kra
jach wschodnio-europejskich. 
Amerykanie z miejsca otoczyli 
opieką tego znakomitego dy- 
wersanta.

Na polecenie nowych szefów 
amerykańskich Gehlen odbu
dował starą siatkę wywiadu 
hitlerowskiego, powołując na 
kluczowe stanowiska swych 
starych współpracowników, 
zbrodniarzy z „Abteilung 
Fremde Heere Ost“ z „Urzę
du Bezpieczeństwa Rzeszy“ 
Himmlera i gestapo.

Gehlen ma teraz dwóch mo
codawców: A. Dullesa, szefa 
amerykańskiego wywiadu oraz 
Adenauera.

Szpieg hitlerowsko -  amery
kański, jak twierdzi dzienni
karz angielski Sefton Dalmer 
— chciał zostać szefem „armii 
europejskiej“. Ale rojenia te 
zostały rozbite w wyniku fia
ska „Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej“.

Aparat Gehlena odgrywa 
poważną rolę w przygotowa
niach wojennych w Niemczech 
zachodnich. B. szef tzw. „Urzę
du Ochrony Konstytucji“ w 
Niemczech zachodnich — dr 
Otto John, po przejściu do 
NRD stwierdził:

„ R e m ilita ry za c ja  R epublik i 
Z w ią zko w e j zn a jd u je  u c e le -  
śnienie w  U rzęd z ie  B lanka  i w 
o rg a n iz a c ji G ehlena. U rząd  
B lanka  I o rg a n izac ja  G ehlena  
z a tru d n ia ją  w  swych w ie lk ich  
sztabach p rzyw ód có w  SD (Si- 
cherh e its -D ien st) I SS, k tó rzy  
sąd zili n iegdyś lu b  w rę c z  m o r 
dow ali n iem ieck ich  b o jo w n i
ków  ru c h u  o p oru . W  u- 
rzęd z le  B lanka  I w  o r
g a n izac ji G ehlena znaleźli 
sch ro n ien ie  cl wszyscy, k tó rzy  
aż do końca w a lc zy li iu boku  
H itle ra , a k tó rz y  n ie  m ogą  

Jeszcze  — a zres ztą  I nie chcą  
( j i — w ystąp ić  na p ierw szy  plan , 
S popóki n ie , p rzy zn a n o  im  p ra 

wa ponow neęo noszenia o rd e 
rów  h itle ro w s k ic h “ .
Jak podaje prasa niemiec

ka podżegacze prźsirażeni roz
biciem szeregu agentur szpie
gowskich w NRD postanowili 
powierzyć Gehlenowi reorga

nizację całego aparatu wywia«
dowczo-dywersyjnego. Gehlen 
ma połączyć swoją siatkę 
szpiegowską z wywiadem 
„Urzędu Blanka“ (zamasko
wane bońskie ministerstwo 
wojny).

W związku z tym zwróćmy 
uwagę na znamienny fakt. 
Mimo że „Zachód“ nie uzgod
nił jeszcze sprawy remilitary
zacji Niemiec zachodnich, w 
Bonn działa już nie tylko nie
oficjalne ministerstwo wojny, 
aie i aparat wywiadowczy.

Generałowie hitlerowscy 
śmieją się głośno na myśl, że 
są jeszcze tacy naiwni, którzy 
sądzą, że w wypadku „zale
galizowania“ Wehrmachtu po
trafią okiełznać ich zamiary 
formalnymi „postanowienia
mi“.

Wg planów Adenauera po 
zatwierdzeniu remilitaryzacji 
republiki bońskiej Gehlen ma 
rozbudować aparat szpiegow
ski uważany przez fachowców 
za największy w Europie za
chodniej. W ten sposób stano
wisko Gehlena będzie odpo
wiadało pozycji, jaką zajmo
wał w Rzeszy hitlerowskiej, 
szef Gestapo, Himmler.

Dziennik zachodnio-niemlec- 
ki „DIE W ELT“ pisze otwar
cie:

„U rz ą d  B lanka  posiada Jut 
od daw na tego ro d za ju  p la
cówkę (szpiegow sko - d y w e r
syjną  — uw. red .). Po w ejśc iu  
w  Zycie uk ładó w  a liancko -n ie *  
m ieckieb  w g w sze lk iego  p ra w 
dopodobieństw a o rg a n iza c ja  
G ehlena, k tó ra  w  tej d z ied z i
nie posiada d ługo le tn ie  do
św iadczenie  będzie  do dyspo
z y c ji. Jaka fo rm a  o rg a n iza c y j
na zostanie w y b ra n a , d o k ład 
nie jeszcze nie w iadom o. N a
leży liczyć  się z budow ą sam o
dzielnego  u rzę d u , w łączonego  
do m in is te rs tw a  o b ro n y “ .

Tymczasem Gehlen i jego 
agenci starają się rozwinąć 
zbrodniczą działalność nie tyl
ko w NRD, w Polsce i w in
nych państwach obozu poko
ju, lecz również we Francji. W 
okupowanych Niemczech za
chodnich, określanych w pra
sie zachodniej jako „dżungla 
wywiadowcza“, agenci Gehle
na śledzą polityków bońskich 
i wykradają materiały szpie
gowskie „konkurentom“ — wy. 
wiadom: angielskiemu, fran
cuskiemu 1 innym.

•ńr
Łapy Gehlena próbują się

gać na Wschód. Ale okazały 
się zbyt krótkie. Gehlen i jego 
bońscy mocodawcy marzą o 
„Wielkiej Rzeszy“ od Atlan
tyku aż po Ural, ale w prak
tyce ponoszą dotkliwe porażki. 
Świadczą o tym procesy agen
tów Gehlena w Polsce, które 
odbyły się w Szczecinie i Opo
lu.

+
„Abteilung Fremde Heere 

Ost“ zorganizowała 30 sierp
nia 1939 r. pamiętny prowoka
cyjny napad SS-manów po
przebieranych w polskie mun
dury na rozgłośnię radiową w 
Gliwicach. Hitler, pragnąc 
mieć pretekst do rozpętania 
I I  wojny światowej, oskarżył 
o napad Polaków. Tak rozjoo- 
częły Niemcy hitlerowskie 
wojnę. Teraz prowokatorzy te
go samego pokroju, szukają 
sposobów wzniecenia nowej 
pożogi wojennej. Mocodaw
ców Gehlena niczego nie na
uczyła lekcja historii, ale na
rody wyciągnęły z niej wła- 
sciwe wnioski. Czujność naro
dów krzyżuje j unicestwi za
miary hitlerowskiego „genera
ła służby wywiadowczej“ i je
go amerykańskich opiekunów, 
jak świadczą o tym zlikwido
wane komórki Gehlena w Pol
sce i aresztowania szpiegó w w 
NRD.

(A. N.)

młodych SPORT
Bugała ustanowił nowy rekord Polski

BUKARESZT. 27 bm. za
kończyły się w Bukareszcie 
międzynarodowe lekkoatlety
czne mistrzostwa Rumunii. W 
ostatnim dniu mistrzostw Bu- 
gala ustanowił w półfinale 
biegu na 110 m ppl. rekord 
Polski uzyskując 14,8. Półfinał 
ten wygrał Francuz Roudnit- 
ska — 14,5. Bugata byl drugi.

W finale zwyciężył Holender 
Neberhand — 14,8 przed
Francuzem Roudnitska — 14,9, 
Node (Francja) 15,0 i Bugałą 
15,0.

W rzucie młotem zacięty po
jedynek stoczyli Węgier Cser- 
mak i reprezentant Polski Rut. 
Zwyciężył Csermak, który u- 
zyskał 60,82. Rut zajął drugie 
miejsce bardzo dobrym wyni
kiem 59,71. Drugi reprezentant 
Polski Niklas był czwarty ma
jąc najlepszy rzut 54,95.

W biegu na 1500 m zwycię
żył Nielsen (Dania) 3.49,8 przed 
Rozsavolgyi (Węgry) 3.50,4. Re
prezentant Polski Witulski za
jął trzecie miejsce ustanawia

jąc rekord życiowy wynikiem 
3.50,8.

Niespodziewanej porażki do
znał w trójskoku Weinberg 
przegrywając z Rumunem Za- 
vadescu. Rumun ustanowił re
kord swego kraju wynikiem 
15,09. Weinberg miał 15.02.

Finał 200 metrów mężczyzn 
wygrał Martin du Gard (Fran
cja)—  21,6 przed Schroederem 
(NRD) 21,7 Polak Schmidt po
biegł bardzo słabo i z czasem 
22,0 zajął szóste miejsce.

Rzut dyskiem mężczyzn za
kończył się zwycięstwem Wę
gra Klisca — 50.94. Nasz mło
dy miotacz Piątkowski był szó
sty mając najlepszy rzut 44.30.

800 m kobiet wygrała Ru
munka Treibal — 2.16,6. Skok 
wzwyż, kobiet zakończył się 
zwycięstwem Rumunki Balasz 
163. 10 tys. m. wygrał Duńczyk 
Jokarsen w czasie 31.00.6. 
Sztafetę 4X100 m kobiet wy
grały reprezentantki NRD w 
czasie 49,6, a sztafetę 4X400 m 
mężczyzn reprezentanci Frań - 
cji uzyskując 3.14,6.

Sukces strzelców polskich w Sofii
SOFIA. W Sofii zakończyły , nej: 1) Zakrzewski (Polska)

się międzynarodowe zawody w 
strzelaniu do rzutków.

Pierwsze miejsce zdobyła 
Polska — 714 pkt. 2) CSR — 
701 pkt. 3) Bułgaria — 697 pkt. 
4) Węgry — 673 pkt. 5) Bułga
ria I I  — 672 pkt.

W konkurencji indywidua!-

184 pkt. 2) — 3) Capek (CSR) 
i Feill (Polska) po 183 pkt. 
4—5) Chris to vic (Bułgaria) i 
Łewartowski (Polska) po 179 
pkt. 6) Lumnicser (Węgry) — 
178 pkt. 7) Sułtanów (Bułgaria) 
— 177 pkt. 8) Zayazał (CSR) — 
174 pkt. 9) Smelczyński i Za
jączkowski (Polska) — 173 pkt.

Zwycięzcy sofijskiego turnieju wrócili do kraju
W poniedziałek przyjechali, Na Dworcu Głównym wita

no Warszawy pięściarze poi-| li bokserów
scy —  z w y c ię z c y  m ię d z y n a r o -  I G K K F
dowego turnieju w Sofii.

przedstawiciele 
z wiceprzewodniczącym

I Prockiem na czele.
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N ie  dementując a n i  jednego fa k tu

USA odm ówiły odpowiedzi
na pismo Wysokiego Komisarza ZSRR w Niemczech

BER LIN . B erlińsk ie  dzienni
k i demokratyczne opub likow a
ły w dniu 28 bm. kom unikat a- 
g c n rji AON, w k tó rym  czytamy 
ni. in .:

•lak doniosła prasa, am erykań
skie władze okupacyine odmó
w iły  udzielenia m erytorycznej 
odpowiedzi na pismo Wysokiego 
Kom isarza ZSRR w Niemczech. 
Puszkina. W związku z tym  ze 
«trony urzędu W ysokiego K om i
sarza ZSRR w Niemczech za
kom unikow ano przed s ta w ic ie ło
w i agencji AD N  m. in.:

tów  1 o fic ja ln ych  w spółpracow
n ików  am erykańskich ośrod
ków w yw iadow czych, ustalono, 
iż dyw ersy jne  g rupy i o rg an i
zacje w Niemczech zachodnich 
i w  B e rlin ie  zachodnim  noszące 
nazwy niem ieckie, są agentura
m i _ am erykańskich ośrodków 
szpiegowsko -  dyw ersy jnych, 
finansow anym i przez am ery
kańskie władze okupacyjne.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może rów nież zaprzeczyć 
żadnemu z konkre tnych  wypad- 
ków  d yw e rs ji i szpiegostwa 

A m erykańskie  władze okupa- j przeciw ko NRD, usta lonych na 
~ podstaw ie zeznań aresztowa

nych agentów i tych, k tó rzy  
zg łosili się dobrow oln ie , oraz 
na podstaw ie procesów sądo-

rze-

eyjne zaw iadom iły, iż rząd Sta 
nów  Zjednoczonych uważa, że 
pismo Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech jest nie do 
przyjęcia. Rząd Stanów Zjedno- wych i licznych dowodów
czonych i am erykańskie władze [ czowych. W posiadaniu orga- 
okupacyjne w Niemczech nie ! nów bezpieczeństwa NRD znaj
zdem entowały ani jednego z 
przytoczonych w piśm :e fak tów  
świadczących o działa lności 
szpiegowsko-dywersy.inej, p ro
wadzonej przeciwko NRD i w o j
skom radzieckim  przez am ery
kańskie  ośrodki wyw iadowcze.

Pismo podawało o fic ja lne  na
zwy, adresy i nazw iska k ie ro w 
n ikó w  am erykańskich o rgan i
zacji szpiegowsko - d y w e rs y j
nych. Na podstaw ie danych 
śledztwa, uzyskanych od agen-

du je się k ilkadz ies ią t przenoś
nych s tac ji nadawczo - od b io r
czych p ro d u kc ji am erykańskie j, 
skon fiskow anych u dyw ersan- 
tów  i szpiegów w  czasie aresz
towań. ja k  rów nież w ie lka  ilość 
innych narzędzi szpiegostwa i 
dyw ers ji, pochodzenia am ery
kańskiego.

Jakko lw iek  am erykańskie 
władze okupacyjne odm aw iają 
uznania ob iektyw nych i bez
spornych faktów , nie mogą one

zrzucić z siebie odpow iedzia lno
ścią za zbrodniczą działalność, 
k tóra ma na celu ‘w yw ołan ie  
w Niemczech atm osfery niepo
ko ju , stworzenie trudności w 
zb liżen iu m iędzy Niem cam i 
wschodnim i i zachodnim i oraz 
pogłębienie rozbicia Niemiec. 
Odmowa am erykańskich władz 
okupacyjnych udzie lenia m e ry 
torycznej odpowiedzi na pismo 
W ysokiego Kom isarza ZSRR w 
Niemczech potw ierdza jedynie, 
że oskarżenia przeciw ko organ i
zatorom szpiegostwa i dyw ers ji, 
schw ytanym  na gorącym uczyn
ku, są uzasadnione.

Radzieckie organy w  N iem 
czech, tak jak. dotychczas, do
magają się stanowczo, aby 
am erykańskie władze okupacyj
ne podjęły skuteczne k ro k i w 
ceiu z likw id ow a n ia  organizacji 
szpiegowsko - dyw ersy jnych w  
Niemczech zachodnich i w 
B erlin ie  zachodnim. Organy, ra 
dzieckie . w Niemczech .¡ 'rząd 
NRD nie mogą pogodzić się z 
tym , by władze am erykańskie 
pop:eraty organizacje wrogie 
spraw ie zjednoczenia Niemiec., 
podejmować one będą nieodzow-' 
ne k ro k i w celu położenia kre
su działalności szpiegowsko- 
dyw ersy jne j prowadzonej prze
c iw ko  NRD i wojskom  radziec-j 
kim .

Zakończeni I sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstaw cieli Ludowych

P E K IN . W dn iu  28 bm. za
kończyła swe obrady I sesja 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
P rzedstaw icieli Ludowych. Ze
brani po w ita li bu rz liw ym i ok la 
skam i po jaw ienie się Przewod
niczącego C h ińsk ie j Republik; 
Ludow ej Mao Tse-tunga wraz z 
członkam i rządu.

Deputowani pow ita li również 
ow acyjn ie  szefa delegacji Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
I Sekretarza KC PZPR Bole
sława B ieruta oraz szefów dele
gacji rządowych Koreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra
tycznej, Rum uńskie j Republik i

Ludowej, M ongolskie j Republi
ki Ludowej, Czechosłowackiej 
R epublik i Ludowej, W ęgierskiej 
R epublik i Ludowej, N iem ieckie j 
Republik i Dem okratycznej. B u ł
garskie j R epublik i Lodow ej i 
W ietnam skie j R epublik i Ludo
wej — przybyłych na uroczysto
ści 5-lecia C h ińskie j Republiki 
Ludowej.

Sesja za tw ierdz iła  jednom yśl
nie skład Rady Państwowej, 
proponowany przez premiera 
Czou En-laia, ja  i również pro
ponowany przez Przewodniczą
cego Mao Tse-tunga skład Na
rodowej Rady Obrony.

„Mazoiusze“ 
u; Paryżu

Plenum CRZZ 
rozpoczęło obrady

PARYŻ. W  poniedziałek p o i W dn iu 28 bm. rozpoczęły się 
po łudniu przybyło samolotem d o |w W arszawie dw udniowe obra- 
Paryża k ie row n ic tw o  zespołu |dy  Plenum C entra lne j Rady
„Mazowsze“  z prof. T. Sygietyń- 
skim  i M. Z im ińską na czele 
Tegoż dnia wieczorem przybyła | 
pierwsza 72-osobowa grupa ze-

Zw iązków  Zawodowych, Porzą
dek dzienny obrad przew iduje 
om ówienie wykonania uchwał 
I I I  Kongresu Zw iązków  Zawo-

społu. Dwie dalsze grupy przy- jdow ych na tle rea lizacji zakfa-

Man Tse-lung przyjął delegację PRL

ATTLEE:
nal

Chiny muszq
ezne im miejsce w

zajqc
ONZ

Konferencja p a rtii laboiirzpstoinskie j

P E K IN . Dnia 28 bm. delega
cja PR L przebywająca w ShRL 
z zw iązku z piątą rocznicą po
wstania ChR L złożyła w izytę 
przewodniczącemu ChRL, Mao 
Tse-tungowi.

W godzinach popołudniowych 
delegacja PRL obecna była na 
końcowym  posiedzeniu sesji 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
P rzedstaw icieli Ludowych.

Dspssza 1C. Woroszylowsi 
do Mao Tse-Sungu

M O SKW A. Agencja TASS 
¡podaje następujący tekst depe
szy p rzes łane j przez Przewodni
czącego Prezydium  Rady N a j
w yższe j ZSRR K. W oroszyłowa 
do P rzew odn iczącego C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej Mao Tse- 
tunga.

Proszę Was, Towarzyszu Prze
wodniczący, o przyjęcie serdecz

nych pozdrowień z okazji w y 
brania Was Przewodniczącym 
C h ińskie j Republiki Ludowej 
które przesyłam Wam w  im ieniu 
całego narodu radzieckiego j 
moim  własnym. Życzę Wam 
i całemu narodowi chińskiem u 
dalszych sukcesów w dziele bu
dowy w ie lk iego ludowo-demo
kratycznego państwa chińskiego.

by ły  we wtorek.
Zapowiedź występów „M azow 

sza“  wzbudziła w  sto licy Fran
c ji ogromne zainteresowanie. Na 
inurach miasta ukazały się w ie l
kie barwne afisze z programem 
przedstawień. Prasa stołeczna 
i prow inc jona lna poświęca w izy
cie „M azowsza“  obszerne a rty k u 
ły i zamieszcza zdjęcia zespołu.

dowych umów zbiorowych i a- 
jk tu a ln ych  zadań zw iązków za-

wodowych oraz om ówienie za* 
dań zw iązków zawodowych 
dziedzinie ochrony pracy vf 
zw iązku z przejęciem Państwo« 
we.i Inspekcji Pracy.

28 bm. zebrani wysłucha* 
li referatu przewodniczące« 
go CRZZ W ikto ra  Kłosiewt« 
cza. Nad referatem  w yw iąza ła  
się ożyw iona dyskusja.

Coraz pełniejszym rytmem 
pracu;q urzqdzenia II Oddziału Azotowego

Obrady sesji ONZ

O pokojowe rozwiązanie  
probleni u niemiec k ieao

LONDON. W dniu 27 bm. po j ła m. in. rezolucja organ izacji
przem ówieniu wstępnym  prze
wodniczącego kom ite tu  w yko 
nawczego p a rtii labourzystow - 
skie j, W. Burke, konferencja w 
Scarborough zatw ierdz iła  refe
ra t kom ite tu organizacyjnego o 
procedurze obrad i przystąpiła 
do dyskusji nad zagadnieniam i 
p o lity k i zagranicznej.

Przemówienie Attlee
Zagajając dyskusję, przyw ód

ca p a rtii A ttlee  ośw iadczył, ze 
z uwagi na okoliczność, iż 28 
września konferencja om ówić 
ma osobno problem niem iecki, 
ograniczy się on głównie do za
gadnień ogól no-pol ¡tycznych i 
do sprawozdania kom ite tu w y
konawczego z podróży delegacji 
labourzystowskie j do Zw iązku 
Radzieckiego i C h ińsk ie j Repu
b lik i Ludowej.,

W spominając k ró tko  o poby
cie delegacji w Zw iązku Ra
dzieckim , A ttlee  zaznaczył, że w 
toku „zupełn ie szczerej rozmo
w y "  z k ie row n ikam i rządu ra
dzieckiego członkowie delegacji 
doszli do przekonania, iż is tn ie
je  w danym wypadku „abso lu t
na odmienność ideo log ii“ . Nie 
w yn ika  jednak z tego byn a j
m n ie j — oświadczył A ttlee, „byś 
my nie m ogli żyć na jedne j pla
necie“ .

Mając na jw idocznie j na myśli 
Stanv Zjednoczone, A ttiee  pod
k re ś li! dale j, że „zdaniem  nie
których kó ł“  komuniści pow in
n i być usunięci z. ONZ. „Jest to 
n iem ożliw e" — powiedział A t t 
lee.

W skazując na konieczność 
w spółis tn ien ia  k ra jów  o różnych 
systemach społecznych, A ttlee 
pow iedzia ł da le j: „C h iny  c ie rp ia
ły  przez dłuższy czas od agresji 
7. zewnątrz i od chaosu we
wnętrznego. Obecnie is tn ie je  tam 
s ilny  rząd, k tó ry  cieszy się po
parciem  narodu“ .

Na sali rozległy się głośne o- 
k rz y k l aprobaty, gdy mówca 
podkreślił, że wyspa Taiw an na
leży prawnie do Chin, Oświad
czył on. że Czang K a i s/ek i 
jego na jb liżsi zwolennicy pow in 
n i przenieść się do jakiegoś in 
nego miejsca, gdzie m ogliby „w  
«pokoju dokonać żywota“ .

(>dy A ft lec oświadczył, żc 
Chińska Republika Ludowa po
w inna  zająć należne je j prawnie 
miejsce w ONZ. rozległy się 
znów oklaski *

Następnie A ttlee w ystąp ił z 
ostrożną k ry ty k ą  nowego bloku 
m ilita rne go  w A z ji południowo- 
wschodnie j — SEATO.

Z kolei mówca s tw ie rdz ił, że 
rozm owy między najwyższym i 
przedstaw icie lam i m ocarstw  są 
bezwzględnie konieczne.

Zgłoszenie rezolucji
Po przem ówieniu A ttlee  orga

nizacja pa rty jna  labourzystów 
z miasta H u ll zgłosiła rezi lucję 
aprobująca podróż delegacji ta- 
bourzystow skie j do C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej, a członek 
parlam entu Harold Davies 
w n iós ł rezolucję potępiającą u- 
tworzenie SEATO.

Przedstaw iciel labourzystow- 
sk ie j organizacji pa rty jn e j w za
chodnim  Croydon zażądał w 
zgłoszonej przez siebie rezolucji, 
by w najb liższym  czasie zorgani
zować „spotkanie między prezy
dentem CS A. przewodniczącym 
Rady M in is trów  ZSRR i prem ie
rem  W ie lk ie j B ry ta n ii dla po
nownego przedyskutowania pro 
M em ów redukc ji i ko n tro li zbro
jeń. zakazu bron i a tom owej i 
w odorow e j oraz umocnienia ko
lektyw nego pokoju przy pomocy 
O NZ“ .

p a rty jn e j z H u ll, aprobująca po
dróż delegacji labourzystow- 
skie j do Chin, gdyż kom ite t 
wykonawczy oponował przeciw
ko zaw arte j w  n ie j propozycji, 
aby w  przyszłości delegacje 
p a r ti i labourzystow skie j odw ie
dzające k ra je  socjalistyczne 
składa ły się w  połowie z sze
regowych członków  pa rtii.

Odrzucono, też obie

potępiające pakt m ilita rn y  w 
A z ji po łudniow o-wschodnie j.

Wśród przy ję tych przez kon
ferencję zna jdu ją  się dw ie  re- 
zolucj na rzecz zwołan ia kon 
fe renc ji szefów rządów USA, 
ZSRR i W ie lk ie j B ry ta n ii dla 
usunięcia istn ie jących rozbież
ności oraz dla om ówienia spra
wa zakazu broni atom owej i 
sprawy kon tro low ane j redukcji.- 
zbrojeń.rezolucje

Wbrew woli mas członkowskich przyjęto rezoluc:ę 
popiera|qcq remilitaryzacji Niemiec zoch.

LO N D Y N . Trzywódca p a r ti i i generalny zw iązku zawodowego 
A ttiee  uzasadniając stanow isko i ko le ja rzy  J. Cam pbell, posto - 
kom ite tu  wykonawczego w spra- I w ie do Izby G m in E. Hughes i j

PRAG A. Dn ia 28 bm. m in i
s terstwo spraw  zagranicznych 
Czechosłowacji wystosowało do 
ambasady francu sk ie j w  P ra 
dze notę, w  k tó re j ostrze - 
ga przed niebezpieczeństwem 
wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie
m ieckiego i ducha odwetu oraz 
wzywa F ranc ję  i inne k ra je  eu
ropejskie, k tó re  sąsiadują z 
N iem cam i i k tó re  pad ły o fia rą  
agresji h itle ro w sk ie j, by podję
ły  niezbędne k ro k i na rzecz po
kojowego rozw iązania prob le
mu niem ieckiego i stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zb ioro
wego w  Europie.

rś
Równocześnie nota s tw ie r

dza, iż rząd czechosłowacki u- 
waża um ocnienie pokojowych, 
po litycznych, ekonomicznych i 

■ku ltu ra lnych stosunków m ię 
dzy k ra ja m i europe jsk im i bez 
względu na ich ustró j społecz
ny za ważny w k ład  do sprawy 
pokoju j bezpieczeństwa w  Eu
ropie i ważny k rok  w  k ie runku  
rozw iązania kw estii n iem iec
kie j.

N o ty  analogicznej treści w rę 
czono przedstaw icie lom  dyp lo 
m atycznym  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Jugosław ii, Belg ii, H o landii, 
N o rw eg ii i Danii.

NOW Y JORK. 27 września n 
plenum  Zgromadzenia Ogólnego j bo momentu 
Narodów Zjednoczonych kon ty 
nuowano debatę generalną.

P rzem aw ia li m in is te r spraw 
zagranicznych A u s tra lii, Casey 
delegat Iraku  Jam ali, de leg i!
F ilip in  Romulo i przedstaw iciel 
K o lum b ii U rru tia .

Na posiedzeniu popołudniowym  
27 września przem aw iali dele
gaci H o land ii i Kuom intangu.

Charakterystyczną cechą prze
mówień wygłoszonych 27 bm 
było bądź pom ijanie, bądź 
też co na jw yże j powierz - 
ehowne trak tow an ie  n a jb a r 
dziej palących i na jdonio - 
ślejszych problem ów m ię - 
dzynarodowych, ja k  sprawa 
rozbrojenia, problem zakazu 
broni masowej zagłady, kwestia 
niem iecka itd. Jednocześnie 
mówrcy k ła d li przeważnie nacisk 
na niepolityczne dziedziny dzia
ła lności ONZ — gospodarczą. I dzierzyna cały kom binat pokry- 
społeczną i ku ltu ra lną .

W górze nad kędzierzyńskim  
kom binatem  codziennie w y k w i
ta coraz w ięcej pióropuszy ja
snoszarego i żółtego dymu. W 
m iarę zbliżania się załogi ZPA 

uruchom ienia I ł  
Oddziału Azotowego coraz w ię
cej agregatów i urządzeń zaczy
na nabierać życia, wchodząc do 
technicznego rozruchu, włącza
jąc się w nu rt codziennego tem 
pa pracy,

W tym  samym czasie, kiedy 
wre gorączkowa praca przy 
montażu ostatnich jednostek 
drugiego oddziału, na oddzia
łach wchodzących w skład p ie r
wszego ciągu wzrasta z dnia na 
dzień ilość produkowanego sale- 
trzaku, 24 września z radością 
zameldowała załoga oddziału sa- 
letrzaku. że oddała po lskie j wsi 
530 ton tego cennego nawozu do 
jesiennych siewów.

Załoga w ydzia łu  gazowego w 
dniu 18 września uzyskała z jed
nej tony koksu 1.809 m sześcien
nych gazu.

W tych gorących dniach Kę

Aszchobod—stolica Turkmeńskiei SRR

wie re m ilita ry z a c ji N iem iec za
chodnich us iłow a ł przekonać 
delegatów, że is tn ie je  rzekomo 
„niebezpieczeństwa) zaatakowa
nia N iem iec zachodnich przez 
Związek Radziecki“ i że „n ie  - 
bezpieczeństwu“ tem u pow inny 
zapobiec odbudowane zachód - 
nio - n iem ieckie  s iły  zbrojne. 
U s iłow a ł on także dowieść, że 
uzbrojenie N iem iec zachodnich 
nie przeszkodzi p rzyw rócen iu  
jedności N iem iec.

Przewodniczący zjednoczone
go zw iązku zawodowego h u tn i
ków R Casasola z łożył p ro ie k t 
rezo luc ji potęp ia jące j rem ilita - 
ryzację N iem iec zachodnich.

Sekretarz generalny zw iązku 
zawodowego p racow n ików  sieci 
hand low ej A. B iro h  poparł re
zolucję Casasoli i podkreś lił, że 
pokój w  Europie nie będzie za
pewniony, dopóki N iem cy będą 
podzielone na dw ie  części.

P rzeciwko po lityce  re m llita  - 
ryzac ji N iem iec zachodnich w y 
pow iedzie li się także: sekre tarz
« ■ BOI B ■

B. P ark in  oraz liczn i szeregowi 
członkow ie terenow ych orga - 
n izac ji p a r ti i labourzystow skie j.

M im o pro testów  licznych de
legatów praw icow e k ie row n ic  - 
two p a r ti i labourzystow sk ie j po
stanow iło  ograniczyć do m in i
mum dyskusję  nad sprawą re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec. P rzew od
niczący kon ferencji odm ów ił u- 
dzielenia gło^u k ilk u  posłom do 
Izby G m in, a m. in. S. S ilve r- 
m anow i oraz licznym  de lega
tom. k tó rzy  chc ie li się wypo - 
w iedzieć przeciw ko uzb ra jan iu  
N ióh iiec zachodnich.

Następnie odbyto się g loso
wanie nad rezolucją kom ite tu  
wykonawczego, k tó ra  została u- 
chwalnna nieznaczną w iększo 
ścią, bo 3.270 tys. głosów, prze
c iw ko  3 0?2 tys. Oznacza to, że 
p raw icow ym  przywódcom  p a rtii 
udało się przeforsować swą re
zolucję mechaniczną w iększo 
ścią głosów dz ięk i zaku liso
w ym  m anewrom  i p re s ji w y w ie 
rane j na delegatów.

ty  jest lasem rusztowań, pląta
niną przeróżnych ru r, ko tłów  i 
innych urządzeń. Wśród nich 
krzą ta ją  się ludzie. Załoga koń
czy montaż drugiego ciągu i już 
w  pełn i przygotow uje się do bu
dowy następnych jednostek pro- 

We w to rek przed | Aukcyjnych kom binatu. Dwie 
brygady budowlane kończą bu-

Rozpoczęcie 
konferencji dziewięciu

LONDYN, 
południem  rozpoczęła się tu kon 
ferencja dz iew ięc iu ' państw dla 
om ówienia nowych planów re- 
m ilita ry z a t ji N iem iec zachod
nich po bankructw ie  „eu rope j
skie j wspólnoty obronnej“ . W 
pierwszym  posiedzeniu, którem u 
przewodniczył b ry ty js k i m in is te r 
sbraw zagranicznych Eden, wzię
li udział prócz niego m in is tro 
w ie spraw zagranicznych USA i 
Kanady oraz sześciu państw, 
k tóre m ia ły  należeć do pogrze
banej „w spó lnoty europejskie j ‘ 

F rancji, N iem iec zachód 
Włoch, Belgii, H o land ii i L u k 
semburga.

dowę pomieszczeń tlenow ni, 
M onterzy zakładają p ie rw «
sze konstrukcje , aby móa 
przystąpić do pełnego mon -•
tażu przysłanych ze Zw iązku 
Radzieckiego kom pletnych urzą
dzeń dla tego oddziału.

Na każdym kroku  w idać w  
kom binacie pomoc radzieckich
przyjació ł. Przy wykopach pod 
fundam enty pracują dźw ig i i ra 
dzieckie w y w ro tk i, są tu także 
urządzenia przysłane z NRD i 
z Czechosłowacji. Wraz z n im i 
p rzyby li specjaliści, któ rzy po
magają w budowie naszym in 
żynierom.

Zakłady dostarczające dla
ZPA urządzenia i aparaturę 
podczas ostatnich dni w  pełn i 
w yw iązu ją  się ze swoich zobo
wiązań, dostarczając punk tua l
nie. a naw“ t przed term inem  po
trzebne urządzenia. Dzięki temu 
na wydziale am oniaku, k tó ry  
jest już praw ie całkow icie 
zmontowany, w tych dniach zo
stanie oddany do rozruchu po
tężny kompresor na 300 atm o
sfer. Nawet na jbardzie j dotąd 
opóźniające dostawę Z akłady 
Urządzeń A pa ra tu ry  w  B ie la
w ie dostarczyły już  w en ty l t ró j-  
drożny do generatorów, w iró w k i 
do saletrzaku, ruroc iąg i kwaso- 
odporne dla oddziału kwasoazo- 
towego 1 szereg innych urzą
dzeń.

W. L U L E K

Występy zespołu bandurzystów
tu Kra komie

W  K ra ko w ie  w  szczelnie w y
pełn ionej o lb rzym ie j h a li ŻS 
G ward ia odbył się występ Pań
stwowego Zasłużonego Zespołu 
B andurzystów  USRR. Zespół 
spotkał się z serdecznym i go
rącym  przyjęciem  publiczno - 
ści, wśród k tó re j by ło  w ie lu

budowniczych Now ej H u ty  |  
K om b ina tu  im . Lenina.

_Na zakończenie występu, 
wśród gorących ow acji, k ie row 
n iko w i oraz członkom  i s o l i
stom znakom itego zespołu u- 
kra niskiego, wręczono kosze 
kw ia tów  oraz buk ie ty .

Tajfun w lapnnii
spowodował śmierć

2.632 osób
P E K IN  Radio tok ijsk ie  podałoI

Lubuskie „Dni Winobrania” 
świętem radości i wesela ludzi pracy
Tegoroczne „D n i W inobran ia "

dalsze wiadomości o skutkach 
n iezw vkle silnego ta jfunu , k tó ry  
szalał w nocy z 26 na 27 wrześ
nia nad północną częścią Japo
nii. Podczas ta jfu nu  zatonął
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w ie lk i siatek - prom przewożący 
pociągi na trasie między por
tem Hakodate na wyspie Hok- 
kaide a portem Aom ori na w y
spie Honsziu Na pokładzie tego 
piom u zna jdowały się cztery 
pociągi pospieszne. Spośród 
1257 pasażerów uratowało s ię .  
zaledwie 177. Ponadto w zatoce | czorem ~  dnia 
Hakodate zatonęły 4 inne promy 

Według ostatnich danych o- 
głoszonych przez władze po li
cyjne. w następstwie ta jfu nu  
zginęły 2.632 osoby. Zatonęło 20R 
statków , a 1 140 s ta tków  uległo 
uszkodzeniu. Donoszą również n 
zniszczeniu lub uszkodzeniu 210 
tysięcy domów,

uroczysty — odbyw ają się bo
wiem  one w dziesięciolecie Pol
sk i Ludowej. Szybko postępu
je  naprzód budowa w  Zielonej 
Górze w ie lk iego am fitea tru . W y
stąpią tu najlepsze zespoły ar
tystyczne woj. zielonogórskiego.

Cała uroczystość otw arc ia  
„D n i W inobran ia “ z zachowa - 
n icm  tra d yc ji, m ody i s tro jó w  
odbędzie się przed ratuszem 
z ie lonogórskim  w  sobotę wie- 

2 października

br. Już w  X I I I  w ieku  W 
dn iu tym  na godzinę przed
zachodem słońca na ulicę grodu 
w ychodzili woźni m ie jscy w  oto
czeniu ha labardn ików  i dobo
szy. Na każdym  skrzyżow an iu 
u lic  i placach woźny donoś
nym  głosem obwieszczał o roz
poczęciu „D n i W inob ran ia “ .

W Polsce Ludow ej piękna sta
ropolska uroczystość „D n i W i
nobran ia“ stała się znowu 
dniem  radości i wesela, dn iem  
z.abaw ludzi pracy, po tw ierdze
niem polskości w yzw olone j Z ie
m i Lubusk ie j.

e sportu

Dobre wyniki strzelców w Sofii
Foto CAF
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Nowe próby wskrzeszenia Wehrmachtu

SO FIA, W dalszym  ciągu 
m iędzynarodow ych zawodów 
w  strze lan iu  śru tow ym  za
kończono strzelanie in d y w l - 
dualne do 300 rzu tków .

Duży sukces odnieśli repre
zentanci Polski, za jm ując czo

łowe miejsca. Z w ycięży ł Z a 
krzew ski, uzyskując dobry w y
n ik  — 274 tra fie ń  na 300 mo
ż liw ych, przed Czechosłowa - 
k iem  — Capek, k tó ry  zdobył 
tę samą ilość punk tów  i  F e il- 
lem (Polska) — 271.

Dyskusja i głosowanie
Następnie toczyła się dysku

sja w  spraw ie  przem ówienia 
A ttie e  i zgłoszonych rezo lucji.

W głosowaniu nad różnym i 
rezo luc jam i. uciekając się do

W biaiozlotej sali pałacu Lanca - 
ster House w Londynie rozpoczęła 
się we wtorek, 28 września przy 
drzwiach zamkniętych konferencja 9 
państw: USA, Anglii, Francji, Nie
miec zach., Wioch, Belgii, Holandii, 
Luksemburga i Kanady, zwołana w 
celu znalezienia nowych sposobów 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Po odrzuceniu przez naród francu
ski „europejskiej wspólnoty obronnej", 
kola agresywne w Waszyngtonie, w 
Bonn i w innych stolicach zachodnich 
zaczęły gorączkowo sz.ukać innych „za
stępczych" metod uzbrojenia Niemiec.

Gdv jednego z przywódców kongre
su amerykańskiego, senatora WileyH 
zapytano co sądzi o różnych „projek-. 
tach zastępczych" odparł on: „Dla 
mnie róża ma zawsze laki sam zapach, 
nawet, jeśli jq inaczej nazwać". Wiley 
przypadkowo powiedział prawdę. Naz
wa nie ma znaczenia. Czy będzie to 
„europejska wspólnota obronna“ , „ar
mia koalicyjna", czy inna forma remi
litaryzacji Niemiec np. w ramach pak
tu brukselskiego, lub atlantyckiego, 
zawsze unosić się będzie nad nią odór 
Wehrmachtu.

Dulles oświadczy! kilkakrotnie, że 
pragnie, by państwa zachodnie jak naj
szybciej porozumiały się w sprawie re- 
mihtaryzacji Niemiec zachodnich. Wa
szyngtonowi spieszy się. Potrzebne mu 
są bowiem dywizje neohitlerowskie, 
aby zwiększyć napięcie w stosunkach 
międzynarodowych, i w konsekwencji 
móc realizować swe agresywne zamia
ry. Ponadto militaryzm niemiecki jako 
najpewniejszy sojusznik USA ma stać 
się stróżem interesów amerykańskich 
w Europie i podeprzeć chwiejący się

blokow an ia g ło s ó w  reakcyjnych ! gmach poi!tyRi amerykańskiej. Żandarm 
zw iązków  zawodowych, korni-1 «merykanski w mundurach hitlerow- 
te t  wykonawczy uzyskał otfrzu- skich utrzymać ma w ryzach narody 
cenie k ilk u  medogadzających j nie tylko w Niemczech zachodnich, 
m u rezolucji. Odrzucona zosta-1 lecz również we Francji, Włoszech, Bel

gii itd. Oto powody gorączkowego po
śpiechu Dullesa.

O pośpiechu mówi również, Adenau- 
er. I on̂  chciałby przy pomocy Wehr
machtu i poparciu amerykańskim uzy
skać dominujące stanowisko w Europie 
zachodniej, by urzeczywistnić marze
nia Hitlera o Europie „"od Uralu aż po 
Atlantyk" jęczącej pod butem military- 
stów niemieckich.

Bonn potrzebuje armii faszystow
skiej również po to, aby zwiększyć zy
ski przemysłowców zbrojeniowych I 
wzmocnić rządy terroru i przemocy we
wnątrz kraju. Kanclerz boński zdaje 
sobie sprawę, że rośnie opór w społe
czeństwie zachodnio - niemieckim prze
ciwko jego polityce wojennej. Potężna 
fala strajków, która niedawno objęła 
Niemcy zachodnie, porażka partii a- 
denauerowskiej w wyborach w Szlez
wik - Holsztynie, kćytyka obecnej po
lityki w łonie koalicji bońskiej — oto 
groźne dla władcy bońskiego ostrzeże
nia. Adenauer w coraz większym stop
niu ucieka się do przemocy. Ale — jak 
wykazują fakty — ta polityka prowa
dzi do odwrotnych od zamierzonych 
przez Adenauera skutków zwiększając 
opór narodu niemieckiego.

Konferencja londyńska rozpoczęła się 
pod znakiem poważnych rozbieżności 
wśród partnerów. Poszczególne rządy 
muszą się bowiem liczyć z naciskiem 
opinii publicznej w swoich krajach i 
dlatego trudno im wyrazić zgodę na 
żądania^ polityków waszyngtońskich i 
generałów hitlerowskich, W grę wcho
dzą też interesy poszczególnych kra
jów kapitalistycznych, które z jednej 
strony bronią się przed groźbą hege
monii niemieckiej iv Europie zachod
niej, z drugiej zaś pragnęłyby zająć 
jak najkorzystniejsze pozycje w monto
wanym ugrupowaniu wojskowym obej
mującym adenauarowskie Niemcy.

Stanowiska poszczególnych partne
rów są w zarysach znane. USA i Bonn

żądają nieograniczonej remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i włączenia ich do 
paktu atlantyckiego.

Wielka Brytania wysuwa z kolei plan 
uzbrojenia Niemiec zarówno w ramach 
paktu brukselskiego jak i organizacji 
atlantyckiej. Pakt brukselski został 
zawarty w 1948 roku przez Wielką 
Brytanię, Francję, Belgię, Holandię i 
Luksemburg, i stanowi instrument po
lityki angielskiej, w przeciwieństwie 
do „amerykańskiej“ organizacji atlan
tyckiej. Za tą propozycją kryje się za
miar rządzących kól angielskich obję
cia kierowniczej roli w Europie za
chodniej.

Jeśli chodzi o Francję, to premier 
francuski Mendes - France żąda „ogra
niczenia“ remilitaryzacji Niemiec za
chodnich i pełnego udziału Wielkiej 
Brytanii w nowej „wspólnocie wojsko
wej". Mendes - France popiera przy
jęcie odwetowych Niemiec zach. do 
paktu brukselskiego.

Udział Anglii obronić ma rzekomo 
Francję przed niebezpieczeństwem po
zostania „sąm na sam ‘ z militaryzmem 
niemieckim. Ąle Londyn, chcąc wpraw
dzie zyskać wpływy w Europie zachod
niej i „zdobyć teren opanowany przez 
Amerykanów“ zdaje sobie jednak spra
wę z tego, jak niebezpieczne jest an
gaż wanie się w groźnych projektach 
remilitaryzacji Niemiec. Dlatego sta
nowisko ministra angielskiego Edena 
cechuje niepewność. Wszak jego przy
jaciel z tej samej co on partii konser
watywnej Bootby ostrzega! niedawno: 
„Każdego zdrowo myślącego człowie
ka ogarnia niepokój, gdy pomyśli ja
kie szkody wyrządzili Niemcy w dwóch 
wojnach w obecnym stuleciu nam l 
naszej cywilizacji. Perspektywa uzbro
jenia Niemiec przeraża mnie".

Tak w ogólnych zarysach przedsta
wia się stanowisko głównych partne
rów konferencji londyńskiej. Wspólne 
reakcyjne cele zbliżają ich do siebie,

a,e rozbieżne interesy dzielą. Dlatego 
agencja francuska AFP pisze, że szan 
se uzyskania porozumienia na konfe- 
renUi w Londynie są „jak 50:50".

Ministrowie biorący udział w obra- 
dach londyńskich zdają sobie oczywiś- 
cie sprawę z tego, że narody walczą 
i walczyc będą przeciwko groźbie od
budowy militaryzmu niemieckiego Dla
tego w różnych ich planach remilita- 
ryzacji Niemiec pojawiają się w celu 
uspokojenia opinii świata różnego ro
dzaju słowa jak: „gwarancje“ , „ograni 
czenia zbrojeń“ , „kontrole“ . Premier 
francuski mówi o tym najwięcej, bo też 
właśnie naród francuski zadał ostatecz
ny cios „europejskiej wspólnocie obron 
nej .

„Gwarancje“ , którymi szermują bu
downiczowie nowego Wehrmachtu, nie 
mogą jednak nikogo wprowadzić w 
błąd. Gazeta szwajcarska Ziirichcr 
Zeitung nazwala rzecz po imieniu, 
stwierdzając, że chodzi tu o „sztucz
kę kuglarską“ . Bo czy jakiekolwiek pa
pierowe „ograniczenia" lub „gwaran
cje mogłyby powstrzymać generałów 
hitlerowskich od realizowania ich agre
sywnych planów, gdy poczują za sobą 
dywizje neohitlerowskie? Czy np. boń
skiego ministra Straussa, który w 
związku z kwestią odbudowy Wehr
machtu oświadczy! otwarcie: „droga na 
Wschód prowadzi przez Paryż!“  bę
dzie można ubłagać, aby poddał 
Wehrmacht „kontroli“ .

Uczestnicy konferencji londyńskiej 
sami chyba nie są tak naiwni, żeby 
w to uwierzyć. Ale szermowanie poję
ciem „gwarancji“  jest im potrzebne, 
abv oszukać własne społeczeństwo.

Tylko, że narodów nie można' tak 
łatwo oszukać. Ni» chcą one Wehr
machtu zarówno z „gwarancjami“ jak 
i bez nich. Dlatego w Londynie panu
je —• zgodnie z oceną pism zachodnich 
— „zamieszanie i zaniepokojenie“ .

ALEKSANDER MICHALSKlI

Gwardia (Kraków)-Lokomotiv (Sofia) 40:52
M iędzynarodowe spotkanie 

w koszykówce m ęskie j m ię
dzy Lokom otiv  (Sofia) a G w ar
dią (K raków ), rozegrane 28 
bm. w  K rako w ie  zakończyło 
się zwycięstwem  drużyny  b u ł
garsk ie j 52:40 (23:12).

D rużyna bu łgarska w ygra ła  
zasłużenie, m ając przez ca ły

czas gry wyraźną przewagę! 
G w ard ia  grała poniżej sw o ic łi 
m ożliwości, przy czym za
w ie d li je j na jlepsi strze lcy — 
D ąbrow ski i W ójcik. O dobre j 
kon dyc ji d rużyny  bu łgarsk ie j 
świadczy fak t, że cale spot
kanie rozegrała ona jedną  
p ią tką.

U W A G A !
R td a k c ja  polskiego w ydan ia  

m ies ięczn ika  „M io d z ie * Ś w ia ta “ 
p rzy p o m in a , te  te rm in  nadsyłan ia  
prac  na ko n k u rs  k u ltu ra ln y  „M ło 
dzież ¿w ia ta“ pt. „ ty c ie  m łodzieży  
na w si“ up ływ a:

dla prac z dz ied ziny  lite ra tu ry  
' m u zy k i — 15 p a źd z ie rn ika  1954 r.

d la  prac z d z ied z in y  sztuki lu 
dow ej i sztuk p ięknych  — 1 listo
pada 1954 r.

P race  należy nadsyłać do R edak
c ji Polskiego W ydan ia  m ies ięczn i
ka „M ło dzież  ś w ia ta “ , W arszaw a, 
ul. M okotow ska 3. na tydzień  przed  
w y że j podanym i te rm in a m i.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na 47i r ń w rześn ia  1954 r .

(czw artek)

Program  I  — na fa ł! 1322 m
P rogram  dnia 7.55, 15.25, W ia 

domości: 5.05, 6.00, 7 00 7 50
12.04, 16.00, 20,00, 23.00

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5.25 
M u zy k a  poranna, 5.48 G im n a
styka, 6.15 M u zy k a  w  w y k . 
O rk. D ętych , 6.30 K a len darz  
rad iow y, 6.37 K o n c e rt p o ra ń -' 
??> L 15 M u zy k a  popularna, 
0.00 Rosyjska m uzyka  opero- 
w a . 9.00 M uzyka  ro zryw kow a , 
9AÓ Wieś tańczy i śpiewa, 10.00 
M uzyka  baletow a, 10.40 K o n 
cert solistów, 11.05 A u d yc ja  
szkolna dla klas I I I  i i v  — 
W oprać. S tanisław a M a tec k ie - 
go pt. „U czm y się śpiew ać", 
11.30 M u zy k a  i aktualności, 
12.10 M u zy k a  popularna, 12,25 
R osyjskie pieśni ludow e. 12.45 
A udyc ja  dla wsi, 13.00 P rz e r
w a, 15.30 D la  dzieci — aud. St. 
m uzyczna w  oprać. prof. B ro 
nisław a R utkow skiego pt. 
„Ś piew am y piosenki i słucha
m y  m u z y k i" , 16,05 M uzyka  dia 
w szystkich, 17.00 „Z  życia  
Z w iązku  R adzieckiego“ , 17.30 
U tw o ry  skrzypcow e w  w yk . 
Ig ora  Iw an o w a , 17.55 R u m u ń -

skle pieśni ł  tańce ludow e, 
18.20 A udyc ja  z o k a z ji Sw leta  
N aród . C h iń sk ie j R epubl. L u 
dow ej, 18.35 C hińskie  m elodie  
ludow e, 18.42 Z c yk lu : „S y m 
fon ie  Brahm sa — Sym fonia  
IV  E -m o ll w  w yk . W ie lk ie j 
O rk. S ym f. PR  pod d yr. Jana 
K retiza , 19.30 „N a fa li hum oru  
1 s a ty ry " , 10.50 A udyc ja  dla 
wsi, 20.30 — G ra O rk . tanecz,- 
na PR pod dyr. Jana Ca.ime- 
ra — śpiew ają A ndrze i Boguc
k i i C hór Cze.tanda, 21.no Od
pow iedzi Fa li 49, 21.12 R adzie
ckie  m elodie film o w e  i ope
retkow e . 21.40 R eportaż lite 
rack i, 22.00 D z ie n n ik  sporto
w y , 22.10 „A rcyd z ie ła  m u zy k i 
k a m e ra ln e j"  — W olfgang  ~A- 
m adeusz M ozart -  D iv e rtim e n 
to Es-dur, 22.45 M u zy k a  tanecz 
na.

Szczegółowy p rogram  audy- 
cjf zamieszcza tygod n ik  „R a 
dio i Ś w ia t” .

Polskie Radio zastrzega so
bie m ożliwość zm ian  w  pro 
gram ie.
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